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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
P, Namiestnik zamianował praktykan­

tów konceptowych c. k. Namiestnictwa: Jana 
P a l m i e g o ,  Józefa K o r n e c k i e g o  i dr. 
Stefana Ku r y s i  a koncypistami Namiestni­
ctwa.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, 30 kwietnia.

Exodus praski.

Z Pragi nadchodzą wiadomości, źe ro­
kowania ugodowe czesko-niemieckie uważać 
należy jako poważnie zagrożone, prawie bli­
skie rozbicia.

Pesymistyczne to ocenienie sytuacyi 
jest wynikiem stanowiska zajętego przez eze- 
skich radykałów, którzy uchwalili nie brać 
udziału w dalszych rokowaniach i wycofać 
swych rzeczników z komisyi ugodowej.

Podobną uchwałę powzięli świeżo przed-
^ .aw i-u ^ ło -""  cŁookrej ^  a r  ty  i - n ra w a  p a ń s tw o ­
wego.

Ponieważ zaś swego czasu prezes Zvi iązku 
czeskiego dr. F i e d l e r  ogłosił przyjętą przez 
wszystkie stronnictwa zasadę, że akcya ugo­
dowa tylko w takim razie liczyć może na 
pewien skutek, jeśli żadna z frakcyj nie u- 
chyli się od współdziałania, przeto ów exo- 
dus czeskich radykałów wytworzył nagle po­
łożenie wprost krytyczne.

Niezawodnie podjęte były próby pozy­
skania raaykałów na uowo dla uczestnictwa 
w pracach komisyi ugodowej ‘ wprawdzie in­
ne partye czeskie niewątpliwie dołożą wszel­
kich starań, by skłonić radykałów do cofnię­
cia powziętej uchwały, — ale w tej chwili 
wątpliwą jest rzeczą, czy zabiegi owe odnio­
są skutek, a nawet przypuszczać można, iż 
raczej pozostaną bezowocnemi.

A skoro radykali uprą się, skoro nie 
zechcą opuścić zajmowanego stanowiska, to 
dla skłonnych do ugody stronnictw, dla Mło- 
doczechów i agraryuszy czeskich, powstanie 
ogromna trudność. Pragnąc wytrwać, musie­
liby oni całą odpowiedzialność za wynik kon- 
fereneyj ugodowych wziąć na swe barki.

Wspomniane dwie grupy nie zajęły na 
razie stanowiska wobec nowego stanu rze­
czy, niewiadomo więc, co orzekną, jaką dal­
szą wytkną sobie marszrutę. W każdym ra­
zie trudno się z tern liczyć, że dalsze pro­
wadzenie obrad okazać się może niemożliwe. 
Rozstrzygnie o tern najsilniejsza ze stron­
nictw czeskich, grupa agrarna.

Swoją drogą nagły niepomyślny zwrot 
nie był niespodzianką po uchwałach, jakie 
zapadły dnia 27 b. m. na pełnem zgroma­
dzeniu posłów niemieckich w Pradze. Niem­
cy oświadczyli się wprawdzie za dalszem 
prowadzeniem rokowań nad ordynacyą kra­
jową w Pradze, ale zażądali, równocześnie, 
by konfereneye dla uregulowania kwestyi 
językowej w urzędowaniu władz miejskich, 
odroczone w Wiedniu, a dotąd nieukończo- 
ne, przerwano. Czesi zaś, jak wiadomo, za­
strzegli sobie iunctim pomiędzy konfereneya- 
mi wiedeńskiemi a praskiemi, — iunctim, 
które teraz wobec uchwały niemieckiej, oka­
zało się niemożliwem do utrzymania. Owoż 
radykali czescy wyciągnęli z owej uchwały 
obozu niemieckiego konsekwencyę: odpowie­
dzieli na nią wycofaniem swych przedstawi­
cieli z konferencyi ugodowej.

Tak więc utknęły rokowania zarówno 
w -P-idzie^ jak w Wiedniu. W najlepszym 
razie nastąpi -cił.Tga z^słoŁu, jjoóru-.Bo 
bowiem pewnego czasu na to, by zataraso­
waną drogę porozumienia znowu oswobodzić. 
Na razie będzie rzeczą żywiołów umiarkowa­
nych postarać się przynajmniej o to, by nie 
dopuścić do zbyt szorstkiego zerwania i zwol­
na przygotować możliwość podjęcia akcyi u- 
godowej na nowo.

Głosy pism czeskich w tej sprawie je­
szcze nas nie doszły. W obozie niemieckim 
starają się przeważną część winy, jeśli nie 
całą winę, zepchnąć na Namiestnika hr. Thu- 
na. Zarzucają mu, że zbyt autokratycznie o- 
panował cały teren konferencyj zarówno w 
WTiedniu, jak w Pradze. Niemcy uczuli się 
tem dotknięci i z rosnącą patrzyli na to sta­
nowisko hr. Thuna nieufnością, iśpecyalnie 
co do utknięcia rokowań wiedeńskich, to pod­

noszą, że w punkcie ich głównym, mianowi­
cie w sprawie urzędniczej, porozumienie już 
było bardzo bliskie na podstawie zasady: 
niemieccy urzędnicy dla niemieckiego, czescy 
dla czeskiego przestworza językowego. Rząd 
jednakże założył swe veto przeciw takiemu 
postawieniu kwestyi, dałoby ono bowiem in­
nym krajom o ludności mieszanej asumpt do 
żądania podobnego podziału urzędników we­
dle narodowości, a więc wywołałoby zamęt 
nie do opisania.

Nad nowym, a tak niepomyślnym zwro­
tem w Pradze ubolewać należy tembardziej, 
że możliwe rozbicie konferencyj ugodowych 
musiałoby jak najgorzej odbić się na stosun­
kach w parlamencie.

Juliusz Justh.
P. Juliusz Justh dzierży od pewnego 

czasu losy polityki węgierskiej w swych rę­
kach. Przywódca skrajnego skrzydła stronni­
ctwa niezawisłości, który przed laty trzema 
przyprawił gabinet koalicyjny o upadek, — 
gabinet złożony z najwybitniejszych przed­
stawicieli wszystkich niemal stronnictw — 
ma znowu podobne zadowolenie. On to bo­
wiem przyznać sobie może, iż podkopał, a 
wkońcu przyprowadził do kapitulacyi hr. 
Khuena-Hedervarego. I teraz, kiedy już mo­
gła się poddostatkiem nasycić jego żądza 
zwycięstwa, znowu p. Justh nowego tryumfu 
ma widzenie przed sobą: on bowiem, prze- 
dewszystkiem on, rozstrzygać będzie o tem, 
czy Węgry w drodze-pokojowej dojść miga 
do uzyskania normalnych stosunków w par­
lamencie, czy też nie. Przeszkodził Justh 
konsolidacyi stosunków za czasów koalicyi, 
przeszkodził następnie skonsolidowania sto­
sunków na podstawie zasad r. 1867, do czego 
dążył hr. Khuen-Hedervary.

A teraz zależy od niego, czy znowu 
ma rozchwiać się próba konsolidaeyi stosun­
ków na podstawie liberalnej i demokraty­
cznej, projektowanej przez dr. Lukacsa.

Ale rozstrzygnięcie, które obecnie ma 
zapaść ze strony p. Justha, będzie ważne tak­
że dla niego samego, dla sądu, który o nim 
wyda przyszłość. Położenie dzisiejsze p. Ju­
stha porównać można z tem, w jakim zna­
lazł się on przed półtrzecia rokiem, kiedy to,

obaliwszy gabinet Wekerlego, wezwany zo­
stał przez Monarchę dla wyjaśnienia, jak 
właściwie, jego zdaniem, Węgry winny by 
być rządzone. Wówczas o mały włos — byłby 
p Justh sam zasiadł na fotelu prezesa gabi­
netu, a wiadomo, że — jak trafnie pewnego 
razu Clemenceau zaznaczył — z tego fotelu 
świat przedstawia się zupełnie inaczej, niż z 
ław opozycyi.

Wówczas p. Justh miał złożyć egzamin, 
miał złożyć dowody, że ma dość warunków 
po temu, aby z wpływowego, wojowniczego 
parlamentarzysty przedzierżgnąć się w męża 
stanu.

Ale nie udało mu się znaleźć drogi, 
po której na Węgrzech wielcy mężowie opo­
zycyi dostawali się do steru rządów. Nie po­
trafił objąć zacietrzewionym swym wzrokiem 
całokształtu polityki państwowej Węgier, nie 
umiał zdać sobie sprawy z tego, jak małe 
znaczenie ma jedna oderwana kwestya wo­
bec wielkiego związku wszystkich proble­
mów — choćby nawet tę kwestyę chwila 
wysunęła na czoło. Jaki zaś zastępy ludności 
urobiły sobie sąd o ówczesnem stanowisku p. 
Justha, wykazały wybory.

Obecnie czeka p. Justha znowu egza­
min. T znowu przedmiotem egzaminu jest ta 
sama, co przed kilku laty, kwestya, czy p. 
Justh ma w sobie materyał na męża stanu. 
Los dopuszcza go do poprawienia złej noty.

Czy wynik będzie tym razem pomyśl­
niejszy? Na razie postępowanie jego znowu 
jest nacechowane niepewnością, jaka przed 
laty trzema zgotowała mu przykry zapewne 
zawód. Ze wszystkiego widać, że dotąd nie 
zdc-łał p. Justh zrozumieć, iż walka wyjątko- 
w~ chyba tem się kończy, że jedna strona 
zupełne odnosi zwycięstwo, a druga zupełnej 
ulega zagładzie; że pomiędzy temi dwoma 
różnicami leży jednak trzecia, mianowicie 
możliwość honorowego pokoju. Taki pokój 
może oczywiście zadowolić tylko część aspi- 
racyj, ma wszakże jedną dodatnią stronę: 
zapobiega niebezpieczeństwom, których roz­
miary nigdy przewidzieć się nie dadzą. Dro­
ga do tej możliwości wiodąca, stoi dla p. 
Justha otworem — a szukać on jej powinien 
w dziedzinie reformy wyborczej, tak liberal­
nie nastrojonej, że dotychczas nikt byłby na­
wet nie marzył o czemś podobnem.

Do uzyskania dzisiejszego wpływowego 
stanowiska dopomogły p. Justhowi wiele o- 
koliczności, zarazem jednakowoż zepchnęły
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TADEUSZ JAROSZYŃSKI.

WIE1.KIEBZE.
P O W I E Ś Ć .

XI.
.(Ciąg dalszy).

Z sukna cienkiego to było, więc w bar­
wie czarnej, tedy dla godności bakałarskiej 
w sam raz sposobnej. Ten choć i powolny 
rozkazowi, rychło przywdział się w szaty one, 
swoją mizeryę na polu ostawiając przedsię. 
rzekłbyś, nie nazbyt jaśnie miarkował, coby 
z nim zeszło. Jedno mu było w łachmanach-li 
plugawych, czy aksamitach, a tabinach bo­
gatych Sioi, a wciąż jeno o swojem rad prawi.

Skoro więc pa koń siedli i sługę osła­
wiwszy kłuszyć rtónięj jęli, ile źe droga po 
twardej murawie letka śię zdała, za wodze 
doktorową szkapę przytrzymał.

~  Pofolgujcie, clarissime, rozum mi 
ona dyabeiska jazda wytrząśnie, a wraz o 
Ważnej sprawie z wami rad by eh rzecz miał.

Zwolnili tedy, a ów prawił.
— Rzekliście panie, jako w dalekie 

sprawy zabiegam i niechybi za obsesa na­
wiedzonego mnie macie. Wszelako wcale bli­
skie drogi ku naprawie obyczaju w Rzeczy­
pospolitej i sposób ku dobremu końcu wio-

dący mam, a ten jest stanu naszego miej­
skiego odmienienie.

Popatrzy doktor na Trzaskę, a ten przy- 
wtórzy:

— Tak jest, jakom w rozumie ułożył. 
Odmienienie stanu, czyli zniesienie onych pri- 
yilegiów, którymi się jeden obywatel nad 
drugie wynosi. Wielkierze trza znieść, cechy 
znieść, bractwa znieść, w których się jedni 
zmawiają, by przeciw drugim nieżyczliwie 
czynić, a to za przepisami ustaw przez kró­
lów i sejmy potwierdzonych.

Niechby, paisszezanie wszytey w równo­
ści a swiebodzie między sobą żyli, tedy dla 
Rzeczypospolite; a państwa i króla Jegomości 
za siłę dobrą staną i szlacheckiej swyWoli 
skutecznie stawić czoło zdołają. Już >rzed 
laty był obyczaj w mieściech, że trzecią część 
mieszczan do rycerskich rzeczy zwyczajono. 
Ro i cóż są mieszczanie, leżeli nie męże w 
naukach najprzedniejsi i w rzemiosłach bie­
gli i w handlu sprawni, zatem społeczności 
korzyść i pożytek niosący, tedy godności 
wszelakich dostojni. Skoroby się on stan 
w zacności swej a godności prawej poczuł, 
jużby monarsze pomocą w zrównaniu wszech 
praw i wszelkiej sprawiedliwości być nie 
chybił.

Bo sprawiedliwość dzisiaj jaka jest? 
Pajęczyna to licha — tęgi bąk ją przebije; 
łacno wszelako mała muszka a inszy chro- 
baczek nikczemny krzywdą swoją przypłaci.

— Halalu! — krzyknie doktor. — Toć 
już wieku zeszłego pan Ostroróg Jan, statysta 
znamienity w ten pewnie a nie inszy tenor 
o kurowamu Polski naszej rozpowiadał. On 
ci to stanowił iże: „ex quo unus Regni u- 
Bum Jus fiat unum pondus et una mensura“.

A co udziałał choć przecie doktor był w pra­
wie sławny, ale i pan wielki i wojewoda? 
Jakże to wam panie bakałarzu z podpisar- 
skiej w magistracie godności, nowe ordyna- 
cye dla narodu ludzkiego wyznaczać, zwła­
szcza, że od onego końskiego Sejmu pode 
Lwowem nasze sprawy miejskie i królewskie 
jeszcze się gorszym końcem obróciły. Nie 
dziwno zatem jako naszy w bogactwa zaty- 
wając, ku szlachcie przymknąć radzi, a syn­
ków z pańskiemi córeczkami żeniąc z pana­
mi się pokumają i wnet od stanu swego 
miejskiego by najpilniej odkrewnić pragną.

Małoto takich było! Nie trzeba wiele, 
a w mieściech jeno pospólstwo bez znaczenia 
nijakiego ostanie, bogacze zaś to za zastawą, 
to za wykupem na ziemiach by urodzeni za- 
siędą. Siła już naszych starostwa i dobra ko­
ronne za grosz królowi użyczony we vadi- 
monium trzyma i wierę nie łacno je puści, 
bowiem taką lichwę wybiera, żeby i żyd- 
niewiara już się pewnie zasromał.

Ha, ha — śmiał się doktor — nowa 
się nam szlachta z ugo  rodzi i w moc ura­
sta, i choć zakaty, nie nazbyt w rycerskich 
przodków zasługi dufna, z dufnością a bar­
dzie Rzeczpospolitę za łydki szarpie.

— Tak ci jest, jako powiadacie — od- 
rzecze Trzaska — prawda, jako dziś pieniądz 
przed cnotą rycerską, a wszelką dobrą sławą, 
a wszelką myślą zbożną przodek trzyma. Umi­
łowanie onego ludziam dusze na nice zepso- 
wa. Oto każdy korzyści pojedynkowej swej, 
lub rodu swego chciwy, o pożytku pospolitym 
nie pomni, owszem by i ze skazą Rzeczypo­
spolitej i cnoty wszelkiej uszczerbkiem na 
swoje skrzydło ciągnie.

— Ha, — prawi doktor — nie darmo 
to powiadają:

„Skoro już w pieniądzach ludzie smak poczuli 
Cnota i przystojeństwo do kąta się tuli“.

Trzaska westchnął.
— Jakże tak ostać ma po wieki?
Na to doktor:
— Zakaty panie Trzaska, philaletłuos 

z was gorący i zaiste słusznie chcecie, wsze­
lako mniemam, trudna to rzecz ludzi ku wy­
rzeczeniu się łakomstwa domowego przywieść, 
a do miłowania prawdy cnotliwej czyście na­
kłonić.

Widział on jako Trzaska za porządkiem 
i k’rzeczy dyskurs wiódł, tedy nie całkiem 
dement być się widział, inaczej też już nań 
poglądał, owszem tego coby prawił leskowa- 
żyć sobie nie zwala. Czuł doktor, i że ów 
prawdę za sobą ma i ku poczciwej myśli 
zmierza, wszelako iżby temu co powiadał do­
syć czynić zdołał, to mu się wcale nie ła­
cną rzeczą zdawa. Trzaska przecie mocno 
przy swoim trwa.

— Poświęciłem się —mówi — na apostol­
stwo, a jakom wam rzekł, ślubowałem rosko- 
szy i ukontentowania nijakiego do siebie nie 
dopuścić, dopokąd nieprawości, ano prze­
moc, ano zdzierstwo, ano lichwa, ano mężo- 
bójstwo (choćby i za prawa dopuszczeniem) 
ano próby ogn;a i wody i inne męki okru­
tne, które przy indagacyach praktykują, ano 
wszelka niesprawiedliwość, ciemnota, rufiari- 
stwo sprośność, a stąd nędza i niedola bra­
ci ę moją trapić będą.

(Ciąg dalszy nastąpi)



one na jego barki brzemię wielkiej odpowie­
dzialności, już i tak dość znaczne, jeśli zważy 
się, że p. Justh odpowiada wobec kraju za 
wszystko, co zaszło w dziedzinie polityki we­
wnętrznej Węgier. P. Justh byłby nie wy- 
wyrósł na czynnik tak wielkiego znaczenia, 
gdyby nie anarchistyczne stosunki, panujące 
w Sejmie węgierskim, stosunki, w których 
drobna frakcya mniejszości do większego do­
chodzi znaczenia, aniżeli dwie trzecie całego 
parlamentu. Człowiek energiczny, zdecydo­
wany, może w takich warunkach bez wiel­
kiego wysiłku zagarnąć panowanie nad 
Sejmem.

Słuszność przyznać jednak każe, iż co 
do Justha wchodzą w grę inne jeszcze czyn­
niki, które ułatwiły mu zajęcie dominującego 
stanowiska: jego czysty, wyższy nad wszel­
kie powątpiewania charakter — tak samo, 
jak zupełna niezależność jego przekonań. Nikt 

' nie może jego postępkom podsuwać niskich 
instynktów, nikt nie może podejrzywać p. 
Justha, jakoby bodźcem jego działania była 
ambicya osobista. Ale to nie zmniejsza jego 
odpowiedzialności. Węgry nie mają aż tylu 
niezawisłych i liberalnych polityków, by mo­
żna było nie żałować, iż mąż tej miary, do­
tychczas nie wszedł na tory polityki realnej, 
lecz przekłada nad nią walkę z wiatrakami. 
I jeszcze bardziej żałować należałoby, gdyby 
obecnie mąż ten nie skorzystał z nadarzają­
cej się sposobności i pracować nakouiec po­
czął dla przysporzenia krajowi owoców, za­
miast siać wiatr i zbierać burze.

Skutki zamknięcia Dardanell.
Od kilkunastu dni trwające zamknięcie 

cieśnin pomiędzy Morzem Egejskiem a Czar- 
nem, coraz dotkliwiej daje się stosunkom han­
dlowym we znaki. Ja« daleko ujemny wpływ 
ten sięgnie, trudno dziś ocenić — niewiado­
mo bowiem nawet jeszcze, jak długo Porta 
zechce utrzymać swoje zarządzenie, wywoła­
ne atakiem włoskim na Kune-Kaleh. Tym­
czasem zaś czeka cała rzesza okrętów ze zbo­
żem rossyjskiem i rumuńskiem, które musi 
być na czas dostawione — i jeśli otwarcie 
Dardaneli nie nastąpi w krótkim czasie, to 
chyba wzajemne kontrakty pomiędzy kom­
paniami transportującemu a dostawcami zbo­
ża będą musiały być ze względu na vis ma­
jor  rozwiązane. Część ich kompanie na wła­
sne ryzyko już skierowały w inną stronę, co 
jednak może stać się przyczyną procesów, w 
których zwykłe sądy orzekać będą. Punkt 
prawny w takich wypadkach trudny będzie 
do ustalenia. Rzecz bowiem wkracza w sfe­
rę prawa międzynarodowego. Powszechnem 
zdaniem Turcya, zamykając Dardanele, wy­
kroczyła przeciw konwencyi londyńskiej, być 
więc może, iż takie zatargi, o jakich wspo­
mniano wyżej, oprą się dopiero o trybunał 
sądowy w Hadze. Jestto tem prawdopodo­

bniejsze, że wiele kompanij żeglużnyeh, w ich 
liczbie także Lloyd austryacki, zapowiedziały 
już, że przez swe rządy domagać się będą 
od Turcyi wynagrodzenia szkód poniesionych.

Co do okrętów zamkniętych w Darda- 
nelach lub przebywających na Morzu Czar 
nem rzecz ma się tak, że one nolens vólens 
czekać muszą otwarcia cieśnin. Porty czar­
nomorskie są dość liczne i przestronne, by 
pomieścić mogły setki okrętów, ale nie mają 
tak wielkich składów, by pomieścić w nich 
olbrzyni ładunek tych okrętów. Tu więc zno­
wu zamknięcie tureckich cieśnin będzie miało 
ten skutek, że kompanie będą musiały dobić 
do kosztów transportu tę nadwyżkę, jaka u- 
rosła skutkiem przymusowego długiego po­
bytu w portach czarnomorskich, w oczekiwa­
niu chwili otwarcia cieśnin. Niemniej zaś 
przykre jest położ nie okrętów, skierowanych 
z towarami ku Morzu Czarnemu i zgroma­
dzonych przed Dardanelami, aby z chwilą 
ich otwarcia poszybować do celu. Kompanie, 
do których te okręty należą, miałyby prawo 
złożyć towar w bezpiecznym składzie, by od 
niego oswobodzić okręty transportowe dla 
dalszego użytku. Ale tu znowu skorzystaniu 
z tego prawa stoi na przeszkodzie brak od­
powiednich składów w portach Morza Egej­
skiego. Austryacki Lloyd zarządził zatem, by 
jego okręty powróciły do Tryestu i tu zło­
żyły swój ładunek w składach na tak długo, 
aż zamknięcie cieśnin zostanie zniesione i na- 
koniec będzie rzeczą możliwą dostawić trans­
port tam, dokąd go przeznaczono.

Od czasu wybuchu wojny włosko-ture­
ckiej przeważna liczba firm eksportujących 
ubezpieczyła się w sposób asekuracyjny prze­
ciw ryzyku wojennemu, a to tem skwapliwiej, 
że premie były stosunkowo niskie. Na pod­
stawie tych ubezpieczeń uzyska się w pe­
wnych wypadkach sumy, które wystarczą 
także na koszta przeładowania i transportu 
powrotnego, Nie zawsze jednak wynagrodze­
nie asekuracyjne wystarczy na pokrycie strat 
poniesionych i specyalnie Lloyd austryacki 
znajduje się w tem położeniu, iż mimo ase- 
kuracyi poniesie dotkliwe szkody, mianowicie 
przez ubytek dochodów, jakie miał z bardzo 
obfite zyski niosącego trasportu osobowego z 
Tryestu do Grecyi i Konstantynopola, jako 
też do niektórych portów morza Czarnego. 
Naturalną jest też rzeczą, że obecnie, gdy 
kilkakrotne pogłoski o mającem rzekomo na­
stąpić lada chwila otwarciu cieśnin, zawio­
dły, eksporterzy są ostrożniejsi i znaczną 
część swych towarów przesyłają Dunajem, 
lub też koleją na Wschód. Równa to się dla 
Lloyda dotkliwemu ubytkowi frachtów, które 
już dlań przepadły.

Generalny dyrektor Lloyda, radca Dwo­
ru Frankfurter wyraził w tych dniach na­
dzieję, że wobec nacisku mocarstw, na coraz 
większe narażonych straty, Turcya nie bę­
dzie mogła zbyt długo zwlekać z otwarciem 
Dardaneli napowrót. Przewidywanie to o- 
piera on na przeświadczeniu, że Włosi zno­
wu zamkną się w ramach afrykańskiego te­

renu wojny, nie zechcą bowiem narażać 
państw Europy, w ich rzędzie także sojuszni­
ków na nowe szkody. Zdaniem radcy Frank- 
furtera najdotkliwsze z powodu zamknięcia 
Dardaneli straty ponosi Rossya, której eks­
port uległ istnemu zagwożdżeniu. Drugie miej­
sce wśród pokrzywdzonych zajmuje Anglia, 
trzecie zaś dopiero Austrya, Niemcy i Fran- 
cya, te państwa bowiem ucierpiały przewa­
żnie tylko przez podcięcie ruchu osobowego, 
co, acz bardzo znaczne przedstawia sumy, nie 
stoi wszakże w żadnym stosunku do ogro­
mnych szkód, wynikających z nbezwładnienia 
transportu towarowego.

K o s t a n t y n o p o l .  Dzienniki donoszą, 
że Rada ministeryalna postanowiła otworzyć 
Dardanele dopiero wówczas, gdy flota wło­
ska odjedzie z Archipelagu. Traktaty dają 
Turcyi prawo chwytać się zarządzeń ku o- 
bronie. Ostateczna decyzya zapadnie na naj­
bliższej Radzie ministeryalnej, która odbę­
dzie się po konferencyi ministra spraw za­
granicznych z ambasadorami.

K R O N I K A .
Lwów, 30 kwietnia.

K alendarz.
Ś r o d a  (1 maja):
Filipa i Jakóba. — Lubomira. — Joanika. 
Wschód słońca o godzinie 4 03 rano, za­

chód słońca o godzinie 6 88 po południu.
T em peratura. O godzinie 12 w połu­

dnie -j- 10 stopni C.

— Prezydyum  m iasta u JE . P. Mar­
szałka krajowego Stanisław a h r . Bade- 
niego. Wczoraj w południe u P. Marszałka 
krajowego hr. Badeniego zjawiło się prezy­
dyum miasta: pp. prezydent Neumann i wice­
prezydenci dr. Rutowski i dr. Stahl. Do P. 
Marszałka przemówił prezydent Neumann i pod­
nosząc wagę obecnej chwili dla kraju i pod­
kreślając życzliwość P. Marszałka okazywaną 
miastu, prosił go imieniem reprezentacyi mia­
sta, aby decyzyę swą co do ustąpienia ze swe­
go stanowiska przynajmniej odroczył aż do od­
bycia przepisanej mu przez lekarzy kuraeyi. — 
Hr. Badeni w odpowiedzi zaznaczył, że na de­
cyzyę jego obecną wpływa właśnie wzgląd na 
ważność chwili i musi się liczyć z ewentual­
nością pogorszenia się stanu zdrowia w czasie 
Sejmu.

Nastąpiła przeszło półgodzinna rozmowa 
na temat stosunków politycznych, tudzież lo­
kalnych lwowskich.

— Z c. i  k . a rm ii. Dziennik rozpo­
rządzeń wojskowych dla c. i k. armii ogła­
sza: Przeniesieni zostali: podpułkownik 91 pp. 
Józef Dostał z 91 pp. do 57 pp.

Pułkownik i komendant 57 pp. Emil 
Gołogórski zamianowany komendantem 23 bry 
gady piechoty.

Podpułkownik Edward Ripper, komen­
dant 11 dyw. artyleryi konnej, zamianowany 
komendantem 8 p. armat polnych, a majo 
Antoni Reschfellner z 17 p. dział polnyeh za­
mianowany komendantem 11 dywizyi artylery 
konnej.

Podpułkownik Wilhelm Zbyral z 1 pp.,
1 Franciszek Wallner 3 pp. przy sposobności 
przejścia w stan spoczynku, otrzymali tytuł i 
charakter pułkownika z uwolnieniem od taksy .

Podpułkownik 80 pp. Robert Yogel przy 
sposobności przeniesienia go w stan spoczyńku 
otrzymał krzyż kawalerski orderu Franciszki 
Józefa, a podpułkownik Józef Dubsky, przy tą 
samej sposobności tytuł i charakter pułkowni­
ka z uwolnieniem od taksy.

Zarządca prowiantowy Wincenty Muk»- 
fovsky z magazynu prowiantowego w Pm-J 
myślu, przy sposobności przeniesienia go v  
stan spoczynku otrzymał tytuł i eharakter stal 
szego zarządcy prowiantowego II. klasy z uwol-) 
nieniem od taksy.

— W setną rocznicą śmierci Hugo­
na Kołłątaja odbędzie się osobne uroczyste po­
siedzenie Rady m. Lwowa we czwartek, dnia
2 maja b. r. o godz. 12 w południe, dnia na­
stępnego zaś, w piątek, 3 maja, o godzinie 1 
w południe odsłonięcie tablicy pamiątkowej na 
zewnętrznej ścianie ratusza.

— Rada miasta Lwowa odbędzie po­
siedzenie we środę, dnia 1 maja, o godzinie 6 
wieczorem, w sali ratuszowej.

— Dzieło jubileuszowe Im. ks. Pio­
tra Skargi. Dnia 26 b. m. zebrała się w pa­
łacu biskupim w Krakowie, Rada opiekuńcza 
Polskiego Związku młodzieży rzemieślniczej i 
rękodzielniczej. Posiedzeniu przewodniczył ksią­
żę Biskup Sapieha. W ciągu zebrania powstał 
projekt, aby z okazyi jubileuszu Piotra Skargi, 
w szczególny sposób zająć się tą młodzieżą i 
stworzyć dzieło w myśl tego wielkiego opieku­
na stanu rzemieślniczego. Dzieło to stałoby się 
podwaliną podniesienia młodzieży rękodzielni­
czej i robotniczej, a tem samem przyczyniłoby 
się do polepszenia doli całego stanu rzemieśl­
niczego i robotniczego. Już w najbliższych 
dniach zawiązany zostanie komitet i rozpo­
cznie działalność.

— Z Uniwersytetu. P. Stefan Korwin 
Szymański, rodem z Warszawy, otrzymał w 
Uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora 
wszech nauk lekarskich, a p. Berthold Ehrlich, 
kandydat adwokacki z Tarnowa, stopień doktora 
praw.

— ToTrar/iystwo filologiczne odbyu
onegdaj w eait wrr. ■unrwefsytetu XIX. walne 
zgromadzenie przy udziale około 40 członków.

Zebranie zagaił dłuższem przemówieniem 
przewodniczący Towarzystwa profesor dr. Bro­
nisław Kruczkiewicz. — Po przedstawieniu 
działalności naukowej Towarzystwa, omówił dr. 
Kruczkiewicz i stronę finansową Towarzystwa. 
Z tego przemówienia okazało się, że Towarzy-
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K fflDM A l CBILI
(Pierre Sales. Le trisor du Guildo),

Część pierwsza.

SIS . 
(Ciąg dalszy).

Trzy kobiety zeszły ze schodów i trzy­
mając się razem blisko siebie, zbliżyły się do 
bramy z wielką ostrożnością, gotowe uciec 
na pierwszy groźniejszy ruch Annaic.

— Czy to doprawdy pani?... — spytała 
starsza — pani, czy dusza pani?

— Co pani chce przez to powiedzieć?
— Zapewniano nas solennie, że pani...
Zatrzymała się i Annaic skończyła:
— Umarła?... Ależ nie, widzi pani 

przecież, że to jestem ja, w swojej osobie.,. 
To była fałszywa pogłoska... Proszę, niech mi 
pani otworzy...

Otworzono jej nareszcie z wielką nie­
ufnością. Zaledwie podziękowała, przebiegła 
szybkim krokiem podwórze i schody. Znała 
dobrze pokoik, w którym sypiał Marek i tam 
poleciała...

— Ależ jego już tutaj niema? — wo­
łały wszystkie trzy kobiety.

Nie słyszała ich. Szła prosto do łóże 
czka, które powinien był zajmować, a skoro 
poczuła, że jest próżne, wydała straszny o 
krzyk.

— Marek!... Mój ukochany! Gdzie on 
jest?...

— Uspokój się panil — mówiły panny 
Deneulin idąc za nią — zaraz się porozu­
miemy! Marek żyje i znajduje się zapewne

w doskonałem zdrowiu, jak wtedy, gdyśmy 
go oddały w ręce pana de Kermeric...

— Oddały go panie... panu de Kerme­
ric ?

— Ależ naturalnie. Zapewnił nas, a 
zresztą, wszyscy myśleli, że... myśleli, że 
pani umarła.,. Cóż... cóż właściwie się stało?...

Wpatrzyła się w stare panny osłu­
piałym wzrokiem. Jakto! Nędznik przyszedł 
wziąć dziecko?... W jakim celu?... Czy będąc 
posłuszny Emelinie?.., Albo może chciał się 
go pozbyć?... Zakręciła się w kółko, wycią­
gnęła ramiona jakby chcąc zatrzymać się o 
co i opadła ciężko na ziemię. Prawie przez 
pół godziny pozostawała w omdleniu. Nadto 
przeceniła swoje siły. Pierwsze wzruszenie 
ją powaliło. Ale zaledwie wróciła do przyto­
mności, odmówiła wszelkiego ratunku, pomo­
cy, Chciała wszystkiego się dowiedzieć. I pan­
ny Deneulin musiały jej opowiedzieć szcze 
gółowo wizytę barona de Kermeric, wszystko 
co mówił, sposób, w jaki ucałował dziecko, 
opisać jego rysy, postawę, aż do głosu za­
chrypniętego.

IN alc szeptała:
— To on.... Tak.... rozumiem.... Tak, 

to nikt tylko on.... I panie mu dziecko od­
dały.... Tak, nie mogły panie inaczej postą­
pić....

— Ale pani sama, co z panią się 
działo ?

— Och! ja! mniejsza o to!... A więc 
panie uwierzyły, wszyscy uwierzyli w moją 
śmierć ?

Jedna ze starych panien podała jej ga 
zetę wychodzącą w Rennes, którą Rajmund 
miał przezorność im przysłać. I  Naic czy­
tała :

„Wypadek podobny do opisów w po 
wieściach, który wydaje się prawie niepraw­
dopodobny, stał się w Bretanii, niedaleko tak 
malowniczych wybrzeży Saint-Malo....“ Na­
stępowała historya Rajmunda, znana jej do­
brze, poznanie oficera marynarki przez ma­
tkę, służbę, siostrę mleczną i narzeczoną, 
„gdyż, dodawano dyskretnie, powrót barona 
koniec położył nieporozumieniom, które

trwały od tylu lat, od kilku stuleci prawie, 
pomiędzy rodzinami dePreuilly i de Kerme­
ric i wkrótce odbędzie się ślub młodego o- 
ficera z panną Emeliną de Preuilly“, Wszy­
stko mu poszło jak z płatka; ona sama prze­
niknęła jego tajemnicę. Opis kończył się 
temi słowy: „Radość, którą odczuła cała o- 
kolica, nie obeszła się niestety bez boleści. 
Pewna młoda dziewczyna Annaic Lesdeyen, 
siostra mleczna barona, która była narzeczo­
ną jednego z jego majtków, Anzelma Tre- 
burnec, z którym miała dziecko, nie mogła 
znieść widoku szczęścia drugich. Z chwilą, 
gdy z całą pewnością się dowiedziała, że 
tylko jej brat mleczny jedynie uratował się 
z rozbicia statku, zaczęła okazywać znaki o- 
błędu. Niedostatecznie ją  pilnowane i tego 
samego wieczora rzuciła się do Arguenon z 
góry ruin Guildo. Pomimo starannych po­
szukiwań, ciała jej dotychczas nie znale- 
ziono“.

Po przeczytaniu tego artykułu Naic po­
padła w długi stan prostracyi. Daremnie 
panny Deneulin prosiły, żeby im o sobie coś 
powiedziała. Nie odpowiadała i znakami tyl­
ko dawała do zrozumienia, żeby jej dali 
pokój.

Rzęsiste łzy spływały jej z oczu. Ukra­
dziono jej Marka, prawie jej syna, a skoro 
chciałaby stanąć pomiędzy „nędznikiem" a 
celem, do którego dążył, który już osiągał, 
rzucą jej pewnie w oczy oskarżenie o sza­
leństwo, przez które już wytłumaczono jej 
samobójstwo. Rajmund de Kermeric, bogaty, 
potężny, silny sytuacyą tak śmiało 'zdobytą! 
każe ją zamknąć... Zamykają przecież szaleń­
ców... I  nigdy już nie otrzyma pieszczot od 
swego małego Marka, swego ukochania, tej 
ubóstwianej istotki, dla której wszystkiem 
była dotychczas!

Przypominała sobie, jakby to było 
wczoraj, jego przyjście na świat, w pensyo- 
nacie, oddalonym od średka Paryża; Emelinę 
zbolałą, starą ciotkę surową, niewzruszoną 
ani przez chwilę widokiem tej istotki, która 

. należała do jej rodziny, troszczącą się tylko 
| o to, *-®ł'y wszystko odbyło się w tajemnicy,

jej siostrzenica mogła za jakich dni 
dziewięć ukazać się w operze, w loży. Był 
to jeden z owych dramatów możnych rodzin, 
w których wszelka dobroć, wszelka ludzkość, 
ustąpić musi przed honorem nazwiska, przed 
poszanowaniem dla konwenansów świato­
wych. A potem, Emelina płakała przez trzy 
dni i trzy noce... Ona sama była tylko szczę- > 
śliwa z urodzenia tej małej istotki, której 
miała się poświęcić, która będai-e -cMem ' 
życia aż do chwili problematycznego powro­
tu rozbitków. Ona sama tylko śmiała się, 
śpiewała. I pomimo jej zmartwień, pomimo 
ciągłych niepokojów, krótko trwałych nadziei, 
po których następowały rozczarowania, wy­
chowała Marka wśród śmiechu i śpiewu.

Z początku miała tylko jedną obawę, 
to, żeby stara ciotka nie chciała się miesza 
w to wychowanie, co wydałoby się Naic zr( 
sztą zupełnie naturalne; lecz stara dama bj 
ła wybitną egoistką, która nie wyrządzi! 
siostrzenicy tej przysługi z przywiązania, ty 
ko z dumy, dla nazwiska, które Emelina nc 
siła. Po skończonej sprawie, już się tem nie 
zajmowała i najspokojniej w świecie żyła da? 
lej ze swego dożywocia To też Naic bardzo 
niedługo stała się całkowitą mamą małego 
Marka. Z początku, nie było jej zamiarem 
uzurpować sobie tego tytułu; przygotowała 
sobie nawet małą historyjkę, a mianowicie 
że dziecko jest synem jej brata. Paryżan' 
nie pojadą po bliższe wiadomości do Breta­
nii. Rzeczy ułożyły się inaczej z winy sana 
dów, dostawców, którzy jej ciągle mówili 
„pani chłopak", a przedewszystkiem z powodu: 
malca, który tak, jak wszyscy inni jemu po­
dobni, powtarzał: „Pa... pa... pa... ma... ma... 
ma..." A ona, chcąc słyszeć swoje imię z je­
go ustek, uczyła:

— Annaic... powiedz: Annaic...
A mały to połączył:
— Manaic... Mamanaic...
Pieszczota tej nazwy była tak słodką dl..

Naic, że nie starała się go poprawiać...
(Ciąg dalszy nastąpi),



stwo nieustannie się rozwija, w tym roku li­
czba członków przeniosła cyfrę 200. Dalej za­
warto układ z Towarzystwem nauczycieli szkół 
wyższych co do opatrywania książek szkolnych 
przez Towarzystwo filologiczne w teksty klasy­
czne, słowniczki i komentarze. Za to odstępuje 
Towarzystwo nauczycieli Towarzystwu filologi­
cznemu 7 proc. brutto. Ż kolei złożył przewo­
dniczący podziękowanie JE. dr. Ćwiklińskiemu 
za uzyskanie dla Towarzystwa subwencyi rzą­
dowej w kwocie 600 koron. Nakoniec poświę­
cił mówca kilka słów pamięci zmarłych człon­
ków, a to r. Próchnickiego, dr. Hommego, dr. 
Hecka, Bartunka i Guzdeka.

Następnie dokonano wyboru komisyi kon­
trolującej, do której weszli ponownie: radca 
Fiderer i dr. Bednarowski.

Po odczycie prof. dr. Tadeusza Sinki 
p. t, „Do źródeł tragedyi, a dalej po sprawo­
zdaniu komisyi kontrolującej, na wniosek któ­
rej udzielono ustępującemu wydziałowi absolu- 
toryum, dokonano wyboru nowego wydziału, 
do którego weszli: jako przewodniczący prof. 
dr. Bronisław Kruczkiewicz, jako jego zastępca 
dyr. Schneider, — dalej pp.: dr. Gerszon 
Blatt, dr. Karol Hadaczek, dr. Wiktor Hahn, 
Franciszek Hoszowski, dr. Tadeusz Sinko, dr. 
Franoiszek Smolka, dr. St. Witkowski i dr. W. 
Wróbel. Bedaktorem czasopisma Eos wybrany 
został prof. dr. Tadeusz Sinko. Do komitetu 
redakcyjnego wybrani zostali pp.; dr. Blatt, 
dr. Schneider, prof. Witkowski i prof. Wróbel.

— Krajowa konferencya wszystkich 
galicyjskich biskupów rozpoczęła się dziś 
w Stanisławowie w pałacu ks. Biskupa Cho- 
myszyna.

— Nowy rozkład jazdy, wchodzący 
w życie z dniem 1 maja 1912, obejmować bę­
dzie na szlakach, podległych dyrekcyi kolei 
państw, we Lwowie następujące zmiany:

Na szlaku głównym Rzeszów-Podwołoczy- 
ska kursować będą w sezonie letnim od 15 
maja do BO września włącznie, oprócz dotych­
czasowych pociągów pospiesznych, pociągi nr. 
203, 204 wprost między Karlsbadem a Podwo- 
łoczyskami.

Dla wygodnego pomieszczenia podróżnych 
prowadzić będą pomienione pociągi odpowie­
dnią ilość wozów osobowych z przedziałami 
I. II. i III. klasy, nadto wozy sypialne I. i II. 
klasy między Podwołoczyskami i Karlsbadem, 
wóz restauracyjny między Boguminem-Podwo- 
łoczyskami.

Pociągi te zatrzymywać się będą tylko 
w Tarnopolu, Złoczowie, Krasnem, we Lwowie, 
w Przemyślu i Jarosławiu i znajdą we Lwo­
wie bezpośrednie połączenie z Itzkan, wzgl. do 
Jkkan jakoteż w Krasnem z Brodów, wzgl, do 
Brodów. Na szlaku częściowym Zborów-Tarno- 
pol kursować będzie nowy pociąg mieszany 
nr. 567 (odjazd ze Zborowa, o godz. 4'26, przy­
jazd do Tarnopola o godz. 7 10 rano). Pociąg 
osobowy nr. 18 został na szlaku Krasne-Lwów 
przyspieszony i utraci postój w przystankach 
Kutkorz i Podborce, gdzie natomiast zatrzymy­
wać się będzie pociąg nr. BO (przyjazd do 
Lwowa o godz. 10'48 wiecz.) mający we 
Lwowie połączenia do Itzkan i do Sambora.

Wszystkie inne pociągi pospieszne i oso­
bowe na wyż wspomnianym szlaku ulegną tylko 
nieznacznym zmianom minutowym i w głównych 
zarysach utrzymany będzie nadal dotychczasowy 
rozkład jazdy.

Na szlaku Krasne-Brody kursować będzie 
nowy pociąg mieszany nr. 1662, zdążający w 
Krasnem do pociągu osobowego nr. 26 (przy­
jazd do Lwowa-Podzamcza o godz. 11 11 przed 
południem).

Na szlaku Przemyśl-Cbyrów utraci po­
ciąg nr. 2017 w Przemyślu połączenie do po­
ciągów nr. 3 odchodzącego w kierunku do 
Lwowa i nr. 16 odchodzącego w kierunku do 
Krakowa, pociąg zaś nr. 2014 połączenie w 
Chyrowie do pociągu nr. 1218 w kierunku 
N. Zagórza. Natomiast kursować będzie między 
Przemyślem i Chyrowem nowy pociąg mieszany 
nr. 2062 (odjazd z Przemyśla o godz. 615 
rano), który mieć będzie w Chyrowie połącze­
nie do poeiągu nr. 1218, Oprócz tego kurso­
wać będą na szlaku Przemyśl-Cbyrów nowe 
pociągi osobowe, a mianowicie nr. 2030, ((odj. 
z Przemyśla o godz. 11 54 przed połd.), i nr. 
2031 (przyj, do Przemyśla o godz. 410 po 
połd.). Pociągi nr. 203Ó i 2031 będą się łą­
czyły w Przemyślu z pospiesznymi pociągami 
nr. 3 i 4 a w Chyrowie z pociągami 1235 i 
1236, kursującymi w kierunku do Stryja, wzgl. 
od Stryja.

Przez te pociągi stworzono nowe bardzo 
dogodne połączenie między Borysławiem a Prze­
myślem, wzgl. Krakowem i Wiedniem.

Na szlaku Chyrów-Zagórz otrzyma pociąg 
nr. 1218 postój w przystankach Uherce i Usty- 
j,anowa.

Na szlaku częściowym Sambor-Stryj znosi 
, się pociąg osobowy nr. 1217, odjeżdżający obe­

cnie ze Sambora w kierunku Stryja o godz. 
11‘41 przed połd., natomiast prowadzić się bę­
dzie z Chyrowa do Drohobycza nowy pociąg 
osobowy nr. 1235, który łączyć się będzie w 
Chyrowie z pociągiem nr. 2030, odjeżdżającym 
z Przemyśla o godzinie 11-51 przed połud. tu­
dzież w Drohobyozu z dotychczasowym pocią­
giem nr. 1235, kursującym z Drohobycza do 
Lwowa i z pociągiem nr. 1819 do Borysławia,

W przeciwnym kierunku kursować będzie 
pociąg osobowy nr. 1236 z Drohobycza od­

jazd o godz. 12'52 po połud. i dobiegać bę- j 
dzie w Chyrowie do połączenia z nowym po­
ciągiem nr. 2031, przyjeżdżającym do Przemy­
śla o godz. 410 po połud., do połączenia z po­
spiesznym pociągiem nr. 4 kursującym w kie­
runku Wiednia.

Na szlaku Drohobycz-Borysław odjeżdżać 
będzie pociąg osobowy nr. 1815 o 1 godzinie 
minut 14 wcześniej i uzyska w Drohobyczu 
połączenie od pociągu nr. 1218 przyjeżdża­
jącego ze Stryja o godz. 5-53 rano.

Pociąg osobowy nr, 1819 odjeżdżać bę­
dzie z Drohobycza o 2 godz. 10 min. później, 
przezco stworzone będzie w Drohobyczu bezpo­
średnie połączenie z pociągiem nr. 1235 z Prze­
myśla. Dotychczasowy pociąg mieszany nr, 
1884 odpada, a natomiast kursować będzie z 
Drohobycza do Borysławia nowy pociąg mie­
szany nr. 1881, który odjeżdżać będzie z Dro­
hobycza o godz. 1 "38 po południu.

Na szlaku Lwów-Sambor-Sianki ulegną 
pociągi tylko nieznacznym zmianom.

Pociąg nr. 2118 przyjeżdźar będzie do 
Lwowa już o godz. 8'30 wieczorem, gdzie otrzy­
ma nowe połączenie do pociągu osobowego 
nr. 15 kursującego w kierunku do Podwo- 
łoczysk.

Na szlaku Lwów-Bełzec przyjeżdżać bę 
dzie do Lwowa pociąg nr. 2214 o 23 min. 
wcześniej, przezco uzyska połączenie do pociągu 
nr. 1711, kursującego, w kierunku do Ławoczne- 
go, wzgl. Pesztu.

Na szlaku Lwów-Podhajce odjeżdżać bę­
dzie pociąg po połud. nr, 5413 o 1 '23 godz. 
wcześniej.

Pociąg mieszany nr. 5457 odjeżdżać bę­
dzie z Brzeżan o 1*16 godz. później, zaś mię­
dzy Brzeżanami i Potutorami kursować będzie 
nowa para pociągów mieszanych nr. 5481 i 
nr. 5482.

Na szlaku Przeworsk-Dynów kursować 
będzie obecny pociąg nr. 5214 przez cały rok.

Na wszystkich innych szlakach ulegną 
pociągi tylko nieznacznym minutowym zmianom.

— Wystawa szkiców w Kole litera- 
cko-arlystycznem cieszy się nadspodziewa- 
nem powodzeniem. Wczoraj wieczorem zakupio­
no dzieł za przeszło 1000 kor. Kupiono dzieła: 
Br. Rychter-Janowskiej, St. Janowskiego, Oda 
Dobrowolskiego, Tadeusza Rybkowskiego, Z. 
Rozwadowskiego i innych. Wystawę zwiedzają 
tłumy publiczności,

— Kasyno urzędnicze we Lwowie 
(Rynek 1. 9 I. p.) urządza w sobotę, dnia 4 
maja b. r. o godz. 9 wieczorem „Staropolskie 
Święcone", połączone z zabawą towarzyską.

Lista, mających wziąć udział gości, o- 
twarta do piątku 3 maja wieczorem w lokalu 
Towarzystwa.

—■ Orkiestry wojskowe (koncertować 
będą w maj u :  1 przed komendą korpuśną 
(55 pp.), 2 w Ogrodzie miejskim (80 pp.), 7 
w parku stryjskim (95 pp ), 8 przed pałacem 
Namiestnikowskim (30 pp.), 9 na Wysokim 
Zamku (55 pp.), 14 przed Domem inwalidów 
(80 pp.), 15 przed komendą korpuśną (95 pp.), 
21 w parku stryjskim (30 pp.), 22 przed pa­
łacem Namiestnikowskim (55 pp.), 23 na Wy­
sokim Zamku (80 pp.), 28 przed Domem in­
walidów (95 pp.), 29 przed komendą korpu­
śną (30 pp.), 30 w Ogrodzie miejskim (55 pp.).

— VI. Zjazd techników polskich. 
W myśl uchwały stałej delegacyi z dnia 10 
kwietnia 1911 r. i 8 stycznia 1812 r. YI. 
Zjazd techników polskich, który odbędzie się w 
czasie od 12 do 16 września b. r. w Krako­
wie, obejmie między innemi I. Zjazd zawo­
dowy techników pracujących na polu budowy 
i hygieny miast. Komitet tego Zjazdu zwraca 
się do kolegów, zainteresowanych w sprawach 
budowy, uzdrowotnienia i gospodarki naszych 
miast w dziale technicznym, z usilną prośbą o 
wzięcie udziału w Zjezdzie i jego pracach. Po­
szczególnie poruszane będą tematy: 1. Budowa 
miast, 2. kanalizacya, 3. wodociągi, 4. oświe­
tlenie, 5. nawierzchnia miejska, 6. koinunika- 
eyo miejskie, 7. hygiena miast (czyszczenie), 
walka z kurzem, (z dymem), 8. ogrzewanie i 
wentylacya, 9. łaźnie publiczne (pralnio), 10. 
szpitalnictwo, 11. rzeźaie i targowiska, 12. 
miejska gospodarka gruntowa (parcelacya), 13. 
miasto jako przedsiębiorca (cegielnia, fabryki 
wyrobów betonowych etc,), 14. administracya.

Wnioski i referaty zgłaszać można do 1 
lipca 1912 r. Wszelkich informacyj udziela se­
kretarz komitetu p. inż. Jan Fiszer lub zastę­
pca p. inż. Stefan Szempliński, Kraków, mag - 
strat, Budownictwo miejskie, Kanalizacya miasta.

— Pierwszy pasaż w Krakowie. W so­
botę w południe ks. Konstanty Witoszak do­
pełnił poświęcenia pierwszego pasażu, przepro­
wadzonego przez domy 1. 9 w Rynku głó­
wnym z wyjściem na ulicę Stolarską przez dom
1. 5. Domy, przez które idzie pasaż, są wła­
snością spadkobierców ś. p. Bielaka, a wyko­
nanie inwestycyi przeprowadził radca Adel- 
man, krewny spadkobierców. Pasaż ma prze­
szło 140 metrów długości; obejmuje 16 skle­
pów, w sieni od Rynku urządzono wystawę 
znajdujących się w pasażu sklepów. — Roboty 
przeprowadził radca miejski architekt Peroś. 
W poświęceniu i otwarciu wzięło udział gro­
no zaproszonych gości. Utworzenie pasażu jest 
praktyczną inwestycyą i przyczyni się do oży­
wienia ruchu handlowego, a także do obniże­
nia wygórowanych czynszów sklepowych.

— Ślub p. Władysława Wisłockiego, asy­
stenta Ossolineum z p. Antoniną Karczmarską, 
odbył się w sobotę, w kościele Panny Maryi 
Śnieżnej.

A  Zgubiouo: w ul. Gródeckiej niklowy 
zegarek wraz z łańcuszkiem i wisorkiem, no­
szącym napis „Franzensbad"; wisiorek od kol­
czyka w kształcie kwiatka srebrnego, wysadza­
nego brylantami; kartkę legitymaoyjną; złotą 
broszkę z niebieskim kamieniem; w okolicy 
ul. Akademickiej białe pióra z rajskiego ptaka; 
w kurytarzu hotelu Francuskiego złotą skła­
daną z kilku części bransoletkę z platyną i bry­
lancikiem; w ul. Gródeckiej książkę służbową; 
w ul. Karola Ludwika, srebrny łańcuszek.

A  Znaleziono: Na pl. Rzeźni stary pu­
lares zawierający 70 kor. i kartkę zastawniczą; 
na pl. Krakowskim dwie książki służbowe, je­
dną Stanisława Sochy, a drugą z wydartą kar­
tką tytułową; w ogrodzie Pojezuickim książkę 
do nabożeństwa p. t. „Bądź wola Twoja"; na ul. 
św. Zofii książeczkę służbową Parańki Błaziuk; 
na ul. Akademickiej czarną torebkę aksamitną, 
zawierającą kokardę i chustkę do nosa.

A  Podejrzany pies. Wczoraj po połu- 
dziu, jakiś pies, zdradzający objawy wściekli­
zny, rzucał się na ludzi w ul. Sadownickiej i 
pokąsał p. Leopolda Zielińskiego i p. Julię Try- 
leeką.

Zawiadomiono o tern Fizykat miejski.
A  Zamach samobójczy. Zamieszkała 

przy ul. Potockiego 1. 34, 27-letnia Marya Szpa- 
kówna zażyła wczoraj w zamiarze samobójczym 
znaczną ilość kwasu karbolowego.

Pogotowie Tow. ratunkowego odwiozło 
desperatkę w stanie bardzo groźnym do szpi­
tala powszechnego.

Przyczyna rozpaczliwego kroku nieznana.
A  Wypadek na budowie. Przy budo- 

dowie domu przy pl. Strzeleckim 1. 2 spadł 
wczoraj z rusztowania pierwszego piętra cieśla 
Lucyan Mosur i złamał prawą nogę w udzie. 
Pogotowie Tow. ratunkowego przywiozło go do 
szpitala powszechnego.

A  Ucieczka więźniów. Dzisiejszej nocy 
z więzienia przy ul. Batorego uciekło trzech 
złodziei, którzy pozostawali w śledztwie. Sie­
dzieli oni w jednej kaźni na II. piętrze. Za po­
mogą jakiegoś dłuta wybili otwór w suficie, co 
przyszło im z wielką łatwością, bo sufiit jest 
bardzo cienki. Dostawszy się na strych, poczęli 
się spuszczać z dachu przy pomocy związanych 
prześcieradeł. Dwóch złodziei dostało się na 
dziedziniec glmnazyalny i uciekło do miasta, 
trzeci zaś niejaki Tatarkowski przy spuszczaniu 
się, upadł na dziedziniec ze znacznej wysoko­
ści i potłukł się tak ciężko, źe nie mógł się 
ruszyć. Nad ranem spostrzegł go tereyan gimna- 
zyalny. Zarząd więzień odstawił ciężko chorego 
do szpitala więziennego.

A  Sprawcą włamania do sklepu p. 
Gabryela Starcka, o czem już donosiliśmy, jest, 
jak wyśledziła polieya, dozorca domu, w któ­
rym mieści się sklep, Jan Ostrowski. Ostrow­
skiego aresztowano i odstawiono do aresztów 
policyjnych.

A  Tramway potrącił w ul. Zamarsty- 
nowskiej Julię Damową i ciężko ją potłukł. 
Wezwane pogotowie Towarzystwa ratunkowego 
udzieliło jej pomocy.

A  Ogień wybuchł wczoraj w domu w 
Rynku 1. 32. Z niewiadomego na razie powodu 
zapaliła się w jednem z mieszkań rozbierana 
podłoga. Zawezwana straż pożarna ogień szyb­
ko ugasiła.

A  Walące się domy. Policyi doniesio­
no, że dom przy pl. Teodora 1. 7 i drugi przy 
nl. Janowskiej 1. 94, grożą zawaleniem.

A  Zginął bez śladu. Trzyletni Wolf 
Lechowicz, syn kupca, wydaliwszy się onegdaj 
wieczorem z domu swego ojca zamieszkałego 
przy ul. św. Kingi 1. 24, znikł od tego czasu 
bez śladu.

Chłopiec jest brunecik, o pełnej twarzy i 
ubrany był w popielaty płaszczyk i czapkę.

f  Wacław Rolicz-LIeder, poeta i lite­
rat zmarł w Warszawie na anewryzm serca.

Urodzony w Warszawie w r. 1866, był sy­
nem Wacława Liedera, urzędnika b. Banku pol­
skiego. Wydał osobno: „Poezye" I. 1889), 
„Z księgi lirycznej" (1890), „Poezye" II. (1891), 
„Wiersze" (1895), „Wiersze perskie" (1895), 
„Moja muza" (1895), „Wiersze V.“ (1897), 
„Wierszów księgi pierwszze, drugie i trzecie" 
(1898), „Wiersze Vp“ (1903) i „Poezye nie­
podległe" (1905).

W zbiorach tych uderza niejeden błysk 
szczerej i prawdziwej poezyi, która była dla 
Liedera ucieczką od życia i dla której miał w 
duszy kult prawdziwego artysty.

■f* Zmarli w ostatnich dniach: w Kra­
kowie, Auastazya z Bogdalich Motyczyńska, w 
74 r. życia; Marya z Janowskich Florkiewi- 
czowa, w 80 roku życia;

w Dąbrowie, Stanisław Różycki, sekre­
tarz Rady powiatowej, w 47 r. życia;

w Chrzanowie, Tadeusz Dziama,- sędzia 
powiatowy, w 33 r. życia,

— Wypadek lotnika. Z Łodzi dono­
szą: W parku Helenowskim w sobotę o godz. 
6 wieczorem odbył się wzlot hr Scipio del 
Oampo. Aeroplan zawadził o płot, spadł na 
drzewa i roztrzaskał się. Lotnikowi nic się nie 
stało.

Kronika prowineyonaina.

§ Ze S t a n i s ł a w o w a  donoszą, że zbiegł 
ztamtąd Stanisław Wobr, urzędnik Kasy oszczę­
dności, pozostawiwszy mnóstwo długów.

§ S k a z a n i e  s z p i e g ó w.  W sądzie 
obwodowym w Stanisławowie odbyła się w 
sobotę rozprawa karna przeciw Mikołajowi i 
Ludwice Nowickim, oskarżonym o zbrodnię 
szpiegostwa na rzecz Rossyi, Po przeprowadzo­
nej rozprawie skazał trybunał tak Nowickiego, 
ak i jego żonę na karę jednorocznego ciężkie­

go więzienia, a po odbyciu kary na wydalenie 
z granic Monarchii.

§ W Z ł o c z o w i e  na lwowskiem przed­
mieściu spłonęły w nocy z soboty na niedzielę 
cztery domy.

§ P o ż a r .  W Żabnie pod Tarnowem wy­
buchł w sobotę pożar, który zniszczył kilka 
domów, między nimi dom notaryusza Macbo- 
wicza.

§ S a mo b ó j s t wo .  W Przemyślu ode­
brał sobie w sobotę życie celnym wystrzałem 
z rewolweru, wymierzonym w serce, starszy o- 
fieyał tamtejszego sądu obwodowego, Piotr 
Teodorowicz. Powodem samobójstwa miał być 
silny rozstrój nerwowy, spowodowany długo­
trwałą chorobą sercową.

Kronika zagraniczna.

* S k a z a n i e  d y r e k t o r a .  Z Paryża 
donoszą: Były dyrektor dóbr ministerstwa spraw 
zagranicznych Hamon został skazany na zwrot 
216.060 kor. i na 5 lat więzienia.

* Wy p a d e k  w gór ach .  Z Monachium 
donoszą: Prof. Semerehne spadł z Schnegg z 
400 m. w przepaść.

* E c h a  s t r a s z n e j  ka t a s t r o f y .  Z 
Londynu donoszą: Urzędnicy „Whi.te Star Li­
nę" i urzędu handlowego, przyjęli pozostałą 
przy życiu załogę „Titanica" w Pleemouth. 
Wszelka styczność marynarzy z publicznością 
była uniemożliwiona. Marynarzy pomieszczono 
w dokach, gdzie poczekalnie przemieniono na 
jadalnie i sypialnie. Urzędnicy stowarzyszenia 
marynarzy zaprotestowali przeciw przymusowe­
mu zatrzymaniu ludzi. Urzędnicy urzędu han­
dlowego odpowiedzieli, że marynarze będą za­
trzymani tylko na czas śledztwa. Według mo­
żności przesłuchanie będzie przyspieszone. Wię­
kszość ludzi odesłano wieczorem do domów 
t. j. przeważnie do Southampton. Rozdzielono 
wśród nich 300 funtów nadesłanych z Ame­
ryki. Kilku marynarzy ostatnio zeznało, żs 
Ismay pomagał dzieciom wsiadać do łodzi, w 
ostatniej chwili wsiadł do łodzi napełnionsj 
kobietami, by pomódz wiosłować.

* Wy p a d e k  l o t n i ka .  Lotnik Yedri- 
ne, który wczoraj rano o godz. 5 wzniósł się 
w Douai, spadł w pobliżu Epinay-sur-Reine i 
rozbił czaszkę. Przewieziono go do szpitala.

Upadek Vedrine’a nastąpił z 200 metrów 
na tor kolejowy. Vedrine według opowiadań 
świadków chciał wylądować, lecz nie miał sto­
sownego miejsca. Wówczas skierował lot ku 
torowi i opuszczał się. W tej chwili nadjechał 
pociąg i zderzył się z aparatem, powodując je­
go upadek. Lekarze uważają stan Vedrine’a za 
beznadziejny, od chwili upadku nie odzyskał 
on mowy.

* M a n i f e s t a c y a  z p o wo d u  z a j ś ć  
w k o p a l n i .  Z Petersburga donoszą: Ubiegłej 
nocy przeprowadzono mnóstwo rewizyj domo­
wych wśród studentów i robotników. Silne od­
działy policyi ustawiono koło Uniwersytetu i 
fabryk, by nie dopuścić do menifestacyj.

Proces Ronikiera.

Na sobotniej rozprawie trybunał uchwa­
lił nie przeprowadzać ekspertyzy księgi handlo­
wej kupca Szapiry.

Portyer hotelowy, Roman K a m i ń s k i  
twierdzi, iż widział hr. Ronikiera w dniu zbro­
dni dwukrotnie w Lublinie: o godz. 6 rano, 
kiedy doręczał mu depeszę, oraz wieczorem, 
na kwadrans przed przybyciem gości z pociągu 
warszawskiego.

Matka Stasia, p. C h r z a n o w s k a ,  py­
tana szozegółowo przez prokuratora i obronę, 
prostuje stanowczo nastrój, jaki Ronikier pra­
gnął wywołać tendencyjnem przedstawieniem 
sylwetki duchowej ofiary mordu. Zeznania jej 
budzą w sali sensacyę i ogólne współczucie.

Dalsi świadkowie: D o m a ń s k i ,  Ma­
s ł o w s k i ,  pułkownik Zy s k a n d  obciążają 
swemi zeznaniami w wysokim stopniu Zawadz­
kiego, a i Siemiński staje w bardzo zagadko- 
wem oświetleniu.

Z kolei wysłuchano opinii znawców leka­
rzy, Z a wa d z k i e g o  i Gu r a r d a .  Ekspertyza 
nie mogła ściśle określić, w jakich warunkach 
dokonano zabójstwa ś. p. Stanisława Chrza­
nowskiego. Trudno jest nawet określić, czy za­
mordowano ś. p. Stanisława po rozebraniu się 
jego, czy w ubraniu wnet po wejściu do po­
koju. Następnie odczytano trzy listy Ronikiera 
w sprawie świadków. Dwa listy pisane rą po 
niemiecku, trzeoi po rossyjsku. W jednym a li­

„Gazeta Lwowska" z dnia 1 maja 1912,
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stów niemieokioh hr. Ronikier poleca szukać 
w Lublinie świadka, żyda, któryby stwierdził 
jego alibi. Wobec tego ustępu z listu pomię­
dzy oskarżeniem a obroną wynika spór, czy 
Eonikier pisząc o wyszukaniu świadka, chciał 
wynaleźó fałszywie zeznającego, czy prawdzi­
wie. Wreszcie spór ten ograniczył się do in- 
terpretaoyi niemieckiego wyrazu z listu: sućhen.

Odczytano następnie treść dwóch weksli, 
na sumę 5 tysięcy rubli, wydanych Nazarowo- 
wi, którego żona była kochanką głośnego herszta 
bandytów, Ryttera. Jeden z tych weksli znale­
ziono w czasie rewizyi u Eyttera, drugi zaś 
w celi Eonikiera, przytem weksel ten uznał 
Ronikier za swój. Wyjaśnienia w sprawie tych 
listów i weksli, jakie zamierzał dać Ronikier, 
przewodniczący odłożył do następnego posie­
dzenia, aby nie uprzedzić zeznań świadków, 
powołanych na te okoliczności.

Na wczorajszej rozprawie Eonikier chciał 
odpowiedzieć w sprawie swoich listów i weksli, 
przewodniczący jednakże nie przychylił się do 
jego prośby i w dalszym ciągu przesłuchiwano 
świadków.

Pierwszy z nich Ka mi e n i e c ,  były bur­
mistrz m. Chełma, który siedział za popełnio­
ne nadużycia miejskie razem z Ronikierem, a 
potem 4 miesiące z bandytą Rytterem, zeznał, 
że Ronikier prosił go o wyszukanie człowieka, 
któryby się podjął złożenia fałszywych zeznań 
przez stwierdzenie alibi Eonikiera, oprócz tego 
prosił go o wyszukanie kobiety, któraby na 
spowiedzi przyznała się do udziału w morder­
stwie i potem skierowała sprawę do sądu. Ro­
nikier miał namawiać bandytę Ryttera, aby 
zeznał, że to sam ojciec Chrzanowski polecił 
mu zabić syna; tekst kartki z tern poleceniem miał 
Ron. napisany na kawałku koszuli, przyezem 
Rytter miał za to otrzymać uwolnienie z wię­
zienia przed terminem. Nadto Ronikier propo­
nować miał innemu bandycie, aby ten przyjął 
na siebie winę zamordowania Stasia, gdyż tego 
bandytę czekały i tak ciężkie roboty, więc mógł 
się na to zdecydować bez obawy powiększenia 
kary. Jednakże bandyta ten skazany został tyl­
ko na 8 miesięcy więzienia i układy z Roni­
kierem spełzły na niczem. Dalej- zeznał Kamie­
niec, że Ronikier planował ucieczkę z więzienia 
za pomocą otrucia dozorcy, a w całej tej spra­
wie miała brać udział żona Eonikiera.

Wkońcu świadek ten wyjaśniał znaczenie 
rozmaitych wyrazów w listach, n. p, „dep“ 
miało oznaczać dywany, rzekomo skradzione z 
mieszkania Ronikiera i t. d.

Zeznania Kamieńca, bardzo sensacyjne, 
nie zostały poparte niczem, coby stwierdzało 
autentyczność przytaczanych szczegółów.

Notatki literacko-artystyczne.
• (art. sch.) Wystawa Józefa Baszka i 

Alfreda Peuziasa. Nie da się zaprzeczyć, iż 
Baszek, którego zbiorową wystawę można oglą­
dać w Tow. przyj sztuk pięknych, pod wzglę­
dem techniki malarskiej osiągnął duży stopień 
doskonałości. Artysta umie doskonale rysować, 
ma oko bardzo wrażliwe i odczuwa z jakimś 
odcieniem melaneholijno-sentymentalnym przy­
rodę, którą widocznie bardzo dobrze rozumie.

Jest na wystawie kilka obrazów pod każ­
dym względem nieprzeciętnych, które cieszyły 
się znaeznem powodzeniem w Paryżu i Mona­
chium, gdzie uzyskały nawet odznaczenia. Ar­
tysta lubuje się przeważnie w tonach zgaszo­
nych, szarych, które umie doskonale harmoni­
zować, stać go jednak na pełne światło, któ- 
rem operuje również śmiało i z logiką rozmie­
szczenia harmonijnego plam barwnych. Kilka 
takich słonecznych pejzaży może śmiało znaleźć 
miejsce na pierwszorzędnej wystawie. Trzeba i 
musi się to powiedzieć śmiało i otwarcie w 
imieniu rzetelnej sztuki, mimo głosów jakiejś 
animozyi, która, niewiedzieó dlaczego, wytwarza 
się przeciwko artyście we Lwowie.

Czy może dlatego, że jest urzędni­
kiem? Ależ przecież ranga.... nie musi i nie 
obniża faktu, iż mamy tu do czynienia z pra­
wym artystą, który istotnie ma coś do powie­
dzenia! Owszem może przeciwnie. Co do mnie, 
to chociaż nic a nic mię nie obchodzi (sądzę, że 
tak być powinno!) kto to malował, tylko ja k  
to j e s t  namalowane, fakt uboczny, że ktoś po 
za pracą na chleb powszedni ma czas, ochotę 
i zamiłowanie, a przede wszy stkiem r z e c z y wi ­
sty t a l e n t  i z zamiłowaniem tworzy, jest 
rzeczą podwójnie sympatyczną! Nawet jeśli to 
jest utalentowany dyletant, a nie jak w tym 
wypadku twórca, artysta, który zdobył już imię 
gdzieindziej, tylko my patrzymy na niego „koso“.

Ozy nie trąci to trochę zaściankiem?
Ze stanowiska krytyka, którego obowią­

zkiem jest mówić prawdę, stwierdzić musimy, 
że jakkolwiek nie wszystkie obrazy Baszka stoją 
na tej samej wyżynie, to jednak duża ich część 
zasługuje na wyróżnienie.

Lepiej byłoby, gdyby artysta wystawił 
mniejszą ilość tych rzeczy; wystawy zbiorowe 
to rzecz czasem niebezpieczna: poznać w nich 
można właściwy rodzaj twórczości artysty, ale 
też i błędy, nawet te, których można łatwo 
uniknąć. A już zbiorowa wystawa pejzażów, 
często nuży widza i rozprasza, chyba, że są na 
niej same... arcydzieła.

Bądź co bądź wystawa Baszka jest inte­
resująca i warto ją oglądnąć.

Wystawa pośmiertna Alfreda Penziasa, 
okazuje nam talent, który dopiero się kształto­
wał. Znać na nim wybitny wpływ Paryża, ale 
widać, że zmarły artysta byłby się z niego 
wydobył i dał może rzeczy własne, oryginalne. 
Był to w każdym razie talent, któremu przed­
wczesna śmierć podcięła skrzydła.

Na wystawie widzimy mnóstwo rysun­
ków, szkiców, notatek, które świadczą o tern, 
oraz kilka większych rzeczy, w których tu i 
ówdzie znać już próby wydobycia na jaw swo­
jej indywidualności.

Nie powiem również, żeby i ta wystawa 
była zbędna: wszakże Penzias był Polakiem i 
jakkolwiek ze sztuką polską, w szerszeni tego 
słowa znaczeniu, nie wiele miał wspólnego, to 
przecież bodaj raz po śmierci należało mu się 
miejsce na polskiej wystawie w kraju, z któ­
rego pochodził i do którego się przyznawał.

Że wystawa jego nie jest genialna to 
trudno!

Czyż znowu tak dużo mieliśmy genial­
nych wystaw we Lwowie?

A mogliśmy mieć — mogli!

» Kronika parlamentarna®. W Wie­
dniu wychodzi miesięcznik Polit. und Yolks- 
wirtschaftliche Chronik, gromadzący wiadomo­
ści o najważniejszych aktach, jakie dokonały 
się w dziedzinie politycznej, prawnopaństwowej, 
ekonomicznej i narodowościowej w Austryi. Po­
nadto dla objaśnienia pojawiają się tam podo­
bne wiadomości z zagranicy.

Jako dodatek do tego miesięcznika oka­
zuje się Parlamentarische Chronik, mieszczą­
ca w sobie wyciągi z rozpraw wszystkich ciał 
parlamentarnych w Austryi. tak, iż powziąć tam 
można dokładny obraz nietylko rozwoju stosun­
ków w tych ciałach, lecz także zachodzącego 
pomiędzy niemi związku. Parl. Chr. zużytko- 
wuje tylko autentyczny, urzędowy materyał, 
podany przytem w formie przejrzystej i do 
praktycznego użytku przystosowany. Użytecz­
ność tego wydawnictwa podnosi w znacznej 
mierze indeks spraw i osób, pojawiający się 
stale w każdym trzecim z kolei zeszycie.

Wspóluym celem obu wymienionych wy­
dawnictw jest ułatwienie oryentowania się w 
życiu publieznem Państwa, a poniekąd także 
państw obcych. Jestto compendium wprost nie­
odzowne dla każdego, kogo zajmuje życie pu­
bliczne, kto je studyuje, lub znajomości jego, 
jak zwłaszcza władze i urzędy, potrzebuje w 
praktyce codziennej. Wydawcą Polit. und 
Yolksw. Chronik wraz z dodatkiem Parłam. 
Chronik jest dyrektor państw, archiwum Rady 
państwa, dr. Karol Nei s sor .

Repertuar teatru miejskiego 
we Lwowie.

We w t o r e k ,  30 kwietnia, „Ulubieniee 
kobiet11, krotoehwila Hennecjuin i Mitsehell. — 
We ś r o d ę, 1 maja, wyjątkowo o 3 po poł. przed­
stawienie dla robotników „Staruszka młoda", 
komedya w 3 aktach Franciszka Bohomolca; z 
Anną Gostyńską w roli tytułowej. — We ś r o ­
dę, 1 maja, o godzinie pół do 8 wieczorem 
„Pięciu z Frankfurtu", komedya Karola Ros- 
slera. — We c z wa r t e k ,  2 maja, „Traviata“, 
opera w 4 aktach Yerdiego; 1-szy gościnny 
występ Ludwiki Marek-Onyszkiewiczowej. — W 
pi ą t ek ,  3 maja, o godz. 3 po południu ku 
uczczeniu Konstytucyi 3 maja „Kościuszko pod 
Racławicami". — W p i ą t ek ,  3 maja, o go­
dzinie pół do 8 wieczorem, ku uczczeniu ro­
cznicy Konstytucyi 3 maja „Halka", opera St. 
Moniuszki; drugi i ostatni występ Ludwiki Ma­
rek-Onyszkiewiczowej. — W sobotę ,  4 maja, 
o godz. 3 po poł. dla młodzieży szkolnej „We­
sele", dramat St. Wyspiańskiego; debiut Jana 
Goldhammera. — W sobotę,  4 maja, o godz. 
pół do 8 wieczorem „Cnotliwa Zuzanna", ope­
retka J. Gilberta; z Heleną Miłowską w roli 
tytułowej.

Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie.

We ś r odę ,  1 maja, o g. pół do 8 wieczo­
rem „Lilie", dramat w 3 aktach wierszem 
Ludwika Hieronima Morstina. — We c z wa r ­
tek,  2 maja, o godz. 7 wieez. „Topiel", St. 
Przybyszewskiego. — W p i ą t e k ,  3 maja, o 
godz. pól do 8 wiecz. „Lilie", Ludwika Hie 
ronima Morstina. — W sobot ę ,  4 maja, o 
godz. pół do 8 wiecz. „Milionerzy" (Die fiiuf 
Frankfurter), komedya w 3 aktach Karola Ros- 
slera. — W n i e d z i e l ę ,  o maja, o godz. pół 
do 4 po poł. „Kościuszko pod Racławicami".— 
O godz. pół do 8 wieez, „Milionerzy", Karola 
RÓsslera. — W p o n i e d z i a ł e k ,  6 maja, o 
godz. pół do 8 wieez. „Upiory", H. Ibsena.

P rzegląd  prasy.
Gazeta Narodowa z dnia 30 kwietnia 

występuje w artykule wstępnym przeciwko 
uchwale Koła polskiego, którą odrzucono 
wniosek posła Zamorskiego o wyznaczenie 
komisyi z 7 członków dla zbadania zarzutów,

podniesionych w prasie przeciw wicepreze­
sowi Koła p. Stapińskiemu, przyezem wycho­
dzi ze stanowiska, że zbadanie tych zarzutów 
przez Koło leżałoby właśnie w interesie po­
wagi Koła i p. Stapińskiego. W szczególno­
ści Gazeta Narodoioa krytykuje posłów kon­
serwatywnych w Kole, którzy głosowali prze­
ciw wnioskowi p. Zamorskiego.

Zdaniem Gazety Narodowej właśnie ży­
wioły zachowawcze powinny prowadzić do 
podniesienia skali etycznych wymagań w po­
lityce, a nie służyć za narzędzie autokraty- 
zmu pewnych grup w Kole. Wkońcu zarzuca 
Gazeta Narodowa również i stronnictwom 
demokratycznym w Kole, że zamiast, jak się. 
spodziewać należało, wprowadzić do polityki 
nowe ożywcze idee, do których należyćby 
miało większe jeszcze, niż dotąd, ocenianie 
wartości moralnej — obniżyły jeszcze bar­
dziej walor i kurs tych wartości.

Hałyczanin z 30 kwietnia w artykule 
wstępnym pod tytułem „Prowokatorskie uja­
danie" występuje przeciwko „russkiej naro- 
dnej organizacyi", która wzięła sobie za cel 
walkę z „russko“-narodną partyą, osłabienie 
jej i poniżenie. Organizaeya ta wywiesiwszy 
w celu skuteczniejszego działania wśród mas 
narodu chorągiew nieubłaganej walki z wro­
gami^ „russkiej" historycznej idei zasłużonych 
obrońców nazywa zdrajcami. W nienawiści 
swej do „russko“-narodnej partyi nie wahała 
się działać w czasie wyborów przeciw jej 
kandydatom, popierając raczej kandydatów 
polskich i ukraińskich. Nawiązując do arty­
kułu Prikarpatskiej liusi w numerze 751, 
w którym pismo to występuje w sposób gwał­
towny przeciw „russko"-narodnej partyi, za­
rzucając jej, że zostaje na usługach Jezuitów 
i Polaków i że wszelkie próby z jej strony 
zbliżenia się do „russko“-narodnej organiza­
cyi nie przyjdą nigdy do skutku — zazna­
cza Hałyczanin, że udowodnił, kto jest wro­
giem Rusi i „russkiego" narodu. Z powodu 
aresztowania Bendasiuka nie upadł na duchu 
„rnsski" naród, ale dlaczego wyrzekła się go 
„organizaeya narodno-russka"? Jeśli będą nam 
zarzucać — kończy Hałyczanin — że służy­
my hrabiemu Szeptyckiemu, Namiestnikowi 
Bobrzyńskiemu i lwowskiej policyi, to posta­
ramy się zedrzeć maskę z „russko“-narodnej 
organizacyi.

Galie. T owarzystwo gospodarskie.
Lwów, 30 kwietnia.

Wczoraj, jak to już pokrótce donieśli­
śmy, po nabożeństwie w kościele katedral­
nym o godzinie 9 rano, rozpoczęły cię w sali 
ratuszowej doroezno obrady gal, Towarzy­
stwa gospodarskiego. Zebranie zagaił prezes 
Witołd ks. Czartoryski przemówieniem, w któ- 
rem powitawszy zebranych, a w szczególno­
ści P. Marszałka krajowego Stanisława br. 
Badeniego, delegata Ministerstwa rolnictwa 
radcę Dworu Struszkiewicza, komisarza rzą­
dowego radcę Izydora Rozwadowskiego, do 
legata centralnego Towarzystwa gospodar­
skiego w Ks. Poznańskiem, delegata krakow­
skiego Towarzystwa rolniczego, delegatów 
Towarzystwa Kółek rolniczych, Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego, Towarzystwa szkoły 
ludowej, Towarzystwa ubezpieczeń urzędni­
ków prywatnych, Towarzystwa leśnego, de­
legatów poszczególnych oddziałów i t. d , 
podziękował gminie m. Lwowa za tradycyo- 
nalną gościnność i poświęcił gorące wspo­
mnienie pamięci Stan. Brykczyńskiego, jsko- 
też innych członków Towarzystwa, których 
śmierć zabrała w roku ubiegłym.

Następnie omówił prezes prace komi­
tetu za rok ubiegły, jak: wypracowanie pro­
gramu na zużycie 120.000 kor. rocznej sub- 
wencyi, która przez lat 9 przypada od 
Rządu na cele budowlane tytułem odszkodo­
wania za zawarcie traktatów handlowych z 
państwami bałkańskiemu zajęcie się handlem 
rolniczym w oddziałach, wypracowanie w 
t.yra celu statutu spółek, któreby w ścisłym 
związku z oddziałem handlowym mogły czy­
nić zadość potrzebom większych i mniej­
szych rolników, starania komitetu wobec 
ciągłych skarg na brak mięsa ze strony 
konsumentów, aby dopomódz do szybsze­
go podniesienia produkc.yi, o sprowadzenie 
300 wagonów cieląt iako materyalu hodowla­
nego dla naszych hodowców, stworzenie no­
wej sekcyi organizacyjnej która okazała się 
wskazaną wskutek nawału prac, którym in­
nym sekcjom nie można było przydzielić i 
stworzenie sekcyi wiejskiego gospodarstwa 
kobiecego, która obejmuje wszelkie sprawy, 
wchodzące w zakres tego działu tak pod 
względem pracy samej, jako też pod wzglę­
dem oświatowym,

Zakończył prezes wezwaniem do przej­
ścia do porządku dziennego.

Po odczytaniu protokołu z poprzedniego 
walnego zgromadzenia, dr. Maryan Liso- 
wiecki referował sprawozdanie z czynności 
komitetu Tow. w r 1911, które zakończył na­
stępującą rezolucyą:

„Na posiedzeniu d. 13 marca b, r. u- 
chwaliła Izba posłów, parlamentu austrya-

j ckiego rezolucyę posła Eennera, domagają­
cą się od Rządu zniżenia natychmiastowego 
kontyngentu spirytusowego, bonińkacyi wy­
płaconej gorzelniom rolniczym i premii eks­
portowej.

„Gdy przemysł gorzelniany jest niewąt­
pliwie jednym z najważniejszych czynników, 
utrzymujących kulturę rolną i gdy powyższa 
uchwała Izby posłów, gdyby miała stać się 
ustawą, godzi nietylko w podstawy gospo­
darstw roiuych związanych z gorzelniami, ale 
oddziałać musi wręcz rujnująco na całą kul­
turę rolną kraju, Rada ogólna Tow. gospod. 
protestuje jak najenergiczniej przeciw uchwa­
łom powziętym w dniu 1 marca b. r. przez 
Izbę posłów, a zarazem wzywa wszystkich 
posłów galicyjskich, jak niemniej Koło polskie 
do energicznej obrony zagrożonych interesów 
produkeyi targowej",

W dyskusyi zabierali głos pp. Ożarow­
ski, Nanowski, Younga, Karczewski, Kozłow­
ski, Podlewski i L. Dybowski.

Następnie przyjęto sprawozdanie komi­
tetu do wiadomości, uchwalono rezolucje, 
przedstawione przez p. Lisowieckiego, jako- 
też rezolucyę p. Karczewskiego w sprawie 
założenia źrebięeiarni krajowej: „Ogólna Bada 
poleca założenia źrebięeiarni krajowej dla 
przeznaczonych na pastwiska źrebiąt 2 i 3- 

jetnich, będących własnością członków Towa­
rzystwa".

Z porządku dziennego p. Jerzy Ttirnau 
przedstawił w pięknym wywodzie sprawo­
zdanie z działalności poszczególnych oddzia­
łów Towarzystwa. Statystyka członków To­
warzystwa zaprzecza temu, jakoby Towarzy­
stwo — jak chcą tego niektóre pisma ludo­
we — było organizacyą t. zw. obszarników, 
gdyż włościanie tworzą 70 prc. ogółu człon­
ków. Z subwencyjnajmniej korzystają „obszar­
nicy", wręcz przeciwnie, jak to' insynuują 
owe pisma.

Dyskusya, która się następnie wywią­
zała, obracała się głównie około przyczyn zbyt 
powolnego rozwoju niektórych oddziałów To- 
warzysawa. p. Younga doradzał częstsze urzą­
dzanie zebrań, któreby interesującym porząd­
kiem dziennym animowały gorliwość człon­
ków. Bar. B. unicki wskazywał na to, że 
należałoby solidniej organizować biura od­
działów, wynagradzać należycie urzędników 
tych biur, ich bowiem cicha praca przyczy­
nić się może do spotęgowania działalności 
oddziału, P. Swieżawski wskazywał na ni­
ski poziom wykształcenia zawodowego całej 
masy naszych rolników. Tembardzięj ząjąC 
się trzeba młodzieżą ziemiańską,

Po przemówieniu p. Strzelbickiego przy” 
pomniał p. Puzyna, że o d b y w a ją  się w Wie­
dniu, urządzane przez wiedeńskie towarzy­
stwo rolnicze, kursy, które są w stanie lu­
dzi o średniem wykształceniu rolniczem, wy­
kształcić na zupełnie dobrych sekretarzy od­
działów.

Z porządku dziennego przedłożył prof, 
dr. Miczynski wniosek o mianowanie prof. 
dr. Emila Godlewskiego członkiem honoro­
wym Towarzystwa, co też uchwalono po wy­
słuchaniu treściwego zarysu działalności na­
ukowej prof. Godlewskiego.

Nakoniec wygłosił dr. W, Karpiński 
gruntowny wykład „o uprawie i rentowności 
uprawy buraków cukrowych". Przebiegłszy 
pokrótce historyę buraka u nas, rozważył 
prelegent warunki hodowli buraków i przed­
stawił widoki dochodów z ich uprawy.

P. Younga jako przykład godzien na­
śladowania, stawiał Tow. rolnicze polskie w 
państwie pruskiem, które bez wszelkich sute- 
wencyj znakomicie się rozwija. Zbyt gorliwa 
pomoc Rządu działa usypiająco na nasze or- 
ganizacye — taki już nasz charakter naro­
dowy

Pp.' Strzelbicki i Majewski poruszyli 
sprawę służby rolnej, w stosunku do której 
właściciele rolni tak wielcy, jak i mali są 
wprost wyjęci z pod prawa, wskutek ospałe­
go funkeyonowania starostw w sprawach spor­
nych między służbedawcą a sługą.

W dyskusyi zabrali głos pp.: Younga, 
hr. Mycielski, Jerzy Turnau, porównując sto­
sunki uprawy buraków w Galicyi i w Króle­
stwie, zastanawiając się nad kwestyą stosun­
ku plantacyi do cukrowni, kwestyą nawozów, 
melioraeyj i plodozmianu.

Posiedzenie publiczne zamknął prezes 
o godz. 2 po południu. O godz. 5 nastąpiło 
posiedzenie poufne.

Na dzisiejszem posiedzeniu przystąpiło 
najpierw zgromadzenie do wyboru dwóch wi- - 
ceprezesów Tow., oraz pięciu członków Ko­
mitetu.

Hygiena piękności kobiecej.

Czy Poika jest piękna? Oto, co o tem 
mówi stara opowieść;

Niegdyś zstąpiła cudna wróżka z tę­
czowej krainy państwa swego w szczy­
tnym zamiarze obdzielenia darami cór ziemi 
naszej.



Sługi wróżki, figlarne chochliki, pobie­
gły i jęły zwoływać mieszkanki wszystkich 
krajów, aby przedstawicielka każdego stanę­
ła przed obliczem dostojnej pani.

Gdy się wszystkie zebrały powiedziała 
im czarodziejka:

„Chcę, aby krżda z was była zadowo­
lona z daru, który wybrałam dla niej".

Hiszpance przeznaczyła włosy czarne i 
długie.

Włoszce dałe oczy ogniste.
Angielce — płeć z kielicha lilii i pła­

tków różowych.
Niemce — sentymentalność.
Wiedence — piękne kształty. 
Francusce — kokieteryę.
Bossyance — ząbki jak pere’ki. 
Bzymiance — dostojność posągów kró­

lewskich.
Usta Neapolitanki rozjaśniła uśmiechem. 

W główkę Irlandki włożyła dowcip, a zdro­
wy rozsądek oddała Flamandce....

Gdy już skończyła rozdawanie cudo­
wnych darów, stanęła przed nią zadyszana 
Polka.

„A ja co dostanę ?“ spytała.
„Nic już nie mam. Ale samaś winna — 

dlaczego przyszłaś tak późno?"
„Ja.... trochę się spóźniłam, bo.... bo 

taki u nas zwyczaj w kraju", szepnęła za­
wstydzona.

„Oryginalny zwyczaj", zdziwiła się wró­
żka, „więc wy spóźniacie się zawsze?

„Tak, o boska pani, zawsze! Do teatru 
przychodzimy zawsze po zaczęciu widowiska, 
n* kolej po odejściu pociągu, do biura w 
kwadrans po oznaczonej godzinie, na bal w 
parę godzin później, niż opiewa zaproszenie, 
już dzieci nawet spóźniają się do szkoły. .. 
Wszyscy nas wyprzedzają wszędzie: w nau­
ce, w przemyśle, w życiu.... Ot i tutaj u- 
przedzono mnie, choeiaż spieszyłam się bar­
dzo.... my spieszymy się zawsze — ale spó­
źniamy się stale....

Zamyśliła się dobra wróżka. „Najlep­
szym darem dla Polki byłaby punktual­
ność — cóż, kiedy nie w mojej jest mocy!" 
Ale, że czułe miała serce i żal jej się zro- 

- biło płaczącej niewiasty, rzekła więc ła ­
skawie :

„Nie mogę cię karać za to, że się sto­
sujesz do zwyczajów krajowych — nawet z 
własną szkodą! — Ponieważ jednak cały 
mój zasób podarunków został wyczerpany, 
niech ci każda coś ze swego daru udzieli.

A taka ujmująca w swem zgnębieniu i 
łzach była Polka, że wszystkie inne niewia­
r y  cbftnie podzieliły się z nią częścią swych 
karbów, rzucając jej to pasmo długich jedwa­
bistych włosów, to uśmiech radości, to czu­
łość serca, to umiejętność podobania się, to 
róże policzków, to szkarłat ust, to cząstkę 
dowcipu, to odrobinę zalotności, to zgrabność 
ruchów, tak, że wkrótce biedna wydziedzi­
czona, była najbogatsza i najlepiej uposażona 
we wdzięki!

W każdej bajce jest połowa prawdy, 
powiada przysłowie stare — starsze nawet 
od tej legendy o piękności Polek. Ozy tutaj 
tą połową prawdziwą jest nagroda za spó­
źnianie się?... To się zdarza w bajkach i jest 
równipż prawdopodobne, jak baśń o Śpiącej 
królewnie i cudownym królewiczu... Ale pię­
kność Polek jest faktem ogólnie znanym, 
tak, jak umiejętność Francuzek zachowywa­
nia długo powabów młodości.

Co należy czynić, aby piękność zacho­
wać? Jak postępować, by nie roztrwonić lek­
komyślnie królewskich darów?

Przedewszystkiem należy dobrze uświa­
domić sobie, że piękność pozostaje w ścisłym 
Związku ze zdrowiem i z hygieną.

W Anglii wychowawcy hołdują zasa­
dzie brutalnej, ale prawdziwej: Zrobić z czło­
wieka najpierw zdrowe, normalne zwierzę. 
To znaczy: wzmocnić jego budowę fizyczną, 
uodpornić go przeciwko niebezpieczeństwom 
środowiska, uzbroić go przeciwko szkodliwym 
Wpływom fizycznym i moralnym.

Zkąd należy czerpać siły do tego? 
W hygienie, w stanie doskonałej równowagi 
o r g a n ic z n y c h  czynności, która jest naruszo­
na natychmiast, gdy jeden z organów odpo­
czywa bezczynnie lub też pracuje ze zby­
tn im  natężeniem i wysiłkiem.

Najpierw więc trzeba utrzymywać tę 
harmonię fizyologiczną, harmonię bezwzglę­
dnie podlegając prawem zasadniczym, zape­
wniającym p ię k n o ś ć ,  jako to : czystość, wstrze­
mięźliwość, regularny tryb życia.

Przejść przez życie zdrowo: oto sekret 
piękności. Żadne kosmetyki nie osiągną tego 
celu. Codzienne ćwiczenia fizyczne dodatnio 
wpływają na obieg krwi; pożywienie dosta­
teczne i właściwe zapewnia prawidłową pra­
cę organów trawienia i asymilacyi; polewa­
nie wodą, nacieranie, masaż, natryski, kąpiel, 
Gormnją czynność skóry; gen długi i spokoj­
ny pokrzepia i odżywia cały organizm, a wszyst- 
to to może dać jedynie regularny tryb życia, 
Unikanie zmęczenia, bezsenności, zabaw noc­
nych, niepokoju, rozdrażnienia, irytacyi, tych 
Wszystkich czynników zniszczenia i zużycia, 
^okroć groźniejszych i gorszych, niż działa­
cie czasu,

Tak, piękność wymaga zdrowego ciała. 
Starożytni mawiali: Mens sana in corpore 
sano. W zdrowem ciele zdrowy duch. A tylko 
połączenie tych dwóch elementów daje syn­
tezę piękności. Lekkość i zgrabność człon­
ków, zdobywana ciągłera ćwiczeniem, nadaje 
całemu ciału zgrabność i wdzięk; nieskazi­
telne trawienie wywołuje przedziwną cerę, 
rumieńce policzków, żołądek dobrze działają­
cy zapewnia świeżość warg purpurowych i 
blask białych zębów. Niezamącona czynność 
fizyologiczną wytwarza energię i zapał do 
życia, rodzi wciąż nowe siły niezbędne do 
zachowania machiny ludzkiej i jej ciągłego 
odnawiania.

Piękno jest prostotą, prawdą życia — 
trzeba więc umieć wyrzec się wszystkiego, 
co kładzie tamę zupełnemu rozwojowi fizy­
cznemu, a potrafić urządzić sobie życie w 
ten sposób, aby znaleźć zupełną harmonię 
wszystkich funkcyj żywotnych.

A gdy ta harmonia jest doskonale za­
chowana, wówczas dopiero objawia się spo­
kojna piękność zadowolenia: uśmiechają się 
usta, oczy błyszczą radością, umysł jest świe­
ży i nie przygnębiony, tworząc ów urok, za­
stępujący tak rzadko zdarzającą się klasycz­
ną piękność Pnij.

Aby więc ustrzedz od zniszczenia te 
skarby, wydzierane nam zawistną dłonią cza­
su i choroby, należy zachować pewne ostro­
żności, gdyż jak powiada pewien dowcipniś, 
„jeżeli piękność jest pierwszym darem, który 
nam natura daje, jest zarówno pierwszym 
darem, który nam odbiera!" Ważną jest rze­
czą dość wcześnie zacząć myśleć o zachowa­
niu jej i w porę poznać najlepsze sposoby, 
aby podnieść blask urody, cieszyć się nią 
jak najdłużej i być podziwianą przez wszy­
stkich.

Potęga piękności była znana od najda­
wniejszych czasów: dość wziąć do ręki na­
wet najbardziej treśeiwy podręcznik historyi, 
aby przekonać się, jaką rolę grała piękność 
w dziejach ludzkości. Przed jej majestatem 
uginały się najpotężniejsze berła, korzyły się 
harde głowy, otwierały niezdobyte twierdze...

Aby dopomódz każdej kobiecie, dbałej 
o swój wygląd, do zachowania królewskiego 
daru niebios, zaczynam seryę najniezbędniej­
szych wiadomości dla zachowania zdrowia i 
urody, Nina.

!Zi Z zfb 3r ssb d -© -w ej.

(Sprawa Banku parcelacyjnego).
Lwów, dnia 30 kwietnia.

(Siedmnasty dzień rozprawy).
Na dzisiejszej rozprawie, którą prze­

wodniczący, radca Le wi  cki ,  otworzył o go­
dzinie 9-20 przed południem, zeznawał w 
dalszym ciągu świadek prof. dr. Stanisław 
G r a b s k i .

Świadek podał, iż doniesiono mu ze sfer 
Banku krajowego, iż Bank ten otrzymał we­
ksle z Banku parcelacyjnego z fałszywymi 
podpisami włościan z Kożuchowa, Na pod­
stawie tego doniesienia świadek prowadził 
dochodzenia, na własną rękę i wykrył, że je­
den z weksli, noszący podpis włościanina 
Piotra Furtka, został sfałszowany i był re- 
eskontowany w Filii Banku austro-węgier- 
skiego. Świadek twierdził dalej, że Bank 
parcelacyjny cedował sumy dłużne ze strony 
włościan innym instytucyom finansowym, 
pretensje te ściągał, pieniędzy zaś odnośnym 
instytucjom nie oddawał. Na peparcie tego 
swego twierdzenia przytoczył dr. Grabski ca­
ły szereg nazwisk takich dłużników, które 
doszły do jego wiadomości bądź bezpośrednio, 
bądź pośrednio.

Na stosowne pytania przewodniczącego 
oświadczył z kolei świadek, że do upadku 
Banku pareelacyjnego nie przyczynił się 
wcale zastój w ruchu parcelaeyinyra, gdyż w 
tym czasie, gdy — według zeznań oskarżo­
nych — miało panować przesilenie parcela- 
eyjne — Bank łańcucki i Bank kopyczynie- 
cki wcale przesilenia tego nie odczuwały. 
Zastój w ruchu parcelaoyjnym odczuwał — 
zdaniem świadka — Bank parcelacyjny dla 
tego, ponieważ grunty tego Banku z powodu 
zwiększających się z roku na rok kosztów 
administracyjnych, były coraz droższe, a po 
tak wysokich cenach, jakich żądał Bank par­
celacyjny za swe granty, trudno było sprze­
dawać.
r Dr. Grabski twierdził dalej, że zarzuty 

podniesione w r. 1907 w Dzienniku Polskim. 
w artykułach p. Zaleskiego, zwracały się 
jedynie przeciw stronniczej gospodarce Ban­
ku parcelacyjnego, nie zaś przeciw finanso­
wej pozycyi Banku. Zdaniem świadka, takie 
zarzuty nie mogły Bankowi parcelacyjnemu 
zaszkodzić w sferach finansowych.

W dalszym ciągu zaprzeczył dr. Grab 
ski kategorycznie temu, by do końca r. 1909 
Słowo Polskie lub stronnictwo narodowo- 
demokratyczne prowadziło kampanię przeciw 
Bankowi parcelacyjnemu. Słowo Polskie re­
jestrowało jedynie w tym czasie głosy prasy,

O gospodarce w Banku parcelaeyjnym 
wie tylko świadek pośrednio.

Omawiając z kolei wydatki Banku par-
celaeyjnego na anonse, zamieszczane w Przy­
jacielu ludu, zauważył świadek, że wydana 
na ten cel w ciągu 5 lat kwota przeszło
50.000 koron była za wysoka i niepotrzebna. 
W W. Ks. Poznańskiem — jak się świadek 
dowiedział — wydają instytucye parcelacyjne 
na anonse najwyżej po kilkaset marek rocznie.

P r z e  w. zwraca uwagę świadka, że w 
Poznańskiem są inne stosunki, szczególnie 
większe poczucie patryotyzmu. Nie potrzeba 
tedy tam tak silnej agitacyi i reklamy.

Z kolei na pytanie przewodniczącego, 
dlaczego w Banku parcelaeyjnym wkładki 
oszczędności doszły do zbytniej wysokości, 
oświadczył świadek, iż do tego przyczyniły 
się okoliczności rozmaite. Oto z jednej stro­
ny rzucono hasło, że Bank parcelacyjny jest 
instytucyą czysto chłopską, ludową i wszczęto 
kampanię w Przyjacielu ludu przeciw Kasom 
raiffeisenowskim. Z drogiej strony w Przy­
jacielu ludu zaręczał p Stapiński swą osobą 
za bezpieczeństwo wkładek, które — nawia­
sem mówiąc — były wysoko oprocentowy­
wane. Te okoliczności skłoniły włościan do 
tego, że'wycofywali swe wkładki oszczędno­
ściowe z innych instytucyj finansowych i lo­
kowali je w Banku parcelaeyjnym.

Przeszedłszy z kolei do omówienia przy­
czyn upadku Banku parcelacyjnego, oświad­
czył dr. Grabski, iż jego zdaniem, do upadku 
Banku przyczyniły się w pierwszym rzędzie 
zbyt droga administracya, obciążająca znaczną 
kwotą wartość gruntów, dalej brak kapitałów 
własnych, oraz robienie wielkich interesów 
własnych, ku czemu Bank nie miał odpowie­
dnich kapitałów własnych. Przyczyną upadku 
Banku parcelacyjnego było wreszcie oddanie 
się tej mstytucyi na usługi jednego stron­
nictwa.

Z kolei oświadczył świadek — na sto­
sowne pytanie przewodniczącego — że do­
niesienia karnego do prokuratoryi Państwa 
ani nie inspirował, ani też nie pisał, przy­
znał tylko, że wiedział o tem doniesieniu, 
udzielił do tego doniesienia informacyj, któ­
re były w posiadaniu stronnictwa n arodowo- 
demokratycznego, a także potrzebnych doku­
mentów. Świadek zastrzegł się jednak kate­
gorycznie przeciw zarzutowi denuncyaeyi.

Z kolei zadawał świadkowi cały szereg 
pytań prok. Państwa F r a n k e .

Na pytania te odpowiedział dr. Grabski, 
iż zarzut, podniesiony przez oskarżonych, ja­
koby istniał „komitet grabarzy" Banku par- 
<Stacyjnego pozbawiony jest wszelkiej pod­
stawy. Ani świadek, ani też żadeD członek 
stronnictwa narodowo-demokratycznego po­
dobnej, akcyi nie prowadził.

Świadek wyiaśniał następnie, iż twier­
dzenie swoje o braku zastoju w parcelacyi 
w r. 1908 i 1909 oparł na informacyach, 
które zasiągnął w Banku łańcuckim i kopy- 
czynieckim. Banki te w tym czasie nie wy­
kazywały żadnego zastoju, lecz przeciwnie 
tendeneyę zwyżkową.

Świadek badany z kolei przez prokura­
tora Państwa w kwestyi fałszowana weksli 
w Banku parcelaeyjnym, oświadczył, iż sfał­
szowany weksel z podpisem włościanina Pio­
tra Furtka opiewał na kwotę około 30.000 
kor. Istnienie jego stwierdził w Filii Banku 
austro-węgierskiego jeden z urzędników stron­
nictwa narodowm-demokratycznego i adwokat 
dr. Szurlej.

Świadek wyjaśnił następnie, dlaczego 
twierdził, że wydatek na anonse w Przyja­
cielu ludu uważał za wysoki i niepotrzebny. 
Oso bowiem — zdaniem dr. Grabskiego — 
Bank parcelował grunty albo między wło­
ścian miejscowych, albo gmin sąsiednich. 
Dlatego nie było potrzeba anonsów, gdyż 
włościanie ci o parcelacyi wiedzieli.

Na stosowne dalsze pytanie prok. Pań­
stwa, oświadczył dr. Grabski, ii administra­
cya w dobrach Banku parcelacyjnego była 
zbyt kosztowna, gdyż od morga wynosiła 82 
kor. rocznie.

Następnie zadawał świadkowi pytania 
obr. dr. Gr ek.  W odpowiedzi na te pytania 
oświadczył dr, Grabski, iż miał w swych rę­
kach dokument Banku parcelacyjnego, na 
którym było polecenie zakupna blankietów 
wekslowych, nie wie zaś, kto tego dokumen­
tu dostarczył stronnictwu narodowo-demo- 
krat.ycznemu.

W dalszym ciągu toczyła sio ożywiona 
dyskusya między obrońcą dr. Grekiem a 
świadkiem na temat, że Bank parcelacyjny, 
jako instytueya partyjna nie był unikatem 
na tle, naszego życia ekonomicznego.

Świadek obstawał jednak przy swem 
twierdzeniu, że do upadku Banku parcelacyj­
nego przyczyniło się także to, żo Bank par- 
celaeyjriy byl instytueyą partyjną. To było — 
zdaniem świadka — eberobą śmier.elną już 
u jego poczęcia.

Po krótkiej dyskusyi obrońcy dr. 
Greka ze świadkiem na temat zapatry­
wań tego ostatniego co do sposobu parcelo­
wania gruntów przez Bank parcelacyjny, za­
rządził przewodniczący, radca L e w i c k i  o 
godzinie 11 przed południem 15 minutową 
przerwę.

Po podjęciu rozprawy odpowiadał dr. 
Grabski na,cały szereg pytań obr. dr. Ho­
rowitza .  Świadek zaznaczył, że system bi­

lansowania w Banku parcelaeyjnym był —
jego zdaniem — szkodliwy, gdyż koszta ad­
ministracyjne dobijano do cen kupna, co 
miało ten skutek,, że cena wartości ziemi 
nadmiernie rosła. Świadek nie zarzuca oskar­
żonym jednak, by ten sposób bilansowania 
wprowadzili w Banku parcelaeyjnym z jakimś 
rozmysłem, lub podstępnie, to jednak stwier­
dzić musi, że bilansowanie w ten sposób 
było wielką nieogiędnością.

W dalszym ciągu rozprawy zadawał 
świadkowi pytania obr. dr. Ra b n e r .  W od­
powiedzi na te pytania oświadczył dr. Grab­
ski między innemi, że Bank parcelacyjny na 
podstawie własnych kalkulacyj świadka, był 
już w r. 1907 prawdopodobnie na granicy 
bierności.

Na dalsze stosowne pytania zastępcy 
strony poszkodowanej dr. P i e r a c k i e g o  o- 
świadczył świadek, że do stronnictwa naro­
dowo-demokratycznego wstąpił dopiero w r. 
1907, w r. 1905, gdy był referentem grar- 
nym w Wydziale krajowym i zajmował się 
Bankiem parcelaeyjnym, polityki wcale nie 
uprawiał. /

Z kolei w dłuższym wywodzie omawiał 
świadek, jak to w Przyjacielu ludu w arty­
kule p. t.: „Stary dyabeł w nowem ubraniu", 
zaatakowano go za jego wnioski, wypraco­
wane dla Wydziału krajowego w sprawie o- 
graniczenia kredytu parcelacyjnego, które — 
według mówcy — nie mogły zaszkodzić Ban­
kowi parceiacyjnemu.

Następnie zabrał głos osk. D e s k u r  i 
wyraził zdziwienie wobec świadka, dlaczego 
właśnie pp. Kalita, kasjer Tow. zaliczkowe­
go w Jaśle i włościanin Drewniak, którzy 
nie byli wcale parcelantami i nie pozosta­
wali w żadnym stosunku z Bankiem parce­
laeyjnym, zrobili doniesienie karne, poinfor­
mowani przez świadka.

Św. dr. G r a b s k i :  Prawdopodobnie 
uczynili to w zastępstwie pokrzywdzonych 
parcelantów.

Osk. D e s k u r  omawiając w dalszym 
ciągu zeznania świadka, wyjaśniał, że zbyt 
wysoki stan wkładfk oszczędnościowych w 
Banku parcelaeyjnym nie pochodził w prze­
ważnej części od włościan, lecz od innych 
osób, puczem na podstawie sprawozdań Ban­
ku parcelacyjnego wykazywał, że mylne jest 
zapatrywanie świadka, jakoby ludowcy chcieli 
opanować Bank parcelacyjny, zauważając, że 
w komisyi rewizyjnej tego Banku nigdy nie 
było ludowców.

Następnie przeprowadził osk. Deskur 
obszerną polemikę ze świadkiem na tema: jego 
zeznań co do bilansów, wykazując na pod­
stawie tych bilansów mylne zapatrywania dr. 
Grabskiego, jakoby system bilansowania był 
szkodliwy dla Banku parcelacyjnego.

Gdy mimo tych wyjaśnień świadek dr. 
Grabski nie chciał się dać przekonać, osk. 
P o z n a ń s k i  woła: Nie dziw, że statystyka 
jest wrogiem zdrowego rozsąduu.

Z Kolei zadał osk. Deskur, cheąe udo­
wodnić św adkowi mylne zapatrywania jego 
na biianse Banku parcelacyjnego, zadanie ma­
tematyczne na ten temat.

Świadek dr. G r a b s k i  ułożywszy na 
kolanach bilanse Banku, zabrał się do wy­
gotowania odpowiedzi. Ponieważ jednak w 
toku tej pracy co chwila ocierał spocone 
czoło, prek Państwa i zastępcy strony po­
szkodowanej, widząc u świadka silne zmęcze­
nie długotrwałem przesłuchiwaniem, posta­
wili wniosek o odroczenie dalszego słucha­
nia prof, dr. Grabskiego do jutra.

P r z e w o d n i c z ą c y  przychylił się do 
tego wniosku i o godzinie 2'15 po południu 
odroczył dalszy ciąg rozprawy do jutra go­
dziny 9 rano.

GOSPODARSTWO I HANDEL.
C. k. nprzyw. Fabryka maszyn L . 

Zieleniewski w Krakowie Towarzystwo 
akcyjne, odbyło w dniu 20 kwietnia b. r. 
piąte Walne zgromadzenie swoich akcyona- 
ryuszów. Jak wykazuje sprawozdanie, w ro­
ku 1911 został kapitał akcyjny Towarzystwa 
podwyższony o 500.000 kor., a więc z kwo­
ty 1.500,000 kor. na 2,000 000 kor. ikeye  
te pozostały w ręku dotychczasowych akcyo- 
naryuszćw. Fabryka „L. Zieleniewski" w ro­
ku ubiegłym miała znaczne zatrudnienie w 
dziale budowy maszyn parowych, w którym 
to dziale przeszła do fabrykacyi masowej i 
sprawność podniosła tak znacznie, iż były 
miesiące, podczas których wykonywała po 
26 maszyn parowych miesięcznie. Ogólna 
produkeya w roku 1911 podniosła się, a 
zysk po uskutecznieniu przepisanych statu­
tem amortyzacyj, wynosił 199,069 08 kor.

Walne zgromadzenie uchwaliło wypła­
tę 7 prc. dywidendy po zasileniu etatu 
funduszu rezerwowego. Resztę zysku w kwo­
cie 37.209-54 ker. przeniesiono na rok bie­
żący 19J2,

Widoki na, rok bieżący są dobre i ubie­
gły pierwszy kwartał administracyjny wyka­
zuje dwa razy większą ilość zamówień, niż 
odnośny kwartał roku 1911, o ile przeto o- 
becny bardzo niekorzystny stan rynku pie-



niężnego, który niezwykle deprymująco od­
działywa na konjukturę przemysłową, nie 
zmniejszy ruchu przemysłowego, należy ocze­
kiwać zupełnie pomyślnych rezultatów. Ce­
lem znacznego, a koniecznego podniesienia 
sprawności przez rozszerzenie fabryk, uchwa­
liło walne zgromadzenie zupełne przeniesie­
nie ich na Grzegórzki, gdzie oprócz istnie­
jącego już zakładu budowy statków i kon­
strukcji, oraz zakładu budowy statków, wy­
stawiony został w roku ubiegłym obszerny 
dom administracyjny, znajdujący się obecnie 
na wykończeniu.

Do pokrycia kosztów tych tak zna­
cznych inwestycyj, uchwaliło wałne zgroma­
dzenie dalsze podwyższenie kapitału akcyj­
nego o kwotę 500.000 kor., a więc z kwo­
ty 2,000.000 kor. na 2,500.000 kor., przez 
wypuszczenie 2500 sztuk pełno wpłacić się 
mających akcyj po 200 kor. sztuka, trzeciej 
emisyi.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
i ta irzecia emisya pozostanie w całości w 
rękach dotychczasowych posiadaczy, a w ka­
żdym razie w kraju.

OSTATNIA POCZTA.
=  Wspólny P. Minister skarbu dr. Bi­

l i ń s k i  zaprosił członków bośniackiej komi- 
syi De'egacyi na konferencyę w sprawie 
kolei bośniacko-hercwgowińskich. Konferen- 
cya odbyła się w pałacu Ministerstwa. K Mi­
nister dr. Biliński otworzył dyskusję, rozwi­
jając program cał-j sprawy i wskazując na 
toczące się rokowania, poczem zapuszczono 
się w rozprawy szczegółowe. Członkowie wy­
razili szereg życzeń. Przewodniczący na końcu 
zauważył, że konferencya miała jedynie na 
celu poznanie życzeń i zapatrywań delegatów.

Wczoraj przy w y b o r a c h  z II. 
ciała wyborczego do R a d y  ra, W i e d n i a  
wybrano 32 chrz. sp. i 2 Niemców wolno- 
myślnych. 1 rzyjdzie jeszcze do 14 wyborów 
ściślejszych, w których stanie 9 chrz. sp. 
przeciw wolnonyśluym, 3 przeciw narodowcom 
niemieckim, a dwu przeciw dwu dzikim chrze- 
ściańsko-społecznym. Dotąd mieli w tem 
ciel# wszystkie mandaty chrześciańsko spo­
łeczni.

=  Reprezentacya krajowa s t r o n n i ­
c t w a  n a r o d o w o - s o c y a l n e g o  w Pradze 
odbyła w d. 27 i 28 b. m. zjazd, na któ­
rym oprócz polecenia swym przedstawicielom 
w komisji ugodowej, by wystąpili z komisyi 
(zob. artykuł wstępny. Pruyp. Red) uchwa­
lono, że w razie, gdyby większość jednoli­
tego Związku czeskiego oddała się do dy- 
si ozycyi Rządowi i głosowała za przedłoże- 
niami wojskowemi i nowymi podatkami, na­
leży wezwać pos ów stronnictwa narodowo- 
socyalnego do wystąpienia ze Związku cze­
skiego.

— Węg. prezes gabinetu L u k a c s 
przyjął wczoraj bana Cuvaja i konferował 
z mm l 1/, godziny. Konferencya wykazała 
zgodność zapatrywań ministra z komisarzem 
Królewskim, w następstwie czego Cuvaj na­
dal prowadzić będzie sprawy chorwackie.

=  Bud. Corr. donosi, że prezydent 
Delegacyi węgierskiej L a n g  nagle zacho- 
rował na influencę tak, że nie będzie mógł 
wziąć udziału w Delegacyach. Obrady po­
prowadzi wicepr. Aug. Zichy.

=  Węg. prezydent ministrów dr. Lu- 
kacs wygłosił w I z b i e  m a g n a t ó w  pro­
gram taki, jak w Sejmie węgierskim.

Arc. C s e r n o c h  oświadczył, że w osta­
tnich czasach po raz drugi podaje się do 
dymisyi rząd, posiadający zaufanie tak wię­
kszości, jak i Korony. Na Węgrzech działają 
ukryte ręce, kryjące się przed światłem 
dziennem. Na mowę austr. prezydenta mini­
strów odpowiedział już prez. Lukacs.

Prezydent przyjmuje to oświadczenie 
do wiadomości

W dalszym ciągu dyskusyi w Se j ­
mi e  w ę g i e r s k i m  zastrzegł się wczoraj 
p. Geza P o l o n y  i przeciw ponownemu zwo­
łaniu Detegacyj, gdyż w obecnej chwili nie 
można załatwić ani budżetu, ani prowizo- 
ryum.

P r e z y d e n t  Nagy oświadczył, że ter­
min następnego posiedzenia będzie podany 
posłom do wiadomości w drodze pisemnej 
po sesyi delegacyjnej,

=  W D u m i e  r o s s y j s k i e j  w dy­
skusji nad budżetem oświaty mówił Milukow 
o samobójstwach dzieci i wskazując na ławę 
ministrów rzekł: „Oto mordercy naszych
dzieci!“

Przewodniczący wykluczył go na 5, po­
tem na 10 posiedzeń,

— Z Aten donoszą: Szef gabinetu Y e- 
n i z e l o s  konferował wczoraj z królem na 
Korfu. Yenizelos przyjęty będzie także przez 
cesarza Wilhelma.

=  Z Kanei donoszą: Krążownik „Mi- 
narwa" przytrzymał „Peloponez", na którym 
wielu p o s ł ó w  k r e t e r i s k i c h  wybrało się 
na otwarcie Izby, aby wziąć udział w jej o- 
bradach. Posłowie zostali na „Minerwie" jako 
więźniowie, poczem „Peloponez" puszczono 
swobodnie,

^  Według wiadomości z Simla (Indye 
angielskie, w Himalajach), w a l k i  m i ę d z y  
Ty b a t a  ń c z y  k am i a C h i ń c z y k a m i  
trwają dalej. Tybetariczycy mają 900 zabi­
tych, Chińczycy 300. Wiele budynków płonie,

EXPOSĆ
P. Ministra spraw zagranicznych

hr. Berchtolda.
(Telegram).

Na dzisiejszem posiedzeniu Delegacyi 
węgierskiej wygłosił P. Minister spraw zagr. 
hr B e r c h t o l d  dłuższą przemowę, w której 
omówił położenie polityczne: W ostatnich 
dniach grudnia roku zeszłego — mówił — 
mój poprzednik w urzędzie, przedwcześnie 
ztąd odwołany, w krótkich słowach skreślił 
panom obraz położenia międzynarodowego, 
tak, jak ono przedstawiało się wówczas.

Wielkie linie wytyczne polityki hr. 
Aehrenthala wprawdzie w owem przedsta­
wieniu nie były wyraźnie sformułowane, a 
tylko ujawniały się w częściowem zastosowa­
niu. Jednakże były one panom znane z da­
wniejszych oświadczeń Ministra, a przy tpj 
sposobności panowie ponownie zgodziliśccie 
się na nie.

W ducbu tej ciągłości, która powinna 
tworzyć podstawę wszelkiej zdrowej polityki 
zagranicznej, oryentacya owa służyć będzie 
i nadal za wskazówkę, nie po to, aby kon­
templacyjnie stać w miejscu, lecz żeby ze 
spokojną świadomością iść dalej na obranej 
drodze. Węzły łączące nas z mocarstwami 
sprzymierzonerai należy, ile możności wzmo­
cnić, a stosnnki, jakie utrzymujemy z pań­
stwami zaprzyjaźnionemi, rozwinąć i pogłę­
bić. Przytem zadaniem naszem będzie upra­
wianie polityki uprawnionych interesów, któ­
rej przesłanką w życiu międzynarodowera 
jest niezachwiana lojalność względem naszych 
sojuszników i przyjaciół, a celem świadome 
dochodzenie naszych słusznych żądań.

Jako silnie zbudowana, a w toku lat i 
wydarzeń doświadczona i wypróbowana pod­
stawa systemu państw europejskich, przeka­
zane nam zostało trój przymierze i pragniemy 
pozostać mu wierni, wierni jego brzmieniu, 
wierni jego duchowi, wierni w szczególności 
także szczytnej idei pokoju, której ma ono 
służyć w myśl intencyj dostojnych jego lni­
cy ator ów.

Wewnątrz trójprzymierza stosunek nasz 
do państwa niemieckiego niezachwianie po­
zostaje pod znakiem najściślejszej zgody. — 
W ciągu dziesiątek lat trzymania się razem 
i wspólnego postępowania stał on się wyra­
zem poczucia ścisłej solidarności, a w nie­
złomnej przyjaźni obu Monarchów posiada 
najwyższe swe uświęcenie. Niedawny pobyt 
cesarza Wilhelma w Schonbrunnie w gości­
nie u Najj. Pana znowu ujawnił ten fakt 
szczęśliwy i dał sprzymierzonym Władcom 
sposobność stwierdzenia raz jeszcze, że dzia­
łalność obu Państw na polu polityki zagra­
nicznej oparta jest na głęboko zakorzenio­
nych tradyeyach, a skierowana ku zgodnym 
celom ostatecznym.

W równej mierze stosunki nasze do 
Włoch niezmiennie mają na sobie piętno 
ścisłego sojuszn. Ciepły ton kondolencyi mar­
grabiego di San Giuliano z powodu zgonu 
mego poprzednika, zaświadczył o tem, jak 
wTielką wartość przyznawano w Rzymie dą­
żeniu hr. Aehrenthala do nadania wzajemnym 
stosunkom sojuszników cechy jak najwię­
kszego zaufania. Nie omieszkałem odpowie­
dzieć serdecznie na tę mamfestacyę wło­
skiego męża stanu i zapewniłem, że ze 
zmianą osoby nie zaszła zmiana polityki.

Długotrwałe zbrojne zapasy, w które 
sojusznik nasz jest zaangażowany, niestety 
dotychczas jeszcze się nie zakończyły. Pra­
gniemy usilnie, aby rychło położono kres 
rozlewowi krwi. W tej intencji, jak przed­
tem, tak i teraz gotowi jesteśmy w granicach 
zachowywanej przez nas neutralności przyłą­
czyć się do wszelkiej akcyi, któraby wyda­
wała się odpowiednią do sprowadzenia zado­
walającej ugody.

Starannie będzie pielęgnowany nasz sto­
sunek do Rossyi. Pewnie nie uszło uwagi 
Panów, że obejmując urząd, wymieniłem de­
pesze z kierującymi politykami rossyjskimi 
i że w nich wyrażono obopólny zamiar dzia­
łania równolegle na usługach pokoju. Te dą­
żenia, panujące w Wiedniu i w Petersburgu, 
pan Sazonow także w ostatniem przemówie­
niu swem w Dumie z naciskiem podkreślił. 
Możemy z zadowoleniem przyjąć do wiado­
mości odnośne wywody rossyjskiego ministra 
spraw zagranicznych i uznać w zupełności, 
że daną jest przez to cenna rękojmia dal­
szego przyjaznego rozwoju naszego wzajemne­
go stosunku.

Nadzwyczaj dobry stosunek, jaki łączy 
nas z Francyą, streszcza się w tej pomyśl­
nej okoliczności, że niema między interesa­
mi naszymi jakichkolwiek przeciwieństw. W 
szczególności wychodzi to na dobre naszej 
polityce wschodniej. Polityka francuska na

Wsohodzie, podobnie jak nasza, działa w du­
chu konserwatywnym i wpływem swym za­
pobiega tworzeniu się w tym zakątku burzli­
wym chmur złowróżbnych. Oceniamy nale­
życie tę równorzędność dążności pokojowych 
i możemy ją zapisać jako stawkę czynną do 
naszej rachuby politycznej.

Rzetelnie starać się będziemy o dalsze 
pielęgnowanie tradycyjnie dobrych stosun­
ków naszych z Anglią. Kilkakrotne oświad­
czenia gabinetu londyńskiego w ciągu osta­
tnich lat uchylają wszelką wątpliwość co do 
tego, że nieporozumienia, jakie podczas 
przesilenia aneksyjnego wyłoniły się przej­
ściowo między obu gabinetami, należą już do 
przeszłości. Miejmy nadzieję, że pun/ty sty­
czne polityki Austro-Węgier i Wielkiej Bry­
tanii, odpowiadając interesom obopólnym, w 
przyszłości tu i tam zawsze będą należycie 
rozpoznawane i oceniane.

Na pierwszym planie zainteresowania 
się polityką zagraniczną Austro-Węgier oczy­
wiście jest nasz stosunek do Turcyi. W bie­
gu czasów, a możemy sięgnąć wstecz aż do 
pokoju Sistowskiego, aksjomatem naszej po­
lityki było utrzymanie przyjaznych stosun­
ków sąsiedzkich z państwem tureekiem, oraz 
dążenie o ile możności do unikania, a w da­
nym razie do możliwego ograniczenia kom­
plikacji, które mogłyby odbić się na tem 
państwie.

Polityka ta, której cecha wybitnie za­
chowawcza zawsze spotykała się z uznaniem 
wszystkich żywiołów, którym zależy na za­
chowaniu pokoju, także jest decydującą i wy­
tyczną dla stosunku naszego do Wysokiej 
Porty. Zdaje się nam, że jest to logicznem 
następstwem tego zasadniczego poglądu, je­
żeli żywimy szczere życzenie, żeby zatarg, 
rozstrzygający się teraz na wybrzeżu Trypo- 
litańskiem, jak najrychlej był zakończony

Wiernego współpracownika w działa­
niu dyplomatyeznem ku utrzymaniu pokoju 
na bliskim Wschodzie posiadamy w Rumu­
nii, której władca złączony jest z naszym 
Najj. Panem długoletnią przyjaźnią i nrze- 
czywistnianiem tych samych intencyj polity­
cznych. Staraniem naszem będzie popierać i 
zacieśniać w miarę sił serdeczny stosunek 
z tem państwem sąsiedniem.

Nie potrzeba chyba osobno uzasadniać, 
jak wiele nam zależy na dobrych stosunkach 
z państwami bałkańskiemu Z żywą sympa- 
tyą śledzimy ich wewnętrzną konsolidacyę, 
jakoteż rozwój ich gospodarczy.

P. Minister mówi dalej.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Delegacye.

Wiedeń, 30 kwietnia. Dziś o g0dz. 11 
przed poł. zebrała się D e l e g a c j a  wę­
g i e r s k a .

Przewodniczył Wiceprezydent Zi chy ,  
który na wstępie poświęcił gorące wspo­
mnienie pośmiertne hr. Aehrenthalowi.

Następnie hr. B e r c h t o l d  przedłożył 
prowizoryum budżetowe do końca paździer­
nika b. r., poczem posiedzenie plenarne zam­
knięto i zebrała się komisyą, przed którą 
hr. B e r c h t o l d  wygłosił expose, przyjęte 
żywymi oklaskami.

Następnie P. Minister wojny gen. 
A u f f e n b e r g  złożył następujące oświad­
czenie: Od grudniowej sesyi Delegacyi, ani 
w organizacyi wspólnej armii, ani pod wzglę­
dem materyalnym i osobistym nic się nie 
zmieniło. Dlatego też nie mogę nic dodać do 
tego, co wtedy powiedziałem. Na podniesie- 
sienie zasługuje tylko rozwiązanie kwestyi 
podoficerskiej. Komisya przypomni sobie, że 
wówczas w odpowiedzi na interpelację o- 
świadczyłem, że coś musi być uczynione w 
sprawie utworzenia korpusu zawodowych 
podoficerów. Teraz mam zaszczyt donieść ko­
misyi, że odnośny operat doręczono już obu 
Rządom. Przewodnią zasadę jego oba Rządy 
przyjęły. Zastosowanie postanowień tych z 
jednej strony prawdopodobnie znaeznie się 
przyczyni do tego, żeby zasada dwuletniej 
służby wojskowej jak najdokładniej była za­
chowana, z drugiej zaś strony wywrze wpływ 
dobroczynny na stosunki społeczne, szcze­
gólnie pod względem emigracyi.

Wysoka komisjo! Sądzę, że przez stwo­
rzenie tych postanowień zaświadczyłem naj­
lepiej, że idzie mi, jako to zresztą samo się 
przez się rozumie, o dojście do skutku re­
formy wojskowej, i zawsze szło mi o to. Za­
znaczam to z naciskiem, by wykazać, jak 
nieprawdziwe są wszystkie inne rozpowszech­
niane wersye. Przy tej sposobności pragnę 
jeszcze osobno oświadczyć, że we wszystkich 
mych czynach i propozycjach zawsze kiero­
wałem się tylko rzeczowymi, a więc techni­
czno-wojskowymi motywami. Jest zresztą o- 
bowiązkiem każdego szefa Zarządu wojsko­
wego tak postępować.

W iedeń, 30 kwietnia. Izba posłów 
przystąpiła dziś do obrad nad sprawozdaniem *\ 
komisyi w sprawie polepszenia płac urzędni­
ków pocztowych. Referował p. Yo j t a  i cze­
ski agrar.!,  ̂ który wywodził, że koniecznie 
należy przyjąć propozycye komisyi, chociaż 
wymagają one wydatku 8 milionów kor.

P. B r e i t e r  wniósł rezolucyę w spra­
wie polepszenia płac woźniców pocztowych 
i rozdawnictwa posad mechaników wyłącznie 
w drodze konkursu.

Z kolei przemawiał p. P o l k ę  (soc. 
dem.), poczem zabrał głos p. Ge r ma n .

Kraków, 30 kwietnia. Wczoraj odbyło 
się walne zgromadzenie akcyonaryuszy Spółki 
tramwajowej pod przewodnictwem prezydenta 
dr. Leo. W roku zeszłym tramway przewiózł 
8 i pół miliona osób, blisko o milion więcej, 
niż w roku poprzednim. Czysty dochód wynosi 
229.596 K. L chwalono rozpocząć w lipcu budo­
wę nowej linii od nowego mostu na Wiśle przy 
Podgórzu do klasztoru Norbetanek kosztem 
1,600.000 kor. Linia ta będzie miała 3 i pół 
kilometra długości.

Morawska Ostrawa, 30 kwietnia. Urząd 
pojednawczy odbył ostatnie posiedzenie. Wszy­
scy delegaci, z wyjątkiem szyba „Ignacy" 
przyjęli ustępstwa i podpisali ugodę.

Łodź, 30 kwietnia, (le i. pryiv.). Mię­
dzy stacjami Równo a Berdyczów kolei Po­
łudniowo-zachodniej wykonano w tych dniach 
napad na pociąg osobowy. Bandyci wsko­
czyli w biegn na pociąg, po dachach wago­
nów dostali się do wagouu towarowego, w 
którym były pocztowe przesyłki zagraniczne, 
zabrali przesyłek na 10.000 rubli i zbiegli.

Wilno, 30 kwietnia. (Tel. pryw,). Wię­
kszość tut, nacyonalistów zwalcza .projekt 
wprowadzenia języka białoruskiego do Ko­
ścioła katolickiego, .dowodząc, że język taki 
aieistnieje, gwarze zaś miejscowej nie należy 
nadawać praw urzędowych. Natomiast’żądają 
ci nacyonaliści wprowadzenia w Kościele ka­
tolickim nabożeństwa w języku rossyjskim 
dla Białorusinów.

Petersburg, 30 kwietnia. (.Tcl. pryw.). 
Wczoraj o 2 po południu na skwerze przed 
soborem kazańskim zgromadziło się 7000 stu­
dentów i studentek i wywiesiwszy czerwone 
chorągwie zaśpiewało Wicznaja pamiat 
wagnąe w ten sposób urządzić detnonstraay.- 
w związku z wydarzeniami w kopalniach 
leńskich. Żandarmi i policjanci pod osui f  
stem kierownictwem na-czein’ka niisstd roż~ 
prószyli demonstrantów. Inna grupa ruszyła 
ze śpiewem na Prospekt Newski, ale i tych 
policya rozpędziła. Dokonano licznych are­
sztowań, Następnie demonstranci skierowali 
się ku Prospektowi kamiennoostrowskiemu. 
Na rogu ul. Rużejnej spotkali się z żandar­
mami i policyą konną, zostali wepchnięci 
na dziedziniec jednego z domów, gdzie areszto­
wano 123 osób. w tem 39 studentek, 15 ro­
botników; resztę stanowili studenci z różnych 
szkół.

Petersburg, 30 kwietnia. Rada mini­
strów uznała projekt, przedłożony przez 122 
członków Dumy w sprawie zniesienia posa­
dy generał - gubernatora warszawskiego za 
niemożliwy do przyjęcia. Zarządzenie takie 
nie jest na czasie ze względu na potrzebę 
utrzymania silnej władzy miejscowej w okrę­
gu granicznym, który pod względem straty 
gicznym, narodowym i religijnym zajmuje 
wyjątkowe stanowisko,

Wojna wlosko-turecka.
Rzym, 30 kwietnia. Tribuna wystę­

puje przeciw Turcyi, która przez zamknięcie 
Dardaneli chce wywrzeć presyę na mocar­
stwa neutralne i na Włochy. Włochy sta­
rają się ile możności, aby interesy mocarstw 
neutralnych nie były dotknięte i z własnej 
woli ograniczyły swą akcyę co do pewnych 
mórz i pewnych wybrzeży, ale nie znaczy 
to, aby dały sobie narzucić ograniczenie w 
innych terytcryach i na innych morzach.

Berlin, 30 kwietnia Wiadomości dzień 
ników, jakoby 2 okręty hanolowe przepły- 
nęły przez Dardanele jest nieprawdziwa, ża­
dnemu okrętowi to się nie udało.

Berlin, 30 kwietnia. W parlamencie 
wniesiono projekt ustawy o zderzeniu się o- 
krętów na morzu i o akcyi ratunkowej.

Paryż, 30 kwietnia. Dzienniki dono­
szą, że krążowniki „Louise" i „Conde", oraz 
5 kontrtorpedowców wpłynęło do Marokko, 

Tokio, 30 kwietnia. W kopalni węgla 
na wyspie Jesso wydarzyła się eksplozya, 
skutkiem której 283 górników zostało od­
ciętych. Zdaje się, że są oni zgubieni.

Odpowiedzialny redaktor:

Adam  K reeh o w leek l.
____________________________________________f



N A D E S Ł A N E ,

B I L E T T
do wagouów sy­
pialnych w kraju 

(soc. i ^ r : ' z a g r a n i c ą

-'■Biuro miastowe
e. k, kolei państwawycłi we Lwowie 
St. Sokołowskiego, Pasaż Hausmana9.
— 452- — Telefon — 452. —
Adres telegraficzny: Stadtbureau.

i

i-

Karty tombolowe — Lampiony- 
Baiony — Ognie sztuczne — 
 Fanty na tom bolę-------

poleca magazyn firmy

Rauczyński i
LWÓW. Oberski
ul. Karola Ludwika 7 

filia : Halicka 6.

FRANCENSBAD
Dr. Stanisław PR2YBYLSK

b. asystent kliniki chirurgicznej i położn. ginek. 
Uaiwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie ordynuje 

jak  lat ubiegłych. 
. .P a l a c e - H o t e l 4*. wejście od K i r c h e n s t r a s s e ,

Ś w ie ż o  o p n ś c i ł  p r a s ę :

„Rok Słowackiego"
K sięga  pam iątkowa obchodów
u rządzonych  k u  czci F o e ty  w  r .  1909

wydał

Dr. WI KTOR HAHN
8-yo — s. 393 

K sięga zaw ie ra  dok ładny  op is w szystk ich  obcho* 
dów na  obszarze ziem  p o lsk ich , — stanow ić  
może p ięk n ą  p am ią tk ę  w szystk ich  K om itetów , 
T ow arzystw , In s ty tu cy j u rządza jących  podobne 

u ro czy s to śc i.

Cena 4 korony.
Do nabycia  w e w szystk ich  k s ię g a rn ia c h . 

C zysty dochód ze sprzedaży  p rzeznaczony  n a  
POMNIK SŁOWACKIEGO w e LW OW IE.

Mar murka Sanetoryui Zakład wodoleczniczy,
• " f lf J U J J ^ ^ ^ P rz y s ta n e k  kolei Lwów-Podnajce. — 
Poczta Lwów 14. Telefon międzymiastowy 573. Se* 
zon od 1 m aja  do 15 p aźd z ie rn ik a . Do licznych  
środków  leczn iczych  dodałem  od 1911 ro k u  « zie­
w an ia , k ąp ie le  i  p ic ie  w ody nasyconej em ana- 
cyą rad o w ą . Prospekta i wy.aśnień udziela: D r .  

J ó z e f  Z a k r z e w s k i  właściciel Zakładu. .

Poszukuje się  kupna

starych MEBLI mahoniowych
ale w  dobrym  stanie.

Ogłoszenia pod „MEBLE* B iu ro  og iószeń , p asaż  
H ansm ana 9, Lwów.

Przyjechali do Lwowa
d n ia  80  K w ietn ia  i y i 2 .

HOTEL GE0RGE’A. Pp.: A. Bocheń­
ski z Pcnikwy, A. hr. Rusocki ze Stryja, K. 
Zaleski z Bilcza, S Lewaudowski z Brucsen- 
thalu, A. hr. Krasicki z Bachorza, F. Łaźmń- 
ski z R >ssvi.

HOTEL IMPERIAL. Pp.: W. Szulczew- 
ski z Pantnlowic, W. T«-horznicki z Nadyb.

HOTEL YiGTORIA. P. N. Orłoś z Wo­
łynia.

C E J y j f l K

Lwowskiej Izby hmmmi!
Lwów, dnia 30 kwietnia 1912.

I .  A keye sa  s s tn s ę .

Banku hip. gal. po200 ®ł. (400 kor.)
Panien gal. dla handlu i przera, 

po zł. 200 (400 kor.) . . . .
Kol. Lwów-Czern.-Ja»sy po 200 

i ł .  w. a. w srebrze (400 kor.)
Kabryki wagonów w Sanoka przed- 

tu a  Lipińskiego po 500 to r .  .

11.  L is ty  zastaw ne aa 100 kor.
Banin h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr,

.  » 41/, pr. w. a. los w 50 1.
.  9 .  * 4 pr. w. a. 601. po 200 k.
m kraj. 4%  pr. w. a. los w 5a 1.
„ „ 4 p r. w. a. los w 57 1.

B inku gal. ziem. kr. 4% %  60 i.
List. Zast. Banku gal. dla handlu 

i  przem. w Krakowie 4%  % 601.
Zemtlny Bank hipoteczny Lwów 
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr 
N pierwsza amisya) . . . . •
Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr.

los w 41%  l » t ...........................
4 pr. los w 56 l a t .....................

I I I .  O b lig l aa 190 kor.

gal. funduszu propin. 4 pr. w. a,
Sbkow. fnnd. propin. 5 pr. w. a,
Konnn. Banku kr. 4% pr. (3 em.)

,  „ i  p i- (4 osi,}
f e k y Ś r t t lZ .  T  p r T ^ Ó  kor!

z ”ro5ro. 1893 
Pożyczki kraj. 4 pre. z r. 1908 .

„ si. Lwowa 4 p r . . . .
u .  „ 4 konwen. .

m. Krakowa , , . ■

Y. Monety.
D lkat oeaarski ■ . • • • • >
tO frankówka . . . . . . .
100 rubli rossyjskioh srebrnych 
. . . papierowych

1 .# marek niemieckich . , , ,

g i e ł d y  w l© $ © £ » k i® f .
Dnia 27 kwietnia 1912.

A . O gólny d ła g  p ań s tw a . płacą *9#' '• 
łednolity d ług państwa w bankami.

aeaj-listopad .  ...........................89-40 89 60
ityeseń-lipieo ................................ 89 35 89-55

łtdno iity  dług państwa w srebrzą
Im ty -sy iip itó ............................... - . 92-35 92 55
ta riee ień -paźdz ie rE ik ..................... 92-60 92-80

płacą żądają
wala tą iror .
K h K k

700 — 706 -

435 - 442 —

548 - 556 -

485 - 495 -

109 80 
98 10
91 30 
98 50
92 50 
98 50

98 80
92 -
99 20
93 20 
99 20

98 30 
98 -

99 -  
98 70

97 - — -

96 -  
91 20 91 90

97 70 98 40

98 10 
89 50 
89 50

98 80 
90 20 
90 20

90 50 
8 ; 50 
88 50 
81 -  
88 80

91 20
90 20 
89 20
91 70 
89 50

11 35 
19 15 

252 -  
254 -  
117 80

11 45 
19 30

254 -
255 -  
118 20

Koronowa waluta. płacą żądają
Losy a r. 1854 pe 250 zł. mk. 3‘2 pr. —*— —•—

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pre. 1571-— 1631-— 
„ „ 1860 po 100 sł. 4 pr. . 427-— 489-—
* „ 1864 po 100 zł. . , . 612- -  624- -
„ „ 1864 po 50 zł. . . , . . 308-— 314-—

Listy zast. domen państ. po 129 z ł.5 p r. 287-— 289*—
B , M n g  p ań stw a  (wszystkich w Kadzie państwa 

rapm entow anyeh krajów koronnych).
Lustr, renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 p r.......................................113-95 114-15
Austr. renta w w*l. kor. wolna od 

podatku 4 p r.....................................   89’40 89-60

C. Obligacje kolejowe.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 p r. 90-50 91-50
Koi. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 109'— 110-— 
Kol. Osa. Elżbiety sa  200 zł. rak.

fi*/* pr. (ostsmp, skeye) . . . .  436-50 437-— 
Kol. Cesarza Fraa«isska Józefa s«

100 sł. 2%  p r.........................................110-85 111-85
Kol. Karola Ł idw lka po ISO s«. sak.

(oatmnp. a k e y e ) ................................ 89-75 90-75
Kol. Areytsj. Rudolfa w wal. koron, 

wolna od podatku 4 pr. . . . . 89-70 90-70

OW igaeya pierwaseńsiwa {kolejowe).
Kol. Aro. A lbrechta za 300 zł. 5 pr.

w złocie za §00 I ł .  5 pr. . . . 
Koi. Czcskuj iaefcs. za §90, 1000 I.

5000 zł. 4 p r................................. .....
Kol. czeskiej amiss. s r. 1395 s*

400 koi. 4 p r...................... .....
Kol. pótsoiasej cez. Ferdynanda era. 

z r. 1886, 4 pre.

101-80
120-75

Kol. północnej ew. Ferdynanda era.
« r. 1887, 4 pre. (s.r.) . . . .  

Koi- ess. Fra-dynaada em.* i. isr-7, ęt pr<s, .
Kol. p6ł-?oew«*-*<w. 5 tP 8^ a 5®3a era,

z r. 18LS, 4 p--;.. ...........................
Kol. półssoenej 6*g. Ferdynanda <ui.

a r. 1891, 4 pyc.
Kol. półnooacj ees. Ferdynanda sra.

z r. 1898, 4 pre........................... .....
Kol. pólnonnsj ees. Ferdynanda sra. 

z r. 1904, 4 pr«. . . . . . .
Kol. bukowiński*; lokalnej za 400

ker. 4 pr. .  ................................
Koś, jsU c. Karola Ludwika 4 pr. . 
Ksl, Awewsko-as«rn.-;aR»kLe3 s roku 

u m  p .  . . .  , , . . .
Ku. '--s:. Tindulfa (&»i*k*ra»er- 

«£*(?■,"■ 4i>>3 -i $:r, , . ,

9105 92- -

91-50 92-50

• 93-85 94-85

93-50 94-50

. .93-50 94-50

93-50 94-50

93-65 94-65

94* - 94-80

93-35 94-35

89- -
91*40

90- -
92-40

90-— 9 1 -

112-10 113-10

jMHgtWft (krajów kurosy wigierskie]),
. re s is  4 y * .......................... 108-65 108-85

w wal, kor, 4 pr. 88-95 89-15
«»•!. pr. regni. Olsy 4 pro.' . 296' — 308- —

#oż. p ra s . sa  100 zł. (20‘J kor.) 422-60 434-50
50 zł (100 to r.)  211-25 217-25

żądają

90-75
91* -

101-35

90-30

91-50
98-60

127-—
244-—

Koronowa waluta. płacą
’A> O bligacye in d em n izacy jn e .

Kroaeyl i S ł a w o n i i ................................. 89-75
W ęgiśr za 100 zł. 4 pr. . . 90-—

F . In n e  p u b liczn e  pożyczk i.
JPoź. reg. Dunąju z r. 1878 los 5 pr. 100-35 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 p r ........................89-30
Bukowińskie obi. propinacyjne los

sa 100 zł. 5 p r ...........................—•—
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . . 90-50
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 97-60
Pożyczka m iasta Lwowa z r. 1896

4 pre.  .....................  88-— 88-25
włoska za 100 lirów (96 ko-

roa) 4 pre................................... —•—
Poż. serb.. prera. za 100 frank. 2 pr. 121-—
Tareekie olT, prera. kol. za 400 frank. 241-—

@» M*śy nastaw ne . Oblig. hipot. i lis ty  dłużne 
(za 100 zł. Nora.).

Łngio- Aastr. banku los 4’/, pr. . . —•— —
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr. —

„ „ obi. prom. z r. 1880 3 pr.
» n » n n 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
n n » » r 4 pr.

Gal. aśc. b. hip. 10 pr. prera. los g pr.
» .  » » los 50 i. 4*/i pr. .
B B „ H n 60 1. i  p r. . .

Banku gai. ziem, kred. 41/1 pr. 60 1,
Gal. Tow. kred. ziem. 4 p r  los. 56 lat
„ .  „ « 4 pr* los. 41 la t

n n 4 pr. starsze .
Banku kraj. d la Galicy! Lodoraeryi 

41/, pr. 51% la t zwrotna . . .
Banku krajowego obiig. k o a n s . I  

amisya 42 la t 4%  pr. . . . .
Banka kr. obi. kolej. żel. 57%  1. 4 pr.10 4 ĵ ro,

k M „ 5® la t w. k. 4 pr.

)0 . © biigsey* s prawem piem ezeńztwa
ua 100 zł. nora.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i 
10.000 m. 4 pr. z r. 1882 . . . 113-15 114-15 

T ow .żegj.par.poD un. Em. r. 1886 nr. 112-25 113-25 
Kolej Lwów-Ozera.-Jaes? z r. 1Ś84

sa 300 zł......................... ..... 83 75 84-75
Kolej Lwów-Czera. z i . 1884 &a 3$$

sł. 4 p r . ..........................................  89-30 90-30
G»L koi. lok. wseh«d. z* 180 sł. 4 pr. —•— —•—
Wpg. gsi. k s i . sra. 1870 na 206 zł. 5 pr. 100-90 —•—

* » b -  « 4 pr. — —-—

t ,  Lttep iz ttk ę l.

Budapeszteńskie (BasUiea) 5 zł. . 31-85 35*85
S«kł. kred. dla handl, i  prze* . 100 zł. 493-— 505-—
Oi.sry 40 zł. ra. k ..................................... 175'— 195-—
(Pożyczka miasta Insbruka 20 zł. . —•— —•—

304-50 316-50
269-50 281-50
100* - 101*—

110-
98-20 99-20
91-40 92-40
98-50 99-50
90-60 91-60
96- - —•—
97*60 98*60

98-50 99-50

98-25 99-25
89- - 90* -
96-25 97*26
96*25 97*25

Koronowa waluta. płacą
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . 71-15
Palfy 40 zł. m. k .................................. —•—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . 58*—

» » wfg- t°w. 5 zł. . . 38-50
Lasy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł. 79-—
Saima 40 zł. m. k . .............................  330-—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . —•—

i .  A kcye banków (za sztukę;.
Banku Anglo-Austr. 240 kor. 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . 
Zakł. kred. dla handlu i  przem. 
W eg. Banku kredyt. 200 zł. . . 
Dolna austr. tow. esk. 400 kor. . 
Gal. banku hip. 200 zł. . . .

„ „ dla han. i  przem. 200
Banku d la  krajów koronnych 200 

« Austro-wgg. 1400 kor.
.  Związku (Unionbank) 200 

Czeskiego banku związkowego 100 
Zrm csteńska banka 109 ił .  . .

326-25 
3925- -  

639-50 
833-50 
769-50 
701- -  
435-— 
530-75 

1977-— 
610-50 
271-50 
281*50

żąda ą 
77-16

64- -  
44 50 
85-—

327-25 
3935-  

640-50 
83460 
761 — 
703—  
437—  
531-76 

1987—  
611*60 
272 60 
262-50

K , ALcye przedsiębicratw transportowyek.

Buk. kol. lok. akc pierw. 200 zł. . 452-— 453—  
b n n akeye zakład. 200 zł. 420*— 423*— 

Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5930*— 5070—  
Kol. Lwow-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł. 409—  402—  

b Lwów-Gzern.-Jassy 200 zł. . . 547-— 550—  
„ Lwćw-Kleparćw-Jaworów lokat.
400 kor.................................................. 310-— 320—

Austr. Tow .ż#gl.naQ unsj«500*ł.rak. 1155-— 1164—

L . Akeye przedsiębiorrtw przeraysłowyoh.

Tow. kopalń węgla w B rfti 100 sł. 750*— 752*— 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 733-— 738—  
Aaatr. tow. górnicze A lpina 100 zł. 9b l—  982-— 
Prag. tow. Żelazn, przem. 300 sł. . 2915—  2924 60
Behodnioy 500 kor................................. 446-— 451—
iV t. zer*, tytoniów. 500 franków . 328*— 331—  
YtdftiL v»w. kwp. wę*is 70 sł. . . §49-— 253—

S .  Y  o 1 1  1 i .

Berlin za 100 marek 5 pr. . . ——  ——
Londyn za 10 funt. azt. 4 pr. . 241-20 241-45
Paryż za 100 franków . . . .  95-57%  95*72Vi
Petersburg za 100 rubli 4 % pr. 254-— 254-75
Niemieckie benkl . . . . .  117-80 118—
Włoski* baaki . . . . . .  94-65 94-80
FrsBeuskis »iu»ki . . . .

banki . . . . 95-37%  96*52%

M. W t  l  u  « y .
11*40 11*43D ukat cesarski . . . . .

Aaatr.-weg. 8 gnid. słot* raonets —-—
s9-frankźwkao . . . . .  19-15 19*18
2f~ ® « k ó w k a ...................  23*55 23-80
Rostyjski półim peryał . . . —■— —
Niem. banknoty za 100 marek . 117-32%  118 02% 
Wio a c is  banknoty za 100 li r  . 94-60 94*85
w; b is . . . 2*54%  2-55

tM l j ę  n  o  n r .

L. C2. E. 1545/11 (5) (5257 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

■Wa żądanie ta. Kasy sierocej, zastąpio­
nej przez kuratora ofre. kan. Ostrowskiego, 
odbędzie się <;nja g j maja \§\% o gndz. 10 
przed południem w gą^je niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 2 licytacja: 12/160 lwh. 
192, 9/40 lwh 450 i 16/160 lwh. 776 ks. 
gr- gm. Nowosiółki.

Nieruchomości te wystawione na lieyta- 
cy§ są ocenione na: ad a) 193 kor., ad b) 
na W  kor. 90 h., ad C) na 95 kor, 28 h.

Najniższa cena wynosi: ad a) na J28 
kor. t>7 hal., ad b) na 18 kor. 60 hal., ad 
c) na os jjor 52 b.,‘ poniżej tej ceny sprze- 
dai nie p rzy jd ę  (jo skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza l o d n o szą  sję do tej nieruchomości 
dokuroenta może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć _ podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. II.

O. k. powiatowy, Oddział IJ,
Busk, dnia 2 kwietnia 1912.

L. ci. E. 800/10 (6) (5308 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
w Dubiecku. zastąpionego przez adwokata 
dr. Białogórskiego w Dubiecku, odbędzie się 
dnia 7 czerwca 1912 o godzinie 9 przed po­
łudniem w sądnie niżej wymienionym, w

biurze Nr. I. w Dubiecku lieyfcaeys. połowy 
realności lwh. 228 ks. gr. gminy Dubiecko 
objętej, składającej się z parceli budowlanej 
115 obszaru 1 ar. 97 m 8 wraz z przynale- 
żnośeiami, składającemi się z domu mie­
szkalnego drewnianego, gontem, kry tego skła­
dającego się z 3 izb i sieni.

Połowa nieruchomości wraz z przy.na­
leżnościami wystawionej na licytację jest 
oceniona na 1200 koron.

Najniższa cena wynosi 800 kor., po- 
niżei tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo 
czf śflie zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta, może każdy mają 
cy chęć kupienia przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 2.

Takie wobec których ?hbs~ -
i-i:-V,' V, ś 
-..ęsc ■
ś nfcCZhj 

dc- niwrnchomcftr;
ju i  se skutkieis pydn»> 

ssone.
Te osoby, dla których jakie prawa łab 

cężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego pastępo 
wania je -ysie przez przybicie na tablicy 
aądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są-

Viczżz.-ois byłaby niodop 
t|?h'is»ć do sądu 
ęyjit termin?c 
»>«, tego co
nie mogłyby być

io m  pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sąda zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Dubiecko, dnia 18 kwietnia 1912.

L. cz. E. 1114/11 (5) (5256 3 - 8 )
Edykt l.cytaeyjny.

Na żądanie ts K>sy sierocej zastą­
pionej przez ofie. kanc. Ostrowskiego, odbę­
dzie s:ę dnia 21 maja 19 i 2 o godzinie 10 
przed południem w Sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 2 iicytacya realności obj 
lwh. 857 ks. gr. gm. Busk.

Nieruchomość ta wystawiona na lioyta- 
cyę, jest ocenioną na 899 kor.

Najniższa cena wynosi 266 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku

Warunki licytacyjne, które się zatw er- 
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta może k»Z.iy, mający cbęć kupie 
ma, przejrzeć podczas godzin urzędów-.ch 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. II.

O. k. Sąd powiatc-wy, Oddział II.
Busk, dnia 1 kwietnia 1912.

L. cz. E. 1593/11 (9) (4994 2 - 2 )
Edykt licytacyiny.

Na żądanie Sanla Koniga kupca w 
Gwoźdżcu, odbędzie się dnia 3 maja 1912 o 
godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 8, iicytacya:

1. realności obj. lwh. 1301 ks. gr. gm. 
Harasymów, składając j się z pbud. 361 i pgr. 
523, 524 i 525,

2. 1/2 realności obj. lwh. 617 tej sa­
mej ks. gr., składającej się z pgr. 2508/2 i 
2510/2,

3. 1/2 realności obj. lwh 692 - tej sa­
mej ks. g r , składającej się z pgr. 2355, 
2356, 2508, 2509/1, 2509,2 2510/1 wraz z 
przynaieżnościami, składającemi się ad 1. z 
domu, szopy, 2 kosznic, karnika, stodoły, 
stajni, łoziny i wierzb, ad 3. z żyta.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
lieytacyę, H  ocenione, a Łg : realność lwh. 
13(Jl na 300 kor., 1/2 realności iwh. 617 
na 150 kor , 1/2 realności iwh. 692 na 1375 
kor., przynależności zaś ad 1. na 1506 kor., 
ad 2 na 42 kor. 50 hal.

Nn-n-ższa cena wynosi: ad 1. 1204 
nor., ad 2 KO kor., aa 3 945 kor., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 8.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
iicytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roazcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub
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ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Obertyn, dnia 1 grudnia 1911.

L. VIII. b. 813/14 (37) (5273 3 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Celem zabezpieczenia dostawy materya- 
łów faszynowych do budowli na rzece Sanie 
pod Słonnem -Sielnicą w kim. 222*4—221-84 
i w km. 220 39—220 50 zezwolonych przez 
c. k. Namiestnictwo rozporządzeniem do 
L. VIII, b. 813/4 ex 1912, wykonać się ma­
jących w roku 1912, odbędzie się dnia 15 
maja 1912 o godzinie 12 w południe (czas 
kolejowy) rozprawa ofertowa w c. k. Kie­
rownictwie budowy regulacyi Sanu w Prze­
myślu.

Ilość w powyższym czasie dostawić się 
mających materyałów wynosi około:

2.000 m ' faszyn wiklowych,
4000 m.3 faszyn lasowyc-h,

75.000 sztuk kołków faszynowych.
Powyż podana ilość materyałów warto­

ści fiskalnej około 16.000 kor. ma być do­
starczoną do budowy częściowo w terminach 
oznaczonych przez Ekspozyturę c. k. Kiero­
wnictwa budowy regulacyi Sanu w Dynowie 
i może być w razie zwiększenia lub zmniej­
szenia zapotrzebowania o 20 prc. zwiększona 
lub zmniejszona, przedsiębiorca jednak w razie 
zwiększenia dostawy nie może żądać wyższej 
eeny za materyały w większej ilości dostar­
czone, ani też rościć sobie jakichkolwiek 
pretensyi do Skarbn Państwa w razie zmniej­
szenia dostawy.

Warunki dostawy i wykaz cen jednost­
kowych przejrzeć można w godzinach urzę­
dowych w wymienionem e. k. Kierownictwie 
budowy, gdzie także do godz. 12 w południe 
oznaczonego na rozprawę dnia, mają być wno­
szone oferty sporządzone ściśle według prze­
pisanego wzoru, zaopatrzone znaczkiem stem­
plowym na 1 koronę i w wadyum w kwocie 
400 koron w gotówce lub papilarnych pa­
pierach wartościowych, obliczonych według 
kursu z dnia poprzedniego.

W ofercie sporządzonej według poniżej 
podanego wzoru ma być podany jednolity 
opust z cen fiskalnych dla całej dostawy, 
wyrażony cyframi i słowami.

Oferty wniesione po godzinie 12 ozna­
czonego dnia nie będą przyjęte, oferty zaś 
oddane w innym urzędzie, albo nie zaopa­
trzone znaczkiem stemplowym lub we wadyum, 
niesporządzone ściśle w sposób przepisany, 
opiewające na częściową dostawę, wyraża­
jące różnoraki opust z cen fiskalnych dla 
różnych materyałów, lub zaopatrzone dopi­
skami nie będą uwzględnione.*

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 21 kwietnia 1912,

I n g a r d e n  w. r.

(Wzór oferty).

Oferta.
rej ja (my) niżej podpisany (ni) 

obowiązuję (my) się w latach . . . . .
dostarczyć w terminach przez c. k. Kiero­
wnictwo budowy r e g u l a c y i ..........................
. . . . oznaczonych, materyały faszyno-
we do budowli regulacyjnych na . . .  .
................................p o d .....................................w
kim. od . . . .  do .....................................
w ilości i pod warunkami podanemi w obwie­
szczeniu za o p u s te m ..................................(cy­
frami i słowami) odsetek z cen fiskalnych.

Warunki licytacyjne znane mi (nam) 
są dokładnie i poddaję (my) się im bez 
żadnego zastrzeżenia.

Jako wadyum składam (my) . . . .

W . . . dnia . . . . 19 . . 
(Podpis i miejsce zamieszkania).

L. cz. E. 1026/11 (6) (5339 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa kredytowego 
w Złoczowie, odbędzie się dnia 4 czerwca 
1912 o godz. 10 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 2 licytaeya 
lwh. 28 ks. gr. gminy Kędzierzawce.

Nieruchomość ta wystawiona na lieyta- 
cyę, jest ocenioną na 1350 kor.

Najniższa cena wynosi 900 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości do- 
kumenta może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. II.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Busk, dnia 12 kwietnia 1912.

L. cz. E. 121/10 (84) (5360 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie oświadczonych spadkobier­
ców ś. p. dr. Aleksandra Iskrzyckiego, za 
stąpionyeh przez adwokata dr. Tadeusza 
Iskrzyckiego w Krakowie, odbędzie się dnia 
23 maja 1912 o godz. 10 przed południem, 
w sali Nr. II. licytaeya:

a) majętności Posada Felsztyńska obj 
lwh. 230 ks. gr. dla większych posiadłości 
tut. okręgu sądowego, w skład której wcho­
dzą parcele budowlane i gruntowe jakoto: 
role, łąki, pastwiska, nieużytki leśne, na któ­
rych położone są tereny naftowe, ogólnego 
obszaru 192 ha. 64 ar. 20 m.2 wraz z przy- 
należnościami, składającemi się z dweru 
z oficyną, budynków mieszkalnych i gospo­
darczych, sadów, stawu, szparagami, parku, 
drzewostanu w lesie, ogrodzeń, inwentarza 
żywego, składającego się z dwu koni i dwu 
krów:

b) majętności Pelsztyn obj. lwh. 250 
ks. gr. dla większych posiadłości tut. okręgu 
sądowego, w skład której wchodzą parcele 
budowlaDe, oraz gruntowe, ogólnego obszaru 
14 ha 21 ar. 13 m 2 wraz z przynależno- 
ściami składającemi się z dwu młynów wo­
dnych i młynówki.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytacyę, są ocenione: ad a) na 510.515 
koron 14 hal., zaś przynależności jakoto: 
dwór z oficyną, sady, staw, szparagarnia, 
park, drzewostan w lesie, ogrodzenia, dwie 
krowy, dwa konie, na 86 493 kor. 50 hal., 
i inne zaś przynależności jakoto: inne bu­
dynki mieszkztne i gospodarcze niezbędnie 
do gospodarowania potrzebne osobno w ra­
chubę wzięte nie zostały, lecz ze względu 
na takowe wartość samojże nieruchomości 
ocenioną została, ad b) na 47.827 kor., zaś 
przynależności na 14.293 kor. 70 h.

Najniższa cena wynosi ad a) 398 005 
koron 94 h , ad b) 41.414 kor., poniżej tej 
eeny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 93. 
Warunki Jicyiaeyjno zatwierdza się z tą mo- 
dyfikaeyą, że przyjmuje się wartości szacun­
kowe i najniższe ceny powyżej podane, wa­
dyum zaś wynosić ma 1/10 część cen sza 
cunkowych; nieruchomości ad a) i b) zostaną 
odrębnie sprzedane.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są 
dowi pełnomocnika do doręczeń w sieckibi 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Sambor, dnia 30 marca 1912.

fortepian, oraz różne tanie meble i 
sprzęty domowe.
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w sądowej hali aukcyjnej przed 
lieytacyą w godzinach urzędowych.

Lwów, dnia 29 kwietnia 1912.

(5377 1—3) 
Sądowa haia aukcyjna we Lwowie, 

ul. Podlewskiego 1. 6.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
od 8 do 12 przed południem i od 2 do 6 
po południu, w soboty zaś od 3-ciej do 8-mej 

wieczorem.
L i c y t a c y ę :

Poniedziałek 6 maja 1912 od 10 do 12 
godz. przed południem: towary cukro­
we, owocarnia, towary korzenne, bieli­
zna, skóry, obuwie, maszyna szewska, 
kasa, towary bławatne, urządzenie skle­
powe. motor elektryczny, likier, wina, 
szkła, tokarnia.

Wtorek 7 maja 1912 od 10 do 12 goiz. 
przed południem: meble mahoniowe, 
gramofon, kasa, książki powieściowe, 
biżuterye, kolczyki brylantowe, forte­
pian, dywany perskie, obrazy, rogi, 
srebro stołowe.

Środa 8 maja 1912 od 10 do 12 godz. 
przed południem: wóz automobilowy, 
pianino, dywany, oraz różne meble do­
mowe.

Czwartek 9 maja 1912 od 10 do 12 
godz. przed południem: 2 gramofony, 
figury krawieckie, albumy, portyery, 
urządzenie sklepowe, maszyna do szy­
cia, dywany, pianino, oraz różne meble 
domowe.

Piątek 10 maja 1912 od 10 do 12 godz. 
przed południem: lampa, lichtarze,
książki, rogi jelenie, maszyna do szy­
cia, strzelba fortepian, futro piżmako- 
we, towary blaszane i porcelanowe, 9 
worków kawy i meble domowe.

Sobota 11 maja 1912 od 4 do 8 godziny 
wieczorem: maszyna do szycia, firan­
ki, dywany, krajobrazy, lampa, gramo- 
foi, towary żelazne, palma, harmonia,

L, cz. E. 212/12 (5) (4995)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie L. Vogla, odbędzie się dnia 
4 czerwca 1912 o godz. 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze kar- 
nem w Pruchniku licytaeya realności lwh. 
133 gm. Pruchnik wieś.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest ocenioną na 1400 kor.

Najniższa cena wynosi 933 kor. 32 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Pruchnik, dnia 6 kwietnia 1912.

*T. en. E. 2328/11 (6) (5307)
Oro^oinene nepeTopry.

H a  TioiiHpane o. H eT pa lleT pnąK oro , 
3acT yrueH oro  u ep e3 a^B. Ąp. A. M o n u u -  
HHgicoro b .Ąo-mmi, B i^óy^e ch  6 Mah 1912 
nepe,a; nojiy^HCM o 10 r ó ż a n i  b HH3m e 03Ha- 
HemM cy,zi;i, ROMHaia u. 4 nepeT opr p e a a tn o -  
c t h  o ó h h to i bhk . r in .  u . 952 rp o w a^ n  Ko- 
nHMHHgi cMa,a,aiouoi c a  3 n 6. 721 , 722 , 723 
s p a 3 3 nnxoflsiriMMu c a  Ha h h x  Gy^HHKaMu 
a  t o  : 2 ĄOMaMH, CTairaero, cto^o .io io , m m x- 
aepoM i jiboxom ; n rp . 1125, 1126, 1127 i 
1128 ca/j i ropofl cTaHOBaauHx (oóm ap 90 
ap . 53 m.2/.

I I p o f la T H  c a  M a ro n a  H e^BUSK EtM icTb e  
o i i /m e n a  H a  30.600 K o p .

H a i i n a a m a  n o ^ a n a  b h h o c h tb  20.400 
K o p .,  n O H H 3 m e  t o i  k b o t h  H e  B^ĄÓyfle c a  
n p o ^ a u c .

y c a o s i a  n e p e i o p r y ,  K O Tpi 3 a p a 3 0 M  3 a -  
T B ep ,a;asae  c a  i rpaM O T H  Bi^HOcani c a  ąo  
HeflBm K H M O CTH  M O ryT B  Ti, ID,O M aroTB OXOTJ 
K y n o s a T H , n e p e r a a n y T H  b  H H 3 m e  o s H a n e m M  
cyfll, KOM HaTa a . 14  n ik n ą ć  t o ^ h h  y p a -
ĄOBHM.

I lp a s a ,  KOTpi 6h  upo^aac po6n ,m  He- 
^ouycTHMoro, naaeacHTB H airai3HiHine Ha 
Ąhh cy^osiM , BH3nauen:M  ąo n epeT opry , 
Hepe# nepeToproM  sro.aocMTH b cy/fi, 6o 
HHaKine m,o pfl HeflBHaKHMoeTH caMoI Bace 
ćJi.iBme He MOryTB 6y m  m^HomeHi.

O  ĄaaŁinHx BHna#Kax nocTynoBana 
HepeToproBoro ysiflOMaaTH ca 6ypp ocoóh, 
Ą j ia  K O T p n x  n i #  tom u a c  m o  r o  j i & ą r i &s k h -  

mocthh hk icb  npaBa oóo
H OBaem  a6o  b  Toicy u o c T y n o sa m a  n ep eT o p - 
ro B o ro  ycTaH O B aem  6y,a,yTB, b tIm  BHna^icy 
tL tb k o  npHÓHTeM b c y ^ i, hk 6h  o h h  a n i  He 
MeniKaaH b ofiaaCTH HH3ine o sa a n e H o ro  c y -  
^ y ,  a n i  n e  BCKaaaaH no iM enno  hohhon.n a d u ; a  
ą a h  flopyneH B  M em Karonoro b wicireBocTH
cyay. .

Uj. K. C y s  HOBiTOBEH, iłlĄZp.1 I I .
K ohhhhhu;!, flHa 2 ijBHiTHjr 1912 .

L. cz. E. 238/11 (3) _ (5342)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Walentego i Julianny By- 
szków z Byczyny, odbędzie się dnia 30 maj® 
1912 o godzinie 5 po południu w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 5 w Jaworznie 
licytaeya połowy realności lwh, 455 °raz 
jedaej czwartej części realnośei lwh. ^ 6  
grumy Byczyna wraz z przynależnością®'-

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 400 kor.

Najniższa cena wynosi 267 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Jawoizco, dnia 4 kwietnia 1912.

L. cz. E. 2333/11 (12) (5371 1 - 3 )
E d y k t .

Dala 15 maja 1912 o godzinie 9 30 rano 
odbędzie się w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 4 w Monąsterzyskaoh licytaeya 
2/3 części realności lwh. 98 gm. Monaste- 
rzyska wraz z przynaleźnościami.

N ie ru c h o m o ść  tej części jest ocaniona
na 12.354 kor. 66 hal., przynależności zaś 
na 109 kor. 33 hal.

Najniższa cena wynosi 6231 kor. 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mająey chęć kupienia, przejrzeć w sądzie w 
biurze Nr. 3.

O. k. Sąd powiatowy. Oddział V
Monasterzyska, dnia 11 kwietnia 1912-

L. cz. E. 199/12 (5) _ (5369)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Izraela Gellmanna w Su- 
chostawie, odbędzie się dnia 20 maja 1912 
o godzinie 12 w południe w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 4 celem zniesienia 
współwłasności licytaeya realności obj. lwh. 
420 gm. Jabłonów, a składającej się z pb.

337 i pgr. 536/2 i 537/1 (dwie chaty, sad i 
ogród, razem obszaru 31 a. 48 m*.

Nieruchomość wystawiona na lieytaoyę, 
jest oceniona na 4800 kor.

Najniższa cena wynosi 4800 kor., po­
niżej tej eeny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które niniejszem 
się zatwierdza i odnoszące się do tej nieru­
chomości dokumenta, może każdy, mający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej wymienionym, w bie­
rze Nr, 14.

Lieytacyą tą prawa osób mających zain- 
tabulowane służebności lub preteasye zostają 
nienaruszone.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
bcytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczę - 
mym k ra in ie  licytacyjnym, inaczej rossese- 
Bi* tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie EsogJyby .być jut %u skutkiem podno­
szone.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Kopyczyńce, 19 kwietnia 1912.

L. cz. E. 1242/11 (7) (5374)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa kredytowego 
w Krzeszowicach, odbędzie gię dnia 20 maja 
1912 o godzinie 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 6 iicytacya 
połowy realności obj. lwh. 315 kg. Radymno 
zob. Natana Wassaera własnej, składającej 
się z pb. 189, 188/3 i 188/4, na których 
stoi drewniany dom mieszkalny wraz z przy­
należności ami, składającemi się z parkanu, 
5 akacyi i wychodka.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 4962 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi 2481 kor. 25 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniejj 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta, może każdy mający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej wymienionym w biurze 
Nr. 7.

C. k. Sąó powiatowy, Oddział II.
Radymno, 13 kwietnia 1912.

L. cz. E. 469/11 (5376)
Edykt licytacyjny.

W sprawie egzekucyjnej Aleksandra 
Siluta i Julii Drzałowej w Czudeu^ przeciw

Biiutowi w Ameryce, odbędzie się dnia 29 
maja 1912 o godzicie 9*30 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 12 
celem zniesienia spółwłasności licytaeya real­
ności lwh. 210 gm. Czudec przy drodze po­
łożonej, składającej się z pb. 153 wraz z do­
mem, gruDt 313 (ogród) wraz z drewutnią, 
a z wyłączeniem stodoły jako do realności 
lwh. 210 gm. Czudec nie należącej i pgr. 
228/2 (rola).

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 2064 kor. (bez 
stodoły).

Najniższa cena wynosi 2064 koron, po­
niżej tej ceay sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwierdza 
i odnoszące się do tej nieruchomości doku­
menta (wyciąg tabularny, wyciąg katastral­
ny, protokoły ocenienia *i t. d.) może każdy 
mający cheć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 12.

Prawa wierzycieli posiadających zabez­
pieczenie dla swych wierzytelności na po­
wyższej realnośći bez względu na cenę kupna 
pozostaną nienaruszone.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Strzyżów, dnia 10 kwietnia 1912.

L. cz. E. 1215/11 (7) (5367)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Mozesa Buka jako cesyc- 
naryusza Hrycia Tantaly w Rajskiem, odbę­
dzie się dnis 1 czerwca 1912 o godz. 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 2 w Baligrodzie licytaeya 
całej realności lwh. 139, 1/3 części lwh. 140 
i 1/5 części lwh. 69 ks. gr. gm. Rajskie.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione na kwotę 650 kor.

Najniższa cena wynosi 484 kor , po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 2.

Takie nrawa, wobec których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
ni* tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.



Te woby, dla których jakie prawa luk 
ciężary Aa powyższej nieruchomości bądź 
obecnie jui istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą /  dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wanii jedynie przez przybicie na tablicy są 
dowaj, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 

wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dobri pełnomocnika do doręcscń w siedzibie 
sfdu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Baligród, 2 kwietnia 1912.

L. ez. E. 1705/11 (9) (5265 1—2)
Edykt licytacyjny.

Dnia 3 ezerwca 1912 o godzinie 8 przed 
południem, w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 9 w Niemirowie odbędzie się li- 
eytacya 6/8 części realności Ittb. 1144 gminy 
Msgierów objętej, obejmującej dom dre 
wniany, placu budowlanego 61 m.a, baguo 
1 ar. 91 m.a i pastwiska 2 ar. 37 m.a

Nieruchomość wystawiona na licytaeyę, 
jest oceniona na 281 kor. 25 hal.

Najniższa cena wynosi 187 kor. 50 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie dc 
skutku.

Warunki licytacyjne niniejszem zatwier­
dzone i odnoszące się do tej nieruchomości 
dotumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniei- 
tta  licytacya byłaby niedopuszczalną, nałoży 
łgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być jui ze skutkiem podsu­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości, bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalssych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przes przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Niemirów, dnia 7 kwietnia 1912.

r (5304)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Liby Ryfki 2 im. Guns- 
berg we Lwowie, odbędzie się dnia 30 maja 
1912 o godz. 10 prsed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 140 II p. 
w Stryju licytacya: a) realności lwh. 1762 
gm. Stryj, b) realności lwh. 1763 gm. Stryj 
wraz z przynależnościami.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytaeyę są ocenione, a to : ad a) wraz 
z przynależnościami na kwotę 122.417 kor., 
61 hal., ad b) na 1322 kor.

Najniższa cena wynosi: ad a) 61.208 
koron 80 hal., ad b) 661 kor., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwierdza 
i odnoszące się do tych nieruchomości doku- 
Jnenta (wyciąg tabularny, wyciąg katastral­
ny, protokoły ocenienia i t. d., może każdy 
mająey chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 192 II. piętro.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział X.
Stryj, dnia 30 marca 1912.

Rozmaite obwieszczenia.
L, oz. U. VI. 33/12 (5268 3—3)

E d y k t .
w Przechowaniu c. k. Sądu powiato­

wego w Tarnobrzegu znajduje się damski 
złoty zegarek z brylancikiem i złotym łań­
cuszkiem-

Wzywa się właściciela, by w przecią­
gu roku od trzeeieg0 ogłoszenii tego edy- 
ktu yj „Gazecie Lwowskiej" zgłosił się po 
odbiór wynńen-ionych przedmiotów i prawa 
swe wykazał.

Bo upływie tego czasokresu przedmioty 
opisane zostaną w drodze publicznej lieyta- 
cyi sP>zedane, a cena kupna przekazaną 
Skarbowi państwowemu, a wówczas właści­
ciel będaie mógł dochodzić swych praw ty 1 
ko w drodze cywilnego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Tarnobrzeg, dnia 19 kwietnia 1912.

L. 2717 (5271 3 - 3 )
S p r o s t o w a n i e .

Zamieszczone w Dzienniku urzędowym 
„Gazety Lwowskiej" Nr. 55, 56 i 57 ogło­
szenie w sprawie odbytego dnia 1 marca 
1912 losowania pożyczek prioritetowych 
„Pierwszej węgiersko galicyjskiej kolei żela­
znej prostuje się w ten sposób, że od 1 
września 1912 począwszy, zostaną wypłaco­
ne w Kasie długu państwowego w Wiedniu 
pożyczki pod poz. 1, 3 i 5, a nie jak myl­

nie podano „pożyczki pod poz. 1, 2 i 5 wy­
mienione.

Z c. k. Dyrekcyi długu państwa. 
Wiedeń, dnia 18 kwietnia 1912.

H. cn. C. II. 259/12 (1) (5338)
E Ą H K T.

IIpoTHB Teicjri JfeiMiB, KOxpo'i Micge 
no6yxy  He 6 silone, bhIc Uerpo Hroga 3 
BipOK BejiHKHx b p. k. nosiTOBiM cyg'i b Tep- 
Honojm n030B o siggaH e b noc'i,a;aH6 napne- 
.11 rp. uu. KaT. 1876 i 1877 b Eipicax Be- 
jihk hx 3 np.

Ha nigCTaBi no3By Toro BH3HaueH0 
TepmiH Ha geHb 10 Mas 1912 o rogHHi 9 
nepe,a, nojiygneM, KOMHaxa u. 16.

crepeaceHH npas ni3BaHo'i ycTa- 
hobjlhg c a  naHa gp. CTaHHCJtaBa L atorep a  
agBoicaTa b TepH onoan, KypaTopOM.

Tonące Kyparop óyge nissaH oro b 3ra 
g a m a  cnpaBi Ha ei Heóe3nenmcxŁ i Bomxa 
r a s  flosro 3acxynaTH aac OHa aóo b cyfli 
3rojioeHTi. ca a6o bhihhhtł noBHosaacTna.

Uj. k. Cj ą  noBixoBHH, Biegun II. ■
TepHoniju., ^Ha 23 nuBixria 1912.

L. cz. Cw. 245 12 (2) (5332)
E d y k t .

Przeciw Józefowi (Beksińskiemu, które­
go miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został przez Mikołaja Barana pozew o wy­
dani o nakazu zapłaty sum wekslowych 300 
kor. i 400 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydany został 
dnia 15 marca 1912 nakaz zapłaty do Ow. 
245/12.

Celem strzeżenia praw pozwanego Jó­
zefa Oleksińskiego ustanawia się p. dr. Ga­
wła adw. w Sanoku, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie swe­
go kuranda w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Sanok, dnia 14 kwietnia 1912.

L. cz. A. 18/11 (11) (5269)
E d y k t .

W sprawie spadkowej po ś. p. Tymku 
Stankiewiczu, toczącej się przed c. k. sądem 
powiatowym w Winnikach, ma być doręczo­
na uchwała z dnia 16 lutego 1912 1. cz. A. 
18/11 (11) Hryńkowi i Włodzimierzowi Stan-
fc 5 e r w ic « n » .

Ponieważ ni»wiaao®o, •gozre Hryfiko i 
Włodzimierz Stanliewicze przebywają, usta­
nawia się w celu strzeżenia ich praw kura­
tora w osobie p. Oleksy Króliszyna, wójta 
w Tołszciowie.

Tenże kurator zastępywać będzie Hryń- 
ka i Włodzimierza Stankiewiczów w rzeczo­
nej sprawie na ich koszt i niebezpieczeń­
stwo, dopóki ODi w sądzie się nie zgłoszą, 
lub pełnomocnika nie zamianują.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Winniki, dnia 16 lutego 1912.

L. cz. O. VI. 122/12 (3) (5341)
E d y k t .

Przeciw Judzie Sindlerowi i tow., któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
ny został do e. k. sądu tutejszego przez 
Ohanę recte Basię z Haasów Łicht z Kału­
sza pozew o zniesienie współwłasności real­
ności lwh. 106 ks. gr. gm. Dolina dz. V.

Celem strzeżenia praw Judy Sindlera 
ustanawia się p dr. Aleksandra Kubina adw. 
w Dolinie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Dolina, dnia 27 kwietnia 1912.

L. cz. Ow. 560/12 ( l)  (5361)
E d y k t .

Przeciw nieobecnemu Maryanowi Fran­
ciszkowi 2 im. Bittnerowi przedtem w Ba- 
gienicy, wniósł Herman Schmalberg przez 
adw. dr. Kahanego w Dąbrowie skargę o 
650 kor.

Wskutek tej skargi wydano wekslowy 
nakaz zapłaty z dnia 24 marca 1912 Ow. 
560/12 (1).

Ustanowiony dli strzeżenia praw po­
zwanego kuratorem adw. dr. Mtitz w Tarno­
wie będzie go zastępował dopokąd się w są­
dzie nie zgłosi, lub pełnomocnika nie usta­
nowi.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Tarnów, dnia 24 marca 1912.

L. cz. E. 1/12 (5311)
E d y k t .

W sprawie Katarzyny Pedykowej, żo­
nie Iwana w Oziminie, toczącej się prred 
c. k. sądem powiatowym w Łące przeciw 
Iwanowi Pedykowi synowi Mikołaja o 300 
kor. zpn., ma być doręczoną uchwała z dnia

14 stycznia 1912 1. cz. E. 1/12 (1), przezna­
czona dla zobowiązanego Iwanowi Pedykowi 
synowi Mikołaja.

Ponieważ niewiadomo, gdzie Iwan Fe- 
dyk syn Mikołaja przebywa, ustanawia się 
w celu strzeżenia jego praw kuratora w oso­
bie p. Maksyma Fedyka, naczelnika gminy 
w Oziminie.

Tenże kurator zastępywać będzie zobo­
wiązanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Łąka, dnia 20 kwietnia 1912.

L. cz. Cw. III. 647/12 (1) (5283)
E d y k t .

Przeciw Maurycemu Wasserlaufowi, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu kraj. jako handl. 
w Krakowie przez Mayera Hollandra pozew
0 1300 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydano nakaz 
zabezpieczenia z dnia 11 kwietnia 1912 Cw.
III. 647/12 (1).

Celem strzeżenia praw Maurycego Wasser- 
laufa ustanawia się p. dr. Michała Miiuza 
adw. w Krakowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział III.

Kraków, dnia 11 Kwietnia 1912.

L. cz. Cw. III. 621/12 (1) (5284)
E d y k t .

Przeciw Maurycemu Wasserlaufowi w 
Krakowie, którego miejsce pobytu jest nie 
znane, wniesiony został do c. k. sądu kra­
jowego jako handlowego w Krakowie przez 
Bernarda Lermera w Krakowie pozew we 
ksłowy o 1000 kor. i 1500 kor.

Na podstawie pozwu wydano dnia 8 
kwietnia 1912 nakaz zabezpieczenia do 1. cz. 
Cw. III. 621/12 (1).

Celem strzeżenia praw niewiadomego z 
miejsca pobytu Maurycego Wasserlaufa usta­
nawia się p. dr. Michała Mtinza adw. w 
Krakowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku­
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi. lub pełnomocnika nie zamianuje.

0 . k. UąTferajcwy jako handlowy, 
Oddział III.

Kraków, dnia 8 kwietnia 1912.

L. cz. C. II. 135/12 (1) (5373)
E d y k t .

Przeciw Dmytrowi Pniwczukowi, które­
go miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu powiatowego w Pecze- 
niżynie przez Naśtię z Pmiezuków Turzań- 
ską pozew o 460 kor.

Na podstawie pozwu wyznaezono ter­
min na dzień 8 maja 1912, b. Nr. 4.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. Ottmana notaryusza w Pecze- 
niżynie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Peczeniżyn, dnia 18 kwietnia 1912.

L. cz. C. VI. 155/12 (1) (5375)
E d y k t .

Przeciw Danielowi Szumanowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Sokalu 
przez Sz^psela Szumana w Sokalu pozew o 
232 kor, 60 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 31 maja 1912 o godz. 8 
rano w sali rozpraw Nr. 6.

Celem strzeżenia praw Daniela Szuma­
na ustanawia się p, adw. dr, Buada w So­
kalu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Da­
niela Szumana w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on sam 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Sokal, dnia 16 kwietnia 1912.

L, ez. C. 113/12 (1) (5347)
E d y k t .

Przeciw Stanisławowi i Mateuszowi 
Zimnym, Maryannie Słowikowskiej, oraz 
nieobjętej masie spadkowej Franciszki Zimnej 
których miejsce pobytu jest nieznane i masa 
spadkowa ostatniej nie jest objętą, wniesio­
ny został do c. k. sądu tut. przez Paulinę 
2-o Wesołowską pozew o własność lwh. 805 
i 596 gm, Wola Batorska.

Na podstawie pozwu wyznaezono ter­
min na dzień 10 maja 1912 o godz. 9 rano.

Calem strzeżenia praw tychże pozwa­
nych ustanawia się p. adw. dr, Michała Do­
brzańskiego w Niepołomicach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie tychże 
pozwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki orni w sądzie 
się nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie za­
mianują, oraz masa spadkowa nie zostanie 
objętą.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Niepołomice, dnia 11 kwietnia 1912.

L. cz C. IX. 131/12 (1) (5368)
Przeciw nieobecnej Lei Schneider Cha- 

jes vel Benis wniósł Abraham Majer Schwarz 
skargę o uznanie prawa własności do real­
ności lwh. 531 gm. Buciaez.

Ustna rozprawa odbędzie się dnia 29 
maja 1912 o godz. 9 rano, b. Nr. 5.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanej kuratorem adw. dr. Ausschnitt w 
Buezaczu będzie ją zastępował, dopekąd się 
w sądzie nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
ustanowi.

C. k. Sąd powiatowy. Oddział IX.
Buczacz, dnia 19 kwietnia 1912.

L. cz. C. II. 159/12 (1) (5302)
E d y k t .

Przeciw Stanisławowi Radoniowi, któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
ny został do c. k. sądu powiatowego w Ja­
śle przez Marcina Radonia pozew o uznanie 
za właściciela i t. d.

Na podstawie pozwu wyznacza się roz­
prawę na dzień 18 Kwietnia 1912 o godz. 
11 ranc, b. Nr. 26.

Oelem strzeżenia praw Stanisława Ra­
donia ustanawia się p. dr. Dzianotta adw. 
kraj. w Jaśle, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Stani­
sława Radonia w rzeczonej sprawie na je ­
go koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Jasłi, dnia 5 kwietnia 1912

L. ez. Ow. X. 1817/12 (1) (5212)
E d y k t .

Przeciw Norbertowi Friedmann i La- 
selowi Margulies, których miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do c. k. są­
du krajowego jako handl. we Lwowie przez 
ZwiązeK gospodarczo-handlowy stow. zarej. 
z ogr poręką w Trembowli pozew o 1000 
kor, zpn,

Na podstawie pozwu tego wydany zo­
stał nakaz zapłaty z dnia 2 kwietnia 1912
1. cz. Ow. X. 1817/12 (1).

Oelem strzeżenia praw Norberta Fried- 
manna i Lasela Marguliesa ustanawia się p. 
dr. Jana Lityńskiego adw. we Lwowie, ku­
ratorem.

Tenże kurator zastępyw&ć będzie Nor­
berta Friedmanna i Lasela Marguliesa w 
rzeczonej sprawie na icb koszt i niebezpie­
czeństwo, dopóki oni w sądzie się nie zgło­
szą, lub pełnomocnika nie zamianują

0. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział X

Lwów, dnia 2 kwietnia 1912.

Konkursa.
L. Prez. 6098 (5209 3 - 3 )

K o n k u r s .
Przy Sądzie powiatowym w Dobczy­

cach jest do obsadzenia posada kancelisty.
Podania o powyższą, lub przy innych 

sądach opróżnić się mogącą posadę, do któ­
rej mają pierwszeństwo wojskowi certyfika- 
tyści, wnosić należy do dnia 31 maja 1912 
do Prezydyum sądu krajowego w Krakowie.

Kompetenci winni wykazać uzdatnienie 
do prowadzenia ksiąg grantowych świade­
ctwom ze złożonego egzaminu.

Prezydyum Sądu wyższego.
Krabów, dnia 24 kwietnia 1912.

L, Prez. 6001 (5210 3 - 3 )
K o n k u r s .

Przy Sądtie obwodowym w Rzeszowie 
jest do obsadzenia posada kancelisty.

Podania o powyższą, lub przy innych 
sądach opróżnić się mogącą posadę, do któ­
rej mają pierwszeństwo wojskowi certyfika- 
tyści, wnosić należy do dnia 81 maja 1912 
do Prezydyum sądu obwodowego w Rze­
szowie.

Prezydyum sądu wyższego.
Kraków, dnia 24 kwietnia 1912.

Upadłości.
L, ez. S. IV. 2/12 (1) (5362 2 - 3 )

Edykt konkursowy.
0. k. Sąd obwodowy w Wadowicach 

zezwolił na otwarcie konkursu do masy spad-
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kowej Józef* Krywulta zm&rłego w Komoro- 
wieach 29 stycznia 1912.

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. radcę sądu Stefana Zapałowicza naczel­
nika' sądu w Białej, zaś tymczasowym za­
wiadowcą masy p. dr. Zygmunta Berg man­
na w Białej.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na audyen- 
cyi, wyznaczonej na dzień 3 kwiemia 1912,
0 godz. 10 przed południem w c. k. sądzie 
powiatowym w B ałej przedłożyli dokumenty, 
poświadczające ich roszczenia, wystąpili z 
wnioskami względem zatwierdzenia tymczaso­
wego zawiadowcy lub zamianowania innego
1 jego zastępcy i przystąpili do wyboru wy­
działu wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby swe roszczenia, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto 
sownie do przepisów' ord. konkurs., zgłosili 
w tym sądzie, albo w c. k, sądzie powiato­
wym w Białej najdalej do dnia 8 maja 
1912 a na audyencyi likwidacyjnej na dzień 
15 maja 1912 godz. 10 przed południem 
w tymże sądzie wyznaczonej, polikwidowali 
je i ustanowili dla nich porządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych na podstawie formalnego projektu po­
działu.

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj­
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety Lwowskiej

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w Bia­
łej, lub w pobliżu Białej, mają wymienić 
w zgłoszeniu pełnomocnika dla doręczeń, w 
temże miejscu zamieszkałego, w przeciwnym 
bowiem razie na wniosek komisarza konkur­
sowego ustanowi się dla nich na ich koszt 
i niebezpieczeństwo pełnomocnika dla dorę 
czeń.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział 1Y.
Wadowice, dnia 24 marca 1912

L. cz. S 2/12 (1) (5801.8—3)
Na wniosek Firmy Józef Baum w Rep 

chenau otwiera się po myśli § 63 ord. konk. 
konkurs do majątku Pana Herscha Schwarz- 
Steina handlującego w Rozwadowie.

Komisarzem upadłości mianuje się c. k. 
radcę sądu krajowego i naczelnika sadu po­
wiatowego Pana Franciszka Trznadla, zaś 
tymczasowym zawiadowcą mesy p. adw. dr. 
Jana Jaroszewskiego w Rozwadowie.

Wierzytelności konkursowe zgłosić na­
leży w c, k. sądzie powiatowym w Rozwa­
dowie do 28 maja 1912.

Audyencyę do wyboru wyznacza się na 
dzień 7 maja 1912 godzina 10 rano, ogólną 
zaś audyencyę likwidacyjną na dzień 3 erer- 
wca 1912 godzina 10 rano w c. k. sądzie 
powiatowym w Rozwadowie w biurze przed 
komisarzem konkursowym.

Do opieczętowania i sporządzenia in 
wentarza masy wyznacza się e. k. notaryu- 
sza p. Ludwika Miąsika jako komisaiza są­
dowego, polecając Mu, ażeby odnośny inwen 
tarz przedłożył najpóźniej do dnia 24 maja 
1912.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 24 kwietnia 1912.

L. cz. S. 2/12 (1) (5335 2— 3)
Edykt konkursowy.

O. k. Sąd obwodowy w Złoczowie ze­
zwolił na otwarcie konkursu do majątku 
Jakóba Ozyasza Horowitza kupca produktów 
surowych w Brodach.

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. radcę sądu krajowego i naczelnika są­
du pow. p. Władysława Kuzińskiego w Bro­
dach, zaś tymczasowym zawiadowcą masy 
pana dr. Jakóba Byka adwokata w Brodach 

Wierzycieli wzywa się, ażeby na audyen­
cyi, wyznaczonej na dzień 15 maja 1912 
godz. 10 przed południem w c. k. sądzie po­
wiatowym w Brodach przedłożyli dokumenty, 
poświadczające ich roszczenia, wystąpili z 
wnioskami względem zatwierdzenia tymcza­
sowego zawiadowcy lub zamianowania inne­
go i jego zastępcy i przystąpili do wyboru 
wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić, jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby swe roszczenia, 
chociażby co do nich spór już zawisł, 
stosownie do przepisów ord. konkurs, zgło­
sili w tym sądzie, albo w c. k. sądzie po­
wiatowym w Brodach najdalej do dnia 31 
maja 1912, a na audyencyi likwidacyjnej na 
dzień 12 czerwca 1912 godz. 10 przed połu­

dniem w tymże sądzie wyznaczonej, polikwi­
dowali je i ustanowili dla nich porządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia tak poszczególnym wierzycielom, 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta uro­
słe przez ponowne zwołanie ogółu wierzy­
cieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i będą 
wykluczeni od podziałów uskutecznionych na 
podstawie formalnego projektu podziału.

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj­
nej jawiącym się i zgłoszonym słnży prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę­
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej".

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Brodach lub w pobliżu Brodów, mają wy­
mienić w zgłoszeniu pełnomocnika dla dorę 
czeń, w temże miejscu zamieszkałego, w prze­
ciwnym bowiem razie na wniosek komisarza

konkursowego ustanowi się dla nich na ich 
koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika dla 
doręczeń.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Złoczów, dnia 18 kwietnia 191.2.

L. cz. Pr. III 45/12 (3) _ (5280)
O b w i e s z c z e n i e .

C. k. sąd krajowy jako prasowy orzekł 
na wniosek c. k. Prokuratora Państwa, że 
zamieszczone w Nr. 4 zasopisma „Przyjo 
dniczy pogląd na świat i życie" z daty kwie­
cień 1912 artykuły pod tytułem:

I „Przeciw Sodalicyi Maryańskiej w 
całości" (str. 2, 3 i 4),

II. „Ofiara szkolnictwa galicyjskiego", 
w całości (str. 20 i 21),

III. „Hans Floerka" „Kośńół" od sł w: 
„Z nieobjętej już okiem" do końca (str. 33 i 
34),

IV. „Nietzche na ławie oskarżonych"

w całości (str. 38), zawierają w swej osnowie 
znamiona: I. występku z § 303 k. k., II. 
występku z § 300 k. k., III. zbrodni z §§ 
122 t ) d) k. k. i występku z § 300 k. k. i
IV. zbrodai z § 122 b) d) k. k., że zaka­
zuje się rozszerzania tych artykułów.

O. k. Sąd krajowy jako prasowy, S. HI.
Kraków, dnia 24 kwietnia 1912.

L. Pr 66/12 (2) (5277)
W Imieniu J-^go Cesarskiej Mości!
C. k. Sąd krajowy karny jako Trybu­

nał prasowy we Lwowie orzekł na wniosek 
c. k. Prokuratoryi Państwa, że treść czaso­
pisma „Prykarpstskaja Ruś" Nr. 746 z dnia 
22 kwietnia 1912 w artykule pod tytułem: 
„Lwów, 9 (22) Łprila 1012 hoda", zawiera 
znamiona występku z § 300 i 308 u. k., 
uznaj dokonaną w dniu 22 kwietnia 1912 
konfiskatę za usprawiedliwioną i zarządził 
zniszczenie całego nakładu i wydał w myśl 
§ 498 p. k. zakaz dalszego rozpowszechnia­
nia tego pisma drukowego.

Lwów, dnia 25 kwietnia 1912.

D 0N IESIE81A  PRYWATKĘ.
Ruch pociągów kolejowych

o l o o w i ą z - u j ą c y  z  d n i e m  ±  1 3 1 2  r .

według czasu średnio-europejskiego.

na dworzec główny:
2  Krakowa: 2ss, 545, 725, »so ,  1005, pio*), 130, 2 <>©§), 

540, 725f), 825, 950 
*) z Tarnowa. §) od 15 maja do 30 września włącznie 

codziennie.
f) z Mszany od 15 czerwca do 30 września włącznie 

codziennie.
Z Podwołoczysk: 720, H30, J50§), 215 , 530, 1030, i()48f)

f )  z Krasnego. §) od 15 maja do 30 września włącznie
codziennie.

Z Czerniowlec: 122£> &i5ff), &45f), 740. 1025*) 155 , 552,
-  636, 934

*) ze Stanisławowa, f )  z Kołomyi, f f )  z Chodorowa 
w każdy następny dzień po niedzieli i święcie.

Ze Stryja: 728, H40, 425, 645, 1019§), 1100
§) od IG czerwca do 8 września włącznie tylko w nie­

dziele i rz. kat. święta.
Ze Sambora: 750, 955, 210, 830
Ze Sokala: 710, 125, 757 
Z Jaworowa: 812, 420 

Z P edhajec: 1H0, 1020 

Ze Stojanowa: 1001, 630

na dworzec „Łwów-Podzamcze“ :
Z Podw ołoczysk: 701, U l i ,  jae* ), 2 0 0 ,  510, 1012, 103if) 

f )  z Krasnego. *) od 15 maja do 30 września włącznie 
codziennie.

Z P odhajee: 726*), 1049, 629*), 1001, 1200§)
*) z Winnik. §) z Winnik tylko w sobotę i niedzielę.

Ze Stojanowa: 942, gn.

na dworzec „Łwów-Łyczafeów“ :
Z Podhajee: 708*), 1031, 611*), 9 £ , i m § )

*) z Winnik. §) z Winnik tylko w sobotę i niedzielę.

P o c i ą g i

na dworzec główny:
Z Brzuchowic: codziennie 655

cedziennie: od 1 czerwca do 81 sierpnia 829, 1100, 842,
517, 930
od 1 maja do 30 września 743

w ni dziele i święta rzym. kat.: od 1 czerwca do 31 sier­
pnia 140
od 1 maja do 31 maja 342, 930

Z Janowa:
codziennie: od 1 maja do 80 września 111, 910 
w niedziele i święta rzym. kat. od 5 maja do*” 8 wrze­

śnia 10]0

Z L ub ien ia : w niedziele i święta rzym. kat. od 12 maja do 
8 września 900

Z W innik: tylko w sobotę i niedzielę 1216

Odchodzą ze Lwowa:
z d w o r c a  g łó w n e g o :

Do Krakowa: 340, 8 2 2 ,  835, 2©s§), 2 4 5 ,  345*),
546-f), 605, 7 0 0 ,  730, 1110 

*) do Rzeszowa. §) od 15 maja do 30 września włącznie 
codziennie, f )  do Mszany.

Do Podwołoczysk: 610, 1035, 2 i 6 § ) ,  227. 250f), 840, 1118
f)  do Krasnego. §) od 15 maja do 30 września włącznie 

codziennie.
Do Czerniowiec: 2 so , 610, 915, 937, 225 , 305*), 628f), 

758ff), 1100
*) do Stanisławowa, f)  do Kołomyi, f f )  do Chodorowa 

w każdy poprzedzający dzień przed niedzielą i świętem. 
Do Stryja: 600, 730, 1002§), 146, 650, 1125

§) od 16 czerwca do 8 września włącznie tylko w n ie ­
dziele i rzym, kat. święta.

Do Sambora: e^ r  
Bo Sokala: 735, 221, 800, 1135*)

*) do Rawy ruskiej (tyiko w niedziele)
Do Jaworowa: 840, 545 
Do Podhajee: 555, 453.
Do Stojanowa: 755, 520

z d w o r c a  „ L w ó w -P o d z a m c z e 4*:
Do Podwołoczysk: 625, 1055, 2 2 0 * ) ,  242, 307f), 901,

1130
t )  do Krasnego, *) od 15 maja do 30 września włącznie 

codziennie.
Do Podhajee: 609, 121*), 515, 1040§)

*) tylko do Winnik. §) do Winnik tylko w sobotę i nie­
dzielę.

Do Stojanowa: 812, 538.

z  d w o r c a  „Ł w ów -Ł ycz& Jłów 44:
Do Podhajee: 628, 140*), 536, 1059§)

*) tylko do Winnik. §) do Winnik tylko w sobotę i nie­
dzielę.

l o k a l n e .

z d w o r c a  g łó w n e g o :
Do Brzuchowic: codziennie 602

eodziennie: od 1 czerwca do 31 sierpnia 722, 1005, 285,
631, 835
ocT 1 maja do 15 września 421 

w niedziele i święta rzym. ka t.: od 1 czerwca do 31 sier­
pnia 1230
od 1 maja do 31 maja 235, 835

Do Janowa:
codziennie: od 1 maja do 30 września 1015, 303 
w niedziele i święta rzym. kat. od 5 maja do 8 wrze­

śnia 126

Do Lubienia: w niedziele i święta rzym. kat. od 12 maja 
do 8 września 240

Przychodzą do Lwowa:

UWAGA. Pociągi pospieszne wyróżniają się grubym drukiem. Godziny nocne od 600 wieczorem do 559 rano, są ozna­
czone podkreśleniem liczb minutowych.
Pociąg pospieszny, odjeżdżający ze Lwowa o godzinie 216 po południu do Podwołoczysk, odjeżdża z peronu 2, 
schody II.
Pociąg osobowy, odjeżdżający ze Lwowa o godzinie 250 p0 południu do Krasnego, odjeżdża z peronu położo­
nego tuż za halą na wschód, wejście przez schody IV,, peron 4.
Pociąg osobowy, odjeżdżający ze Lwowa o godzinie 235 p0 Południu do Brzuchowic, odjeżdża z peronu 3, 
schody III.
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Ostrzega się |  W y S Z e(JJ
przed naśladownictwem i

KURJFR KOLEJOWY
ROK XII.

Wydawnictwo Biura miastowego c. k. ausłr. kolei państwowych
i

B iu r a  Podróży Sokołowskiego  we Lwowie 
Ważny od l-f£© maja to. r.

Rozkład jazdy pociągów osobowych i pospiesznych z naj­
dogodniej szcmi połączeniami do wszystkich staeyj w kraju 

i zagranicą i miejsc kąpielowy cii.
Ceny biletów kolejowych. — Taryfy i przepisy. — Mapa kolei.— Ogłoszenia.

Cena 40 haierzy.
Z p rze sy łk ą  p o c z to w ą  4 5  h al.

Do n ab ycia : —
Przy kasacli osobowych kolejowych. — 
Na dworcach kolejowych. — — — —
W księgarniach. — — — — — —
Biurach dzienników. — — — — —
Trafikach i — — — — — — —
W ADMINISTRACYI WYDAWNICTWA: 
— LWÓW, PASAŻ HAUSMANA L. 9. -

K. k. o s ter re ich isch e  S taatsb ah nen .
B. Z. 1. ad 38.881 es 1912. (5326)

Offertaus s cłir eibung.
Bie k. k. Nordbahadirektion beabsichtigt, ihre derznit in den Materialmagazinen in 

Wien, Floridsdorf, Prerau und M. CUtrau kgernden Altmaterialien und zwar Altmetalle, 
diyerśe alte E sen- und Stabls irten, Maiinlaturpspi're nnd sonstige Abfalle, sowie ałte 
Maschinen im offentlichen Offertwege zu verkauL-n. Bie naheren Bedingungen sind im 
Bureau IV/5 der k. k. Nordbabndirektion II/2, Nudbahnstrasse 50 zu ersehen; daselbst 
bind auch die zur Erstellung der 0ffert9 erforderlichen bahnseitigen Offertformulare er- 

4 u U tlirh ."  ^
Bie Offerte selbst mtlssen versiegelt, ron »u»s©n ais solche bezeichnet und den Be- 

stimmungen des Gebiihrengesetzes entsprechend adjustiert sein; d:e Abgabe derselben bat 
im Einreichungsprotokolle der k. k. Nordbabndirektion bis langstens 15 Mai 1912, 12 Ubr 
mittags zu erfolgen.

Ais Vadinm sind 5% des Gesamtanbotes bei der Kassa der k. k. Nordbsbdirektion 
Wien zu deponiereu und wird diesbezllglich bestimmt, dass die fur eine Kauknmme unter 
K 4000 enfalleaden Vadien in Barem zu erlegen sind. Jeder Ofterent verj fl cbkt  sicb 
mit seinem Anbote durch 6 Wochen, Yom Einrtichungitage an gerechnet, im Worte zu 
bleiben. _ ’

Bie E-5ffnung der Offerte findet am 16 Mai 1912 um 10 Uhr yormittags bei der 
Abteiiucg IV statt und bleibt es jedem Offerenten frpjgestellt, dabei zugegen und sein 

Bie k. k. Nordbabndirektion bebalt suh  das Bw-hfc vor, die eingekufenen Offerte 
ganz oder nur teilweise zu bertleksichtigen, oder Ram; li che Offerte obne nahere Angabe 
der Gitinge abzulebnen.

Wien, im Mai 1912.
Die k. k. Nordhahndirektion.

P ię ć d z ie s ią ty  trzec i rok is tn ien ia .

TYGODNIK i L L M O W A N Y
n a jsta rsz a  i n a jp o czy tn ie jsza  H u stracya  p o lsk a .

P u sz to  tysiąc stronic tekstu i przeszło dwa tysiące ilustracyj rocznie.
iA^OONIK ILLUSTRGWANY“ w  r. 1912 zamieści najnowszą powieść Wł. St. Reymonta p. t.:

, , H o k  1 7 9 4 fifi (czasy Kościuszkowskie).

Bolesława Prusa: „ P R Z E M I A N Y " .  Kroniki tygodniowe.
P r ® w la  n a d z w y c z a j n a  „ T Y G O D N IK A  IL L U S T R O W A N E G O 11

1912. -  „Sybir, Wizye Przeszłości11 -  1012.
(S  E  JR ¥  A I I . )

A lb u m  K a r to n ó w  K O N S T A N T E G O  G Ó R SK IE G O
na tle życia wygnańców syberyjskich.

h flw io Ć M  tomów ilustrowanych poświęconych najwybitniejszym powieściom i romansom 
. UUWICóul polskim i obcym, w ciągu ro k u 'zupełnie bezpłatnie. Każdy tom suto ilustrowany. 

Komplety z i at j 9 ĵ q j 1911 dla prenumeratorów „Tygod. lllitstr." tylko kor. 10"—, w oprawie kor. 16'—.
r. 1. LA ~ i « k a w e  p o w i e ś c i  drukować będą: Elizy Orzeszkowej „I pieśń niech zapłacze"; Al. 

Dumą®8 L°Jea) »Sprzysiężejji‘‘ '• W. Karczewskiego „W W ielgiem "; Wineentego Rapackiego „Hanza" ; Adama 
Krecnowieckiego „ szary W ilk"; Wołodego Skiby „Siedmioletnia w ojna"; Karola Dickensa „Magazyn sfca- 
rosytnosei ; hrckmana Chatriana „Daniel Kock"; Z. Kaczkowskiego „Żydowscy". — — — —  — — —

W l I t l S K i  P R E N U M E R A T Y *
WE LW OW IE: W GAL1CYI z

,o  ?9 kor., z °prawą książek 8'30 kor. kwartalnie 7-20 kor.,
„ „ 16 60 kor. półrocznie 14'40 kor.,
„ „ 33’20 kor. rocznie 28-80 kor., „

Numera okazowe i prospekty bezpłatnie.
P r e n n m e r i i t c '  p r z y j m u j ą :  A d m i n i s t r a c j a  „ T y g o d n i k a  I l i n s t r o w a n e g o "  w e  L w o w ie ,  

p a s a ż  H a n s m a n a  1. O, o r a z  w s z y s t k i e  k s i ę g a r n i e  i  k a n t o r y  p i s m .
Gebethner i Wolff, — Redaktor naczelny: Dr. Józef Wolff.

kw artalny — ,
półrocznie 13.60 kor., 
rocznie 27 20 kor.,

przesyłką pocztową: 
z oprawą książek 8-70 kor.

17-40 kor. 
„ „ 34 80 kor.

O b w i e s z c z e n i e .

Zarząd Związku kredytowego dla drobnego handlu i drobnego przemysłu
w Tarnowie

Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką
podaje do publicznej wiadomości, 

że w dniu 19 maja br. o godzinie 4-tej po południu, a przy braku kompletu po 
m yśli § 24 ust. 2 statutu o godzinie 5-tej po południu, odbędzie się w gmachu 

szkolnym Barona Hirseha w Tarnowie przy ułisy Topolowej

XIV. Walne Zgromadzenie
Członków Stowarzyszenia

z następującym porządkiem dziennym:
1. Sprawozdanie Zarządu z obrotu interesów w r. 1911.
2. Sprawozdanie koimtetu rewizyjnego.
3 Udzielenie Zarząd wi absolutoryum.
4. Wniosek Zarządu na zmianę §§ 5, 7. 8 statutów,
5. Wybór 5 członków komitetu rewizyjnego, przewodniczącego i jego zastępcy na 

jeden rok (191213J.
6. Wnioski członków.

Za Zarząd: przewodniczący 
D r. A d o lf R ingelheim .

C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Stanisławowie.
L. 297/IY. (1) (5384)

Sprzedaż starych materyałów.
Podp;sana c. k. Byrekcya kolei państwowych zamierza w drodze publicznej rozprawy 

ofertowej sprzedać niżej wymienione w rnagazy, ie msteryałcwym -w Stanisławowie już 
złożone i w czasie od 1 czerwca 1912 do końca maia 1913 nagromadzić się mające stare 
materysły, a miaaowieie: starą żelazną blachę, stare niespalone żelazo, stare stalowe obrę­
cze z kół, gwiazdy z kół, wióra żelazne, odpj-.dki metalowe i stare płyty miedziane.

Bliższe osnaczenie gitunków i ilości na sprzedaż przeznaczonych materyałów zawie­
rają wykazy, które wraz z formularzem oferty wydaje podpisana c. k. Dyrekcya.

Oferty wystawione na przepisanych formularzach wraz z podpisanym i ostemplowa­
nym egzemplarzem warunków sprzedaży należy zaopatrzyć napisem: „Oferta aa zakupno 
starych materyałów" i wnieść do podpisanej e. k. Byrekcyi najdalej do 12 godziny w po­
łudnie dnia 15 maja 1912

Oferentowi lub jego pełnomocnikowi przysługuje prawo być obecnym przy komisyj- 
nem otwarciu ofert, które nastąpi 17 maja b. r. o godzinie 9 przed południem.

Przed wniesieniem oferiy należy złożyć wadyum w wysokości 5 prc. ofiarowanej 
kwoty kupna.

Oferty mogą opiewać albo na całą ilość sprzedać się mającego materyału, lub też 
na pojedyncze części.

Podpisana c. k. Byrekcya może uwzględnić oferty w całości lub tylko c?ę ciowo.
Eównież zastrzega sobie c. k. Byrekcya kolei państwowych prawo zupełnego odrzu­

cenia oferty.
W razie niedopełnienia waiuuków przez oferenta, którego ofertę przyjęto, złożone 

wadyum przepada zadatek na rzecz c k. Skarbu Państwa.
Stanisławów, w maju 1912.

C . k. Dyrekcya kolei państwowych.

Z POW ODU
Z M I A N Y  
LOKALU!
sp rzed a je  po z n a c z n i e  
zn iżonych  cen a c h : sy­
p ia ln ie , ja d a ln ie , poko je  
m ęsk ie , salony i m eble 
g ię te . Ł óżka m osiężne i 
że lazne, o tom any, sofy, 
m a te race  d ru c ian e  i sp rę ­
żynow e. D yw any, por- 
ty e r y ,  f i r a n k i ,  s to ry , 
ch o d n ik i, k o łd ry , m ate­
ra c e , koce, kapy i t .  p . 
w najw iększym  w yborze

Józef Scbusier
Lwów, 3-goMaja 5.

D R O B N E  O G Ł O S Z E K U
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym  

petitem 4 halerzy.

U ^ o r t e p i a n  koncertowy, angielska nowa konstruk- 
eya — hebanowy z inkrustacyą — przytem 

głos długi melodyjny, tanio do sprzedania. Ruska 3. 
Kamieńska.

U o k o j e  ładne, umeblowane, wspólne dla panów, 
-HU gotewe. Ruska 3, front I. p.

L w ó w ,  u l. A k a d e m ic k a  3 .
Największy magazyn jubilerski I zegarmistrzowski

Juliana Dąbrowskiego
kupuje i sprzedaje stare srebro, złoto I kamienie.

Zlecenia załatwiać można 
pocztą i przez korespondencyę.

Marya Białecka
kurs rysunku i m alarstw a. Osobny kurB dzie­

cinny. KALECZ A fl. I. p.

I s i p r i i i  PolsKiei B. P oIo t o Io b m  w e Lw ow ie.
Polskie Przewodniki podróży.

Z&dfcumtn tego wydawnictwa jest wyrugować z rąk polskich turystów prawie wyłą 
■;2uie używane obce przewodniki i prze* dostarczanie im znakomicie opracowanych, do­
borowych polskich artystycsno-informaeyjnyeh przewodników uczynić obce zupełnie zby­
tecznymi. Zaopatrzone w plany i mapy wzorowo wykoaane stoją te polskie przewodniki 
aa wysokości najlepszych tego rodzaju wydawnictw zagranicznych i czynią zadość naj- 
wyfcroduiRisiym wymogom natury  praktycznej, czy artystycznej,

P rzew o d n ik , p o  R zym ie , z planem miwas. Kor. 3.—.
P rzew od n ik  p o  W aneeyi i w ysp ach  ok o liczn ych , z planem miasta. Kor, 3. 
P rzew od n ik  po  W łoszech  p ołudm ow ycb . i S ycy lii, z 11 planami miast i

slipami geograficzaemi. Kor. 6. -  .
P rzew od n ik  po  N eap o lu , % trzema planami. Kor. 3,—.
P rzew od n ik  po  H erku lanu m , P om p ei i Gapri, * planem wykopalisk Pom­

pei, Kor. 1.20,
P rzew od n ik  p o  P a le rm o , a planem miasta. Kor. 1.20.
P rzew od n ik  p o  T atrach , * 3 mapami. Opracował Janusz Chmielowski. Kor. 8. 
P rzew od n ik  p o  T atrach  zach od n ich , z mapą. Opracował Janusz Chmielswski. 

Kor. 3 —
P r z e w o d n ik  p o  L w o w ie , * ulane® miasta Kor S —.

„Gazeta Lwowska" Nr. 99 z dnia 1 mtya 1912.
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K. k. Noj?dbahn-Dii>ektion.

D. Z. 38.167 ex 1812. (5354)

Offertausschreibung
H och b auten  am  V orbahnhofe in K rakau.

S8itens der k. k. Nordbahndirektion Wien gelangt die Ausftthrung folgender Hoeh- 
bauten zur Yergebung:

1. Ein Zollmagazin mit offener Laderampe samt Magazin fiir feuergefahrliche Giifcer 
uud Wagenremise.

2. Ein Gutermagazin mit offener Laderampe fiir dis Nordbahnabgabe und Staats- 
bahnaufgabe.

3. Eine gedeckte Umladebuhne mit Kanzleieinbau und offener Laderampe.
4. Ein freistehender Arbeiterabort, Type III.
5. Eine Kehriehtgrube.
Yollendungstermin 1 Dezember 1913.
Die Vergebung erfolgt naeh Pauschalpreisen oberhalb der in der Planen festgesetz- 

ien Normallinien und nacb Einheitspreisen der Kostenberechnungen bezw. Einheitsprei- 
sen der Kostenberechnungen bezw. Baubeschreibungen unterhalb den festgesetzten Nor 
mallinien.

Die Piane, Preisyerzeichnisse und Kostenberechnungen bezw. Baubeschreibungen, die 
allgemeinen und besonderen Bedingnisse, sowie die Pormulare fiir Angebote und Preis- 
yerteichnisse sind bei der k. k. Bahnabteilung Krakau der k. k. Nordbahn zur Einsicht- 
nahme aufgelegt, woselbst auch die aussehliesslich zu beniitzenden Pormulare fiir Ange- 
bote und Preisyerzeichnisse ausgefolgt werden. .

Diese Angebotunterlagen samt Behelfe sind vor Abgabe de3 Angebotea im genann- 
ten Bureau zum Zeichen der Kenntnisnahme von den Aobotstellern zu fertigen.

Das yollstandig adjustierte, mit einer 1 Kronen Stempelmarke per Bogen yersehene 
und gesiegeite Angebot samt PreisyerzeichnU ist unter yersiegeltem Umschlsge mit der 
Aufschrift: „Angebot in Betreff der Ausfiihrung von Hochbauten am Yorbahnbofe in 
Krakau" bis spatestens 21 Mai 1912, 12 Uhr mittags sn das Einreiehungsprotokoil der 
k. k. Nordbahndirektion II/2 Nordbahnstrasse Nr. 50 zu iiberreichen o der frankiert dahin 
abzusenden.

Yor Einreichung des Angebotes ist bei der Kasse der k. k. Nordbahndirektion in 
Wien, II/2 Nordbahnhof ein Yadium in Barem von 5% der offerierten Summę zu erlegen,

Der Bewertung d ;r Iffekten sind 90°/0 des Tageskurses zugrunde zu legen.
Die kommissionelle ADgeboteroffnung erfolgt am 22 Mai 1912, 12 Uhr mittags bei 

der Abteilung fiir Bau- und Bahnerhaitung der k. k. Nordbahndirektion Wien, II/2 Nord­
bahnstrasse Nr. 50, und wird es den Angebotstellern, bezw. dereń beglaubigten Verter- 
tern freigestellt derselben beizuwohnen.

Die Angebotsteller haben mit ihrem Angebote bis Eude Juni 1. J. im Worte zu 
bleiben.

Die k. k. Nordbahndirektion behalt sich das Reeht vor iiber die Annshnae oder 
Nichtannahme der eingelaDgten Angebote naeh freiem Ermessen zu entscheiden oder 
eyentuell auch samtliche Angebote zuiiickzuweisen.

Solche Angebote, in denen irgend welche Anderungen der Offertgrundlagen ange- 
strebt sind, werden ais nicht eingelangt betr&chtet und nicht berticksichtigt.

Der Ersteher yerpflichtet sich bei der Yergebung yon Prcfcssunistenarbeiten uud 
Lieferungen fiir die gegenstandlichen Bauten unter gleichen doeh nicht wesentlich un- 
giinstigen Bedingungen die in Galizien ansassigen Gewerbetreibenden und Lieferanten zu 
berficksichtigen.

Wien, im April 1912.
K. k. Nordbahndirektion.

C. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie.
L. 652/IH. (1) ex 1912

Rozpisanie budowy.
(5323 2 - 2 )

0. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie zamierza w drodze ogólnego prze­
targu rozdać wykonanie podmurowania obrotnicy dla lokomotyw o średnicy 17 05 m. na 
stacyi kolejowej w Przemyślu.

Koszta robót budowlanych przeznaczonych do rozdania za ryezałtowe sumy i według 
cen jednostkowych obliczone są w przybliżeniu na 11.000 kor., słownie jedenaście tysięcy 
koron.

Należycie ostemplowane oferty na wspomniane roboty, które mają być ukończone do 
31 lipca 19i 2 należy wnieść na przepisanych na ten cel formularzach w zapieczętowa­
nych kopertach z napisem: „Oferta na wykonanie podmurowania obrotnicy dla loko­
motyw na stacyi w Przemyślu" najpóźniej do 7 maja b. r. godziny 12 w południe, 
w protokole podawczym podpisanej c. k. Dyrekcyi koiei państwowych, lub też przysłać je 
pocztą, jako polecone przesyłki tak, żeby w oznaczonym lerminie tamże nadeszły.

Alegaty dotyczące tych robót, jak niemniej pouczenie o obowiązkach opłaty stempli 
i należytośei ciążących na oferencie, względnie na przedsiębiorcy, zawierającym umowę 
z c. k. Skarbem przy rozdawnictwie dostaw i robót państwowych przejrzeć można w gmachu 
c. k. Dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie, 111. piętro drzwi 309.

Otwarcie wniesionych lub nadesłanych ofert, przy ktorem obecni być mogą oferenci,
nastąpi dnia 7 maja b. r. o godzinie 1 po południu.

Wadyum, które w razie przyjęcia oferty służyć ma jako kauo.ya, wynosi 550 koron
(pięćsetpięćdziesiąt koron) złożyć je zaś należy w kasie podpisanej c. k. Dyrekcyi kolei 
państwowych przed wniesieniem, lub nadesłaniem ofert, co do których oferenci pozostają 
w słowie do 1 czerwca 1912 włącznie i w ciągu tego czasokresu nastąpi też oddanie
robót. .

Ofeity wniesione nie na przepisanych formularzach, lub tez nie odpowiadające wa­
runkom rozpisania, dalej oferty, na których zabezpieczenie nie złożono wadyum, wreszcie 
oferty, któreby nadeszły po upływie terminu wniesienia nie będą uwzględnione.

Lwów, w kwietniu 1912.
C. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie.

T A R Y F A  F R A C H T O W A
ze Lwowa do w s z y s tk ic h  s t a c y j  
kolejowych w Galicyi i Bukowinie

■ ■ p rzez  M. FISCHLERA
Cena 2 kor., z przesyłką pocztową 2 kor. 10 hal.9

pobraniem 2 kor. 55 hal.
Główny skład. Biuro ST. SOKOŁOWSKIEGO 

Lwów, pasaż Hausmana 9.

za

C. k. austryackie koleje państwowe.
L. 7/36/IY.

Rozpisanie sprzedaży starycli materiałów.
(5322)

0. k. Dyrekcya kolei państwowej we Lwowie ogłasza sprzedaż niżej wymienionych 
starych materyałów w drodze pisemnych ofert. W szczególności będą sprzedane:

1. Zapasy starych materyałów, jakie uzbierały się w pierwszej trzeciej częśei roku 
1912, a mianowicie:

Odpadki kauczukowe, blachy kotłowe zwyż 5 mfm grube, złom miedziany, blacha mie­
dziana, złom mosiężny, obręcze ze stali zlewnej, dzwony kół, wióra miedziane i z czerwo­
nego metalu, stal sprężynowa, stal narzędziowa, szkło rozbite i stara kompozycja, eyuk 
z elementów, stary drut.

2. Całoroczny zbiór w czasie od 1 czerwca 1912 do 30 maja 1918, a mianowicie:
Blacha poniżej 5 grubości, żelazo pakietowe, żelaziwo drobne, telegraficzne taśmy

papierowe i wióra z żelaza kutego i stali.
Oferty wolno sporządzać tylko nu przepisanym formularzu, a wszelkie miejsca nie 

wypełnione, należy wypełnić kreskami. Zarówno oferta jsk i  warunki sprzedaży mają być 
podpisane przez samego oferenta, albo przez jego pełnomocnika pełnem imieniem i na­
zwiskiem, w danym razie w sposób obowiązujący firmę. Oferty ustne, telegraficzne, tele­
foniczne nie bębą uwzględniane.

Bliższe dane dotyczące starzyzny przeznaczonej na sprzedaż zawierają wykazy, któie 
podpisana c. k. Dyrekcya kolei państwowych (oddział dla spraw wsrstatowyeh i woznl- 
ctwa) z formularzem oferty i warunkami sprzedaży wydaje, lub wy.-yła interesowanym 
po otrzymaniu znaczka pocztowego na porto.

Nabyte stare materyały wydawane będą z wagi na stacyi składowej, przeto ceny 
podane w ofercie mają opiewać „cpłatnie na wadze" w dotyczącym magazynie materya- 
łowym.

Poręczne należy złożyć gotówką w kasie <*. k. Dyrekcyi kolei państwowych, 
a mianowicie 5 prc. ofiarowanej kwoty kupna, przy sprzedażach całorocznych zatrzyma 
c. k. Dyrekcya część tego wadyum jako kaueyę aż do zrealizowania całej sprzedaży, 
a mianowie w wysokości 5 prc. ogólnej wartości sprzedanych dotyczącą umową mate­
ryałów.

Zapasy materyałów z pierwszej trzeciej częśei 1912 r. należy oglądnąć przed wniesie­
niem oferty, ponieważ późniejsze zarzuty co do ich jakości nie będą uwzględnione. Ma­
teryały całorocznego zbioru musi nabywca przyjmować jak się zbierają i nie przysługuje 
mu prawo do podnoszenia jakichkolwiek zarzutów pod względem ich jakości i s k ł a d u .

Nabywca całorocznego zbioru którejkolwiek z giup starych, materyałów, albo jakiejś
części jednej z tych grup, jest obowiązany do ośmiu dni po otrzymaniu zawiadomienia 
(w formie poświadczenia złożenia), że w dotyczącym magazynie materyałów zebrał się 
pełny ładunek wozowy cona.muiej 10.000 kg jednego z nabytych materyałów, (przy 
starym papierze 5.000 k g ), zapłacić przypadającą za tę ilość cenę kupna, a najpóźniej do 
14 dni licząc od tej daty, rozporządzić tym materyałem.

Ładowanie zakupionych starych materyałów do wozów drogowych (zaprzęgów)
w obrębie dotyczącego magazynu materyałowego, jest wykluczone. Materyały te będą 
ładowane do wozów kolejowych sa zaliczeniem kosztów ładowania po 12 hal. za 100 kg. 
i jako prywatna posyłka dostawione do miejsca przeznaczenia, któ;e nabywca wskaże. 
Nawet w wypadkach, w których materyał nie ma wyjść po za miejscowość, w której się 
znajduje dotyczący magazyn materyałowy, musi być we wozie towarowym dostawiony 
do magazynu przesyłek i awizowany.

Poświadczenia złożenia doręczone nabywcy w czasie od 1 czerwca 1912 do 31 maja 
1913 obowiązują go jako kontraktowe przydziały rocznego zbioru. Ilości całorocznego 
zbioru wymienione w wykazach materyałów. przeznaczonych do sprzedaży., są wyrażone 
tylko w  przybliżeniu, a nabywca będzie ob ow iązan y  odebrać ca łą  ilość, jaka się uzbiera 
w okresie umowy.

Oferty ostemplowana marką na 1 koronę, należy zaopatrzyć na kopercie napisem: 
#Oferta na stare laaieryałya i razem z podpis-nymi i ostemplowanymi warunkami 
sprzedaży wnieść do c k. Dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie najpóźniej do godziny 12 
w południa d.uia 15 maja 1912.

Oferty wniesione po powyższym terminie. lub odnośnie, do których r.ie złożono 
oznaczonego wyżej poręcznego najpóźniej do dn ia  15 m aja  1912, a wreszcie wogóle 
oferty nie odpowiadające postanowieniom rozpisanej 1 ?cytaeyi, nie zostaną uwzględnione.

Przy otwarciu ofert, które nastąpi dnia 17 maja 1912 o godzinie 10 przed południem 
mogą oferujący być obecni.

Zawiadomienie o przyjęciu oferty nastąpi do sześciu tygodni, licząc od końcowego 
terminu dla wnoszenia ofert, Do tego też terminu pozostają oferenci związani ofertą

Podpisanej e. k. Dyrekcyi przysługuje nieograniczone prawo, oferty odnośne co do 
całej ilości, lub części materyałów, wedle własnego uznania przyjąć, lub odrzucić.

We Lwowie, dnia 1 maja 1912.

C. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie.

C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie.
L. 916/1 IY. ex 1912. (4875)

Sprzedaż starych materyałów.
0. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie ma na sprzedaż większą iiość st; 

rych materyałów a mianowicie: starego żelaza, miedzi, mosiądzu, odpadków metalowyń 
częśei obrotnic żelaznych, iokomobilę na kołseh i t p. Szczegółowe wykazy przeznacz 
nyoh na sprzedaż s aryeh materyałów, formularze c-feitc-we, tudzież bliższe warunki sprz 
daźy wydaje na żądanie interesentów oddział wozownic-y i warsztatowy c. k. Dyrekc; 
kolei państwowych w Krakowie.

Oferty zaopatrzone na kopercie napisem „Oferta na stare materyały" mają być wni 
sione do <s. k. Dyrekcyi kolei państwowych w Krakowie najpóźniej do dnia 15 maja b. 
do godziny 12 w południe.

Kraków, dnia 12 kwietnia 1912.
C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie.

ii

ii

napisał profesor uniwersytetu dr. M. Perty. Treść: Sympatya i antypatya. Artystka prześladowana z zi 
grobu. Okłopiee który czuje nieprzyzwyeiężony wstręt do pieniędzy. Gały świat olbrzymim szpitalem. Dosto­
jeństwo Duchowe. Czytanie w sumieniach ludzkich. Lunatycy. Dama która słyszy i widzi sercem. Dzia­
łania magiczne. Fizyologiczną cudo. Elektryczna pani. Elektryczne dziecko. H alucynacje narodowe. Ludzis 
i»ko bańki mydlane. Brak zatrudnienia skraca życie. Ludzie którzy bardzo długo żyją. Ludzie którzy nie 
‘ ...........................  J- i_ i“ t.„ Am a t ł z —  _ .... „.i—: Ł_ j -----: ; Ludzie którzy

zabijają wzrokiem.
Ł „ ______   .  Muzyka w główce
u m i e r a j ą c e g o  dziecka. Osobliwa muzyka na ostatnie urodziny poety. Osobliwy śpiew przy śmierci szlachetnej 
ziemianki. Panienka zbudzona z letargu. Pręt do poszukiwania podziemnych wód i pokładów metalowych. 
Przepowiednie i przeznaczenie. S * .  Skutki imaginacyj. Ślepy profesor wykłada optykę i objaśnia w nocy 
stan gwiazd na niebie, o wiat jest pełen cudów. Szezególna wrażliwość. Wzajemne oddziaływanie duszy 
i ciała. Zmysł centralny. Zjawiska u umierających. Zwłoki ludzkie które pachną i nie psują się. Z pamię­
tników sławnej artystki. Staruszek który robił sobie nadzieję, że bedzie mógł żye wieeznie. Serce nie sługa, 
aie zna eo to pany. Ostatni sen turysty. Wskrzeszanie umarłych. Królowie, którzy istnieją jeszcze tylko n i 
tapetach. Hrabina która nie znosi widoku swoich dzieci. Ludzie którzy żyją samym zapachem. 11. <L, i t. Ł

Cena za gotów kę K. 2*10, za pobraniom 2*55, — Do nabycia  

w binrce S. SOKOŁOWSKIEGO we Lwowie, pasa* H ausm ana 9.
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F abryka za ło żo n a  w  r. 1789.

Anna Szydłowska
przedtem

Fryderyk Schubuth i Ska 
L w ów , R ynek 1. 45 .

J e d y n a  k r a j o w a  f a b r y k a  ś w i e c  w o s k o w y c h
poleca:

Świece kościelne, ołtarzowe z wosku białego i żółtego, gładkie i ozdobnie malowane. 
Wosk pszczelny żółty, wosk pszczelny blichowany dla PP. Dentystów i Aptekarzy. 
Masa kauczukowa z domieszek czystego wosku w pięciu odcieniach, pudełko 2 kor. 

Kwiaty batystowe do świec ręcznej roboty. — Kadzidło królewskie.
Cenniki na żądanie opłatnie.

Dnia 13 maja b. r. o godzinie 4 po południu, odbędzie 
się w gmachu Banku krajowego we Lwowie (sala cenzorów)

XIII Zwyczajne Walne Zgromadzenie
P. T. Akeyonaryuszów „Rakszawa" Akcyjnego Towarzystwa 
dla wyrobów sukienniczych we Lwowie.

Porządek dzienny a
1. Zagajenie Zgromadzenia, powołanie sekretarza i dwóch skrutatorów.
2. Sprawozdanie Rady zawiadowczej z czynności i rachunków za rok administracyjny

1911.
S. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej o bilansie za r. 1911.
4. Wybór uzupełniająey^jednego członka Rady zawiadowczej.
5. Wnioski.

§ 29 statutu. P. T. Akcyonaryusze, którzy na Walnem Zgromadzeniu osobiście lub 
przez pełnomocnika zamierzają wziąć udział muszą na trzy dni przed terminem Walnego 
Zgromadzenia deponować swe akcye w kasie Banku krajowego we Lwowie lub w filii 
Banku krajowego w Krakowie oraz w zastępstwie Banku w Kasie zaliczkowej i oszczę­
dności w Łańcucie.

z Walne^ '” "116 a^e^e wy^ana ™ będzie l.egitymacya służąca jako wstęp do miejsca

Akcyjnego Towarzystwa dla wyrobów sukienniczych we Lwowie.
Lwów, dnia 24 kwietnia 1912.

Prezes:
Dr. Józef Milewski.

Sekretarz:
Inż. Konrad Łoziński.

Telefon 452. Telefon 452.
Adres telegraficzny: „STA I) TB U11E A U ".

!S

i I

Ważne dla wyjeżdżających. HH

BIURO MIASTOW
c. k. kolei państwowych

we Lwowie, Pasaż Hsusmanna 9.
W*bA JE bilety zestawlalne (Rundreise) do wszystkich m iast w Euro- 

Me z 60, 90, 120, dniową ważnością z opustem 20% we Włoszech, 
**aneyi i  Szwajcaryi, również bilety zestawlalne w jednym kie- 
runku do wszystkich zagranicznych miejscowości kąpielowych z 
ważnością 45 dni.
Powyższe bilety mają to udogodnienie, iż przerywać można jazdę 
we wszystkich miejscowościach bez zgłaszania n naczelnika stacyi.

CELEM UNIKNIĘCIA ŚCISKU przy kasie na stacyi kolei i  złodziei 
kieszonkowych, biuro sprzedaje także b e z  ż a d n e j  d o p ła t y  

j* ^  teJ s a m e j  c e n ie  c o  k a s y  k o le jo w e ,  zwykłe bilety  
jazdy tak zwane kartonowe w jednym  kierunku, do wszystkich 
**Uejscowości w Galicyi, Bukowinie i  do większych miast zagra­
nicznych n. P. Wrocław, Poznań, Berlin, Kołobrzeg, Zoppoty, 
-/^nkfurt a/M., Bad Salzbrunn, Budapeszt, Abbazia, Wenecya, 2 e4yolan, Nizza, Cannes i  t. p. Kartonowe bilety nabywać m o­
żna także o jeden dzień wcześniej.
U w z g lę d n ia  s ię  z n iż k i  k o le j o w e ,  le g i t y m a c y e  u r z ę d n i­
c z e  i  bU e ty  w o js k o w e  p o  z a  s łu ż b ą .

ASTg n a TY do wozów sypialnych »Europejskiego Towarzystwa m ię­
dzynarodowego-. ńo wszystkich pociągów w kraju i  zagranicą, za- 
Jdawiać n*0"11® listownie albo telegraficznie. Przy zamówieniu na- 

•Zy podać dzień wyjazdu, numer pociągu i rodzaj miejsca, dam- 
czy też męskie i  gdzie się wsiada.

W  myśl § 33 statutu podpisana Rada zawiadowcza kolei lokalnej 
iła-Jaworzno zwołuje niniejszem

XII. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Towarzystwa akcyjnego „Kolej lokalna Piła-Jaw orzno“ na dzień 
24 maja 1912 o godzinie 1 po południu w lokalu krajowego biura 
Lolejowego we Lwowie.

Przedmiotem obrad będą:
1. Sprawozdanie Zarządu z czynności za rok 1911.
2. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej o zamknięciu rachunków za r. 1911. 

Przeznaczenie czystego zysku za rok 1911.
4. Wybór 1 członka Rady zawiadowczej.
5. Wybór komisyi rewizyjnej.
Po myśli postanowień § 35 statutu prawo udziału w Walnem Zgroma­

dzeniu ma każdy posiadacz akcyi, który złoży co najmniej 10 sztuk tychże 
najpóźniej 8 dni przed dniem statutowo zwołanego Walnego Zgromadzenia 
w kasie Towarzystwa, w kasie krajowej, w Banku krajowym Królestwa Gali­
cy i i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem we Lwowie, lub filii tego 
Banku w Krakowie.

Co do akcyi będących w posiadaniu państwa i ciał autonomicznych (kraj, 
iowiaty, gminy) wystarcza w miejsce ich złożenia przedstawienie odpowie­
dniego poświadczenia kasy lub instytucyi finansowej, w której są przechowane 
e akcye.

Po złożeniu akcyi akcyonaryusze uprawnieni do głosu otrzymają karty 
egitymacyjne na Walne Zgromadzenie.

W razie zastępstwa musi być przedłożone własnoręcznie podpisane peł­
nomocnictwo na odwrotnej stronie karty legitymacyjnej.

Lwów, dnia 29 kwietnia 1912.
Robert Doms w. r.

Prezes Rady zawiadowczej. 
(Przedruk nie będzie płacony).

Kolej lokalna P iła-Jaw orzno.

w
#
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Y " JAGIELLOŃSKA 20 i 22
COOZlEitniE PRZEDSTAW IEN IA  OD S^ F O P O t  

0 0  W IE C Z O R E M  
K AŻD EG O  r r o o o r i l A  Z lIP E tW A

ZMIANA PROGRAMU

POCZE KAIMIE. 
WYKWINTNY BUFET.

M U Z Y K A  
W0Ó5K0WA

6  L I Ż 5Z E  
, SZ .C Z .EG Ó ty ' 

PR Z Y N O SZĄ  
A F I S Z E , :

„KSIĄŻNICA"
Biuro St. Sokołow skiego
wre Lwowie, Pasaż Hausmana I. 9

w y s y ł a
22 wyborowych broszur „Książnicy66

po wyjątkowo zniżonej cenie
f i .  6*—9 opłatnie K . 6*80.

Tytuły broszur „Książnicy"
1. M. Gawalewlcz „Dwie baśnie".
2. P isarze rossyjscy „Godziny więzienia".
3. J . Lemański „Nowenna".
4. W . Gtomnlicki „Zakazana".
5. A. N. N owaczyński „Starościc ukarany".
6. W . G rabiński „Uczta Baltazara".
7. W . K uszell „Kapitał i ziemia".
8. P . Dahlke „Opowiadania Buddyjskie".
0. A. N iem ejew ski „Epoka eunuchów".

10. K. Tetmajer „Na Skalnem podhalu".
U . H istorya R ew olncyi p o lsk iej Tom I.

12. H istorya R ew olncyi polsk iej Tom II .
13. W . W inawer „Notatnik Szymona de Geldern"
14. Z. Saw ienkow owa „Lata krzywdy".
15. E. T. A. Hoffmann „Złoty garnek".
16. A. Langie „Zbrodnia".
17. W. Rapacki (syn) „Humoreski".
18. W . SzukieL, :z  „Odrodzenie etyczne".
19. A. Uryasz , agmenty".
20. E . S łoński „Przebudzenie".
21. Z. R óżycki „Serdeczna skarga".
22. Ju lin sz  S łow acki „Kordyan".
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U t r z y m a ł e m
św ie ży  tran sp ort  

H E R B A T Y  C H I Ń S K I E J
Znakomita w smaku i aromatyczna

h srb » i&  C o n g o   ...............................
„ S o u o h o n g  .....................................................
„ S o u o b o H g  zbiór m ajowy..........................

l £ a y x o w ...........................................................
W y»l'w ki z h e r b a t ......................................
W y siewki z najlepszyoh herbat . .

za pół kilograma.

kor. 3-20
- 4— 
„ 6-- 
» 8 --
„ 2 60 
.  3-30

Handel herbaty i kawy

EDMUNDA RIEDLA we Lwowie
uL  T e a t r a l n a  S , sa a p rz c c iw

Prawdziwe materya berneńskie

1 kupon 10 koron 
1 kupon 12 koron 
1 kupon 15 koron

Sezon wiosenny i letni 1912.
K u p o n  . I  kupon 7 koron

3'10 metrów długości
wystarczy na komple-1 x „  ŁU1Uii 

ine ubranie męskie i  kupon 17 koron 
(surdut, spod nie, kamizelka) 1 kupon 18 koron 

i kosztuje t y l k o  1 kupon 20 koron 
Kupon na czarny ubiór salonowy kor. 20'—, 
niemniej m&terya na narzutki, lodeny tury­
styczne, jedwabne kamgarny etc. eto. wysyła 
po cenach fabrycznych znany ogólnie z rze­

telności
FABRYCZNY SK ŁA lł SUKNA

SIEGEL-IMHOF w BERNIE mor.
Wzory gratis i  franko.

Zamawiając w prost u firmy Siegel-Imhof z 
miejsca wyrobu odnosi publiczność znaczne 
korzyści. Z powodu znacznego zbytu w to­
warach jest zawsze na składzie najw iększy  
w ybór całkiem świeżych materyi. Ceny stale, 
najniższe, nawet najmniejsze zamówienia wy­
konuje się najstaranniej ściśle według próbki.

O d  5 0 0  l D i t  I o c z s l
światowej sławy radio - siarkowe 

|  gorące źródła i kąpiele błotne w

TRMCSEN-TEPLICZ
Górne l lę g r y , — Główna lin ia  kolejowa  

Berlin-Oderberg-W iedeń, 
podagr^  reumatyzm etc. Nowe budynki 
z wy! vjAtnem urządzeniem. Nowy Grand 
Hotel. i\owe łazienki. Romantyczne poło­
żenie górskie. Otwarte ca ły  rok. W spaniała 
wiosenna kuracya. Pensyonaty nie drogie.

Dla dom, Kuracyi: w y sy łk a  szlamu. Prospekty: Dyrekcya kąp.

Fryzyerka 
JttAEŁYA LECHOWA

poleca P. T. Paniom swe usługi 
ulica Łyczakowska I. 64.

ffifkwiNwiii 1‘if nan——

RADZIWIŁŁ WIMMER i ŻELEŃSCY
Towarzystwo Akcyjne dla wyrobów z gliny i piasku w Krakowie.

Pierwsze Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Akcyonaryuszów Towarzystwa akcyjnego

R A D Z I W I Ł Ł ,  W I M M E R  i Ż E L E Ń S C Y
T ow arzystw o  akcyjne d la  w y robów  z g lin y  1 p ia s k i  w K ra k o w ie

o d b ęd z ie  s ię

h  ś r o d ę ,  1 5  m a j a  1 0 1 2 .  o  g o d z i n i e  1 1  p r z e d  p o ł u d n i e m

w sali posiedzeń Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu w Krakowie, Rynek 1. * 25.
P orządek  dzienny:

1. Sprawozdanie Rady zawiadowczej z czynności Towarzystwa za pierwszy rok administracyjny 1911.
2. Sprawozaai$ł 'rewizorów z kontroli zamknięcia rachunków za rok 1911

3. Powzięcie uchwały co do przyjęcia bilansu za r. 1911.
4. Powzięcie uchwały co do rozdziału zysku za r. 1911.
5. Wybór dwóch rewizorów i dwóch zastępców na r. 1912.
6. Powzięcie uchwały co do wynagrodzenia członków komitetu wykonawczego (art. 18 stat.),

EMAMATORYUM RADIOWE 
a  la  J oach im sth a l

w  L U B I E N I U  k e l o  L w o w s s ,
Fajsiln ieiszc w  sisrczune p Europie, leczą znakomicie nawet ?upełnie zesta­

rzałe: Reumatyzmy, artretyzmy, ischiasy, porażenia, nerwobóle, zgrubienia po zła­
maniach i zwichnięciach, gruźlicze zapalenia stawów i okostnej i wszelkie choroby  
skórne.
Inhalacjam i systemu Dr. Rullljuga leczą się wszelkie choroby 

nosa, gardła, krtani i płuc.
Aparatami gimnastycznymi „Zamiera44 usuwa się wszelkie ze­
sztywnienia pozapalne i z powodu artretyzmu, otyłość i niedo­

mogi serca.
Rontgenoterapia specyalnie w chorobach skórnych i kobiecych.

Łazienki centralnie ogrzane, mieszkania z piecami. — Zakład elektrycznie oświetlony. — 
Czas kąpielowy trwa o d  15 m a ja  d o  1 p a ź d z ie r n ik a ,  podzielony na trzy sezony. — W I. 
i III. sezonie dla biednych znaczne opusty. — Stacya kolejowa, poczta, telegraf, telefon między 
miastowy, apteka publiczna w miejscu.

Dwóch lekarzy: Zakładowy Dr. Ignacy iUazanek i wolno praktykujący Dr. Roman 
Klęsk .

Wszelkich objaśnień udziela odwrotnie Zarząd kąpielowy.

P. T. Akcyonaryuszów, którzy uprawnieni są do głosowania i zechcą wziąó udział w W alnem Zgromadzeniu, upraszamy, ażeby 
akcye bez kuponu bieżącego najpóźniej do 9 maja włącznie, jako statutowo ostatecznym terminie, zdeponowali w likwidatorze c. k. uprzyw. 
austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu w Wiedniu, lub Filii tegoż Zakładu we Lwowie, albo też w kasie Towarzystwa
w Krakowie, ul. Zacisze 1. 12.

Kraków, 25 kwietnia 1912.
Hada SKawiadoweia.

D o  w y d z i e r ż a w i a n i a

od 24 czerwca 1913 następujące folwarki, należące 
do dóbr fundacyjnych Zakładu narodowego im. Osso­

lińskich w powiecie mieleckim.
a) Folwark Zgórsko o p o w ie r z c h n i  779 morgów, z c z e g o  wypada 43/4 morga 

na ogrody i podbudowie, 7011/4 aa role, 381/* Ba lstkl’ 29 na Pas“wiska> reszta różne;
b) Folwark Giełda o powierzchni 570 morgów, w czem około 4 morgi ogro­

dów i podbudowie, 449i/s roli, 8VU łąk, 28 pastwisk, reszta różne;
c) Folwark Partynia 0 powierzchni 481V, mojgów, z czego wypada 4 morgi 

na ogrody i podbudowie, S5872 na role, 521/* na ^ k* '* na Pas W1S’Ł-
Ofertę, na każdą z tych dueriaW odrębnie, zaopatrzoną we wadyum, wynoszące 

przynajmniej 10»/o ofiarowanego czynszu, ^Dosió należy do dnia ^ 5  maja 1912 na 
ręce J. W. P. Jana hr. Tarnowskiego «  Chorzelowie.

Folwarki oglądać można każdego czasu za zgłoszeniem się do W-go Józefa Eyd!>. 
we Woli mieleckiej p. Mielec, gdzie też przeglądnąć można projekty kontraktów dzierżawy.

Projekty kontraktów dzierżawy j wyjaśnienia mieć można także w biurze adw‘ dr- 
Bilika we Lwowie, ul. Kraszewskiego 1. _

Na wszystkie bez wyjątku PISMA codziesiPr
miejscowe, zamiejscowe, wiedeńskie, Lgraróczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORYSTYCZNE, 
ILLliSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, 2URNALE, przyjmuje prenumeratę z dostawą, 

w miejscu lub wysyłką na prowincyą po cenach redakoyjnych

t l o n a  t e i i a a i U i  i osłaszofi SI. Sokołow sW iąo L w i* , P a sa t H aussiam  s .
‘ ' 1  bIshi naltanles.

1

„ M e i s t e r  d e r  F a r b ę
oryginalna mprodukcyn międzynarodowych malarzy

kompletne poczniki 1906, 1908, 1909
poleca

po wyjątkowo niskich cenach
ST. SOKOŁOWSKI Lwów, pasaż Hausmana. do n n s y * ™ * " p ła™

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1, 12 Telefon 527.


